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Proletariusze  
w s z y s t k i c h  k r a j ó w  

ł ą c z c i e  się? u na Lud Organ KC
Polskiej Zjednoczonej 

P a rtii Robotniczej

w a r s z a w a  —  Śr o d a  i  k w i e t n i a  1953 r . W Y D A N IE  H C E N A  20 gr

B u d o w n iczo w ie  N ow e j H u ly  
w y k o n a li p lan  k w a rta ln y

Załoga budująca kombinat 
Nowa Huta wykonała w  dniu 
2j bm. plan I  kw arta łu  i w 
dalszym ciągu utrzym uje w y- 
soką wydajność, która wzmogła 
się szczególnie od dni żałoby po 
stracie Wodza i Nauczyciela po
stępowej ludzkości — Józefa 
Stalina.

Coraz lepsza organizacja pra
cy, znajdująca wyraz m. in. w 
stosowaniu metody kolejno- 
równoległej _(prace montażowe 
prowadzi się równocześnie z pra
cami budowlanymi), troska o 
rytmiczność produkcji, wa lka o* 
z likw idow anie przestojów, 
także znaczne podniesienie dy
scypliny pracy — zdemolowały 
o tym  osiągnięciu budowniczych 
Nowej Huty.

i

*
W ARSZAW A (Obsł. w ł.). —

Jako jedna z pierwszych w 
budownictw ie warszawskim  za
meldowała o wykonaniu planu 
kwarta lnego załoga W arszaw
skiego Zjednoczenia Budow ni
ctwa Przemysłowego n r 4, bu
dująca na Żeraniu elektrocie
płownię, hale F abryk i Samo
chodów Osobowych, w ie lk ie  
warsztaty samochodowe, oraz 
w iele innych obiektów prze
mysłowych.

Robotnicy, technicy i inżynie
row ie tego zjednoczenia w yko
nali zadania produkcyjne planu 
I k w a rta łu ' do dnia 2{i bm. w  
101 procentach. i (js)

POZNAŃ (kor. wł.). 30 marca 
o. godz. 10 rano robotnicy Po
znańskiej Bazy Remontu Obra
biarek złożyli meldunek o przed
term inowym  wykonaniu zadań 
I  kw arta łu  w 100,7 proc.

Załoga Zjednoczenia Budow- 
~ n ictw a M iejskiego n r 2 wykona

ła do 26 marca zadania zaplano
wane na pierwszy kw arta ł, w y 
suwając się na czoło załóg Zjed
noczeń Budowlanych z terenu 
województwa poznańskiego.

W ykonanie  
planu kw artalnego  

produkcji rud żelaznych
W dniu 28 bm. wykonany zo

stał kw arta lny  plan produkcji 
kopalnictwa rud żelaznych we
dług wartości oraz plan produk
c ji w  asortymencie rud prażo
nych, a w dniu 30 bm. — kw ar
ta lny  plan produkcji w  asor
tym encie rud surowych. (PAP)

M eldunek przem ysłów  
w łókien  sztucznych 
i wtókien łykow ych

(O Czwarty rok planu 6-let- 
niego przewiduje poważny zacji półrocznego planu dostaw 
wzrost produkcji kra jowych su- I złomu żeliwnego.

rowców w łókienniczych, a prze
de wszystkim  w łókien sztucz
nych. Już plan I kw arta łu  br. 
przew idywał wzrost produkcji 
tych w łókien o 6,5 proc. w po
równaniu z IV  kwarta łem  ub. 
roku, przy nieznacznym ty lko  
wzroście stanu zatrudnienia.

Załogi większości zakładów 
przemysłu w łókien sztucznych 
od pierwszych dni bieżącego ro
ku rytm icznie w ykonyw ały swe 
plany dzienne, dekadowe i m ie
sięczne, dzięki czemu cały prze
mysł w łókien sztucznych na 2 
dni przed term inem  mógł za

li j meldować o wykonaniu w  100 
proc. kwarta lnego planu p ro
dukc ji i to zarówno pod wzglę
dem ilościowym, jakościowym 
ja k  j asortymentowym.

Szczególnie poważne osiągnię
cia w  walce o plan I kw arta łu  
ma młoda załoga Szczecińskich 
Zakładów W łókien Sztucznych, 
która zadania za I kw a rta ł w y
konała na 6 dni przed te rm i
nem, Wszystkie kierownicze 
stanowiska techniczne w  tych 
Zakładach za jm ują młodzi tech
nicy i inżynierowie, którzy do
piero w  1951 r. opuścili m ury 
.techników i wyższych uczelni.

Znaczne osiągnięcia uzyskały 
również najmłodsze w Polsce 
Zakłady W łókien Sztucznych 
im. Gottwalda. Zakłady te w y
konały plan kw arta lny na 5 dni 
przed terminem.

Pierwszy w przemyśle w łó 
kienniczym  meldunek o w yko
naniu zadań pierwszego kw a r
tału br. złożył w  dn. 30 bm. w 
godzinach porannych Centralny 
Zarząd Przemysłu W łókien Ł y 
kowych.

W walce o plan I kw arta łu  
br. w yróżn iły  się załogi zakła
dów „U n ia “ , „O dra“ , „K rosno“ , 
„Lenko“ , „W arta “  oraz załogi 
Żyrardowskich i Kamieniogór- 
skieh ZPLn. (PAP)

V II I  plenarne posiedzenie 
Polskiej Zjednoczonej

Komitetu Centralnego 
Partii Robotniczej

D n ia  28 m arca b r. o dby ło  się w  W arszaw ie  V I I I  
p lenarne  posiedzenie K o m ite tu  C en tra lnego  P o lsk ie j 
Z jednoczone j P a r t i i  R obo tn icze j.

P lenum  K C  P ZP R  uczc iło  c h w ilą  m ilczen ia  pam ięć 
gen ia lnego w odza i nauczyc ie la  k la sy  ro b o tn icze j i ca
łe j postępow ej ludzkośc i —  Józefa S ta lin a  oraz pa
m ięć w ie lk ie g o  p rz y w ó d c y  na rodów  C zechosłow acji 
K le m e n ta  G o ttw a lda .

P lenum  K C  P ZP R  w ys łu ch a ło  re fe ra tu  to w a rz y 
sza B o lesław a B ie ru ta  pt. „N ieśm iertelne nauki to
w arzysza Stalina orężem w alk i o dalsze wzmocnie
nie P artii i Frontu Narodowego“ .

Po przep row adzone j d y sku s ji V I I I  P lenum  K C  
PZP R  p rz y ję ło  je d n om j-ś ln ie  następu jącą uchw ałę :

„ V I I I  P lenum  K o m ite tu  C en tra lnego  P o lsk ie j 
Z jednoczone j P a r t i i  R obo tn icze j postanaw ia  uznać 
re fe ra t w yg łoszony  na P le n u m  przez P rze w o d n i-

czącego K C  tow arzysza  B o lesław a B ie ru ta  p t. „N ie 
ś m ie rte ln e  n a u k i tow arzysza S ta lin a  orężem  w a lk i 
o dalsze w zm ocn ien ie  P a r t i i  i F ro n tu  N arodow ego“  
za w y ty c z n ą  p ra cy  ca łe j p a r t ii ,  w szys tk ich  in s ta n 
c j i  i o rg a n iza c ji p a r ty jn y c h “ .
P le n u m  K o m ite tu  C en tra lnego  pos tanow iło  w p ro 

wadzić zastępcę cz łonka  K C  P ZP R  tow . Edm unda  
Pszczółkowskiego do sk ładu  cz ło n kó w  K o m ite tu  Cen
tra lnego  a zarazem  do S e k re ta r ia tu  B iu ra  O rgan iza - 
cyjńego KC .

P le n u m  K o m ite tu  C en tra lnego  p os tanow iło  ró w 
nież w p ro w a d z ić  w  sk ład  cz łonków  K o m ite tu  Cen
tra lnego  w iceprezesa R ady M in is tró w  tow . Tadeusza 
f ‘«de oraz w  sk ła d  zastępców cz łonków  K C  P ZP R  
! : n S ekre ta rza  K W  P Z P R  w  Bydgoszczy tow . W ła - 
ti sława K ruczka, I-g o  S ekre ta rza  K W  P Z P R  w  K ra 
lo w ie  tow . W alentego T itkow a i  I-g o  S ekre ta rza  K W  
' PR w  Szczecinie tow . Franciszka Wachowicza.

J)lu ¡»‘I trep, o i  rytm icznego wy koi] un i n p lanu rocznego, dla wzmocnieniu s i ł  Ludowe j O jczyzny

Załoga stoczni gdańskie j n a d ro b i opóźn ien ia  
i odda p rzed te rm inow o  dw ie  nowe je d n o s tk i

Z realizacji kw arta lnych  
planów  dostaw złomu

Dnia 28 bm. M in isterstwo K o
le i osiągnęło 131 procent planu 
kwartalnego dostaw złomu. 
Centrala 'Rolnicza Spółdzielni 
,„Samopomoc Chłopska“ , która 
realizuje cały plan dostaw zło
mu M in isterstw a Handlu we
wnętrznego — wykonała plan 
kw arta lny  w  106 procentach już 
20 bm.

Najlepsze w y n ik i w  zbiórce 
złomu osiągnął resort M in is te r
stwa Energetyki, k tó ry  zrealizo
w a ł ju ż  ;.alkowic:c •i'--:;»-, 
plan dostaw złomu stalowego : 
zbliża się do zakończenia reali-

Załoga Stoczni Gdańskiej pod
ję ła długookresowe zobowiąza
nia produkcyjne, których rea li
zacja zapewni je j rytm iczne w y 
konywanie zadań czwartego ro
ku planu 6-letniego.

Załoga zobowiązała się przy
spieszyć oddanie do eksploata
c ji jednostek, których budowa 
opóźniona jest w  stosunku do 
te rm inów  ustalonych w  planie 
państwowym.

Do 29 czerwca, t j.  do „D n ia 
Stoczniowca“  załoga postanowi
ła przedterm inowo przekazać 
do eksploatacji dw ie jednostki,

chodnika, dnia 27 b. m. upędził i ponad plan. Robotnicy m ło tow -
2.80 m. bież., natomiast 28 i 29 
po 3 m. bież.
v Dobrze spisują się również 
ścianowcy. Brygada ścianowa 
oddziału IV  Franciszka Rybki 
postanowiła w  ciągu dn iów ki 
wydobywać 279 ton węgla, Dnia 
27 wydobyła 397 ton, w  następ
nym dniu 428 ton i w  końcu 
w  trzecim  dn iu  po podjęciu zo
bowiązań — 434 to n y .

Z powodzeniem również w yko
nują zobowiązania produkcyjne | 
górnicy z kopalni „K a ro !“ , j

ni opierając się o zobowiązania 
brygad postanow ili plan roczny 
wykonać do 15 grudnia br.

■'gólny plan produkcyjny na 
ro t  bież. postanowiła załoga 
w  konać na jpóźnie j do dnia 22 
grudnia 1953 r.

(PAP).

Zobowiązania załogi 
Zakładów  Naprawczych  

Taboru Kolejowego  
BYDGOSZCZ (kor. wł.) N a j-

róbk i radzieckiego tokarza Ko- 
iesowa. (G. P.)

W łókniarze ty całym  kra ju  
w łączają się 

do współzawodnictwa  
długookresowego

Załoga ZPB im. Dubois po
dejm ując długofalowe zobowią
zania postanowiła systematycz
nie przekraczać swe dzienne, 
dekadowe i miesięczne plany i 
w  I I  kw arta le  br. dać gospodar
ce narodowej ponadplanową

7

Piany produkcji stali i wyrobów 
walcowanych-w marcu 

w y kona u o p rzec! î crin i no w o
Dnia 30 bm. w godzinach ran

nych wykonany został . przed
term inowo marcowy plan pro
dukcji wyrobów walcowanych, 
zaś w godzinach popołudnio
wych. marcowy plan produkcji 
stali. Przedterm inowe wykona
nie miesięcznych planów pro
dukc ji tych asortymentów jest 
dużym osiągnięciem przemysłu 
hutniczego.

Do przedterminowego wyko
nania planu produkcji stali i 
wyrobów walcowanych przyczy
niło się przekroczenie planów 
produkcji w szeregu hut. Np. 
już 29 bm. miesięczny pian pro
dukc ji sta li by ł wykonany w hu
cie im. 1 Maja w 193 procen
tach. w hucie „F lo ria n “  — 105
procentach, w hucie im. Bole
sława Bieruta — 102 procen
tach. w hucie im. Nowotki — 
106 procentach, a w hucie „So
snowiec“ — 112
Najwyższe przek 
miesięcznego w
robów walcowanych uzyskały

Chodnikowiec A lfred  Wach z _ ________ t________ ___
Sedna — o miesiąc wczcśnici n« i oddzia}u 111 d o w ią z a ł sięupę- ważniejsze dwa dzia ły Z N T K — produkcję 5.360 kg przędzy i 4 
,! ą °  miesiąc wczesmcj niz | dz]c dziennie 1,04 m bież .ch ó d  -pa row o zow n ia  i  wagonowała , tv s. m etrów  tkanin.

nika. Dnia 27 i 28 Wach zna- : mają trudności z wykonaw- i " y  z p b  im  1 M aja do długó- 
cznie przekroczył to zobowią- j stwem planów produkcyjnych. ] okresowego ‘ współzawodnictwa 
zanie. F ilarowa brygada mło- ; Jeżeli kuźnia, w ydzia ł m echam ., zobowiązaniowego stanęło 2.455 
dziezowa Stanisława Badury, i czny. narzędziowma, odlewnia, | robotn ików  m istrzów  łeehni 
która podjęła zobowiązanie w y - ! -fe  podniosą wydajności pracy j ków i inżyn ierów ' W  w yn iku  
dobycia 91 ton dziennie. 2. w , .1 pracy tych działów uzalez- j
dobyta ' l l } ,  -ff" zaś V- - ?* j  jest parowozownia i
ton. ■ ii. ■ • ■ »,« i. 4-- g ,  ju a; — Ożiiril WUgyllOW

na. dowozowy planu nie wyko
26

załogi hut „B obrek“  i „Sosno
wiec“ .

Marzec był dla załóg Większo
ści hut okresem znacznej popra
wy w  pracy. K ie ru jąc się wska
zaniami styczniowego przemó
wienia towarzysza B ieruta do 
górników, załogi hut usunęły 
szereg trudności, weszły na dro- | 
gę rytmicznego realizowania 
dziennych i dekadowych pla
nów. Np. stalownicy huty im. 
B. B ieruta w ciągu marca ty lko  
w dwóch dniach nie osiągnęli 
planu dziennego, w  inne dni za
dania swe znacznie przekracza
jąc. S talownicy hu ty im . No
wotki przez wszystkie dni m ar
ca uzyskiwali przekroczenie za
dań. W alcownicy hu ty „Jed
ność“ również ty lko  w  dwóch 
dniach nie osiągnęli planowanej 
produkcji.

S talownicy i walcownicy roz
w ija ją  obecnie szerokie współ
zawodnictwo długookresowe

przewiduje plan państwowy, a 
a drugą — o 21 dni przed te r
minem. Term in wykonania 
prób na prototypie nowej jed
nostki będzie przyspieszony o 
20 dni. mimo opóźnienia w  wo
dowaniu.

w ceiu zapewnienia" 'autów i- 
te.j rea lizacji tych zobowiązań 
postanowiono m. in. w prow a
dzić nowe metody technologicz
ne, doprowadzić plany produk
cyjne do wydzia łów  i stano
wisk, uporządkować i uspraw
nić wykonanie dokum entacji 
technicznej.

Podczas zebrania, na którym  
podejmowano zobowiązania 
przodownik pracy Engler wez
w ał wszystkich robotników  do 
podpisywania tzw. listów  gwa
rancyjnych na każdy większy 
element produkcyjny. L is ty  te 
— to zobowiązania do wykona
nia danej części w  ja k  na j
lepszej jakości. (PAP)

j Górnicy dotrzym ują słowa

T e k s t re fe ra tu

towarzysza BOLESŁAWA BIERUTA
P - t .

„Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina 
orężem walki o dalsze wzmbenfanie 

partii i Frontu Narodowego**
p o d a je m y  na  s tr. 3

wa-

Kopalnia „K a ro l“  wykonał? 
plan produkcyjny 27 bm. v 
113.2 proc., w  następnym dniu 
— 113,4 proc. (K i)

I ;

1750 ton stali ponad plan
Załoga hu ty  „B a ildon“ , która 

pierwsza w  przemyśle h u tn i-  f 
czym wykonała zadania produk
cyjne I  kw a rta łu  bież. roku.’*"! 
podjęła zobowiązanie dlugookre-ó 
sowę, którego celem jest u trw ay 
lenie dotychczasowych osiągnięć 
w  następnych kwarta łach i wy - 
konanie przed term inem  p la “  
nu rocznego. ,

Ogólne długookresowe zoK‘ 
•wiązanie załogi — to w yn ik  ?i0" 
tek indyw idualnych i  zespo ;e" 
wych postanowień robotników*0: 

wszystkich y w *
/y -

(PAP)

caU m  k ra ju  w zm agają  się 
prace siew ne

{.olejarze z Zakładów Napraw 
czych Taboru Kolejowego za
meldowali o podjęciu zobowią
zań długofalowych. M ają one 
na celu zapewnienie ry tm icz
nego wykonywania planów 
dziennych, • dekadowych i  m ie
sięcznych oraz z likw idow anie 
zaległości i  przedterm inowe 
wykonanie planu rocznego.

Oprócz zobowiązania ogólno
zakładowego szereg zobowiązań 
długofalowych podjęły posz
czególne Oddziały ZNTK.

Oto k ilka  z nich:
Odlewnia: grupa Mieczysława 

Lewandowskiego zobowiązała 
się wykonywać dziennie 10 pa
newek ponad plan, cały dział 
będzie produkował co miesiąc 
10 ton odlewów ponad plan.

Kuźnia: brygada młodzieżowa 
Henryka Jagodzińskiego do 1 
maja podniesie wydajność pra-

ten sposób górnicy kopalni ¡.godzinę' pracy ' 0 ,l’ “tony s tl^a  | 0 6 P(oc' Za przykładem  tej
„G ottw a ld “  przekroczyli zobo-1 więcej aniżeli w  I  kw arta le  bi l l i ! Dryga.dy. KOWal,e 20’?°!Pąza 1 slq 
wiązanie o 1,2 proc. W następ- , ,  , ¡r. 00. m iesiąc wykonać 2 tony od-
nvm dniu wykonanie nlanu Realizacja Ogólnozakładowe,- ; sówek ponad pian. nym dniu \y k o  .ame p a  u zobowiązania pozwoli zalod:^0
wzrosło do 110,4 proc. i stalowni wykonać plan r o c z k i  W ydział Mechaniczny, m in.

Zespół chodnikowy W ilhelm a ! przed term inem  i w yprodukow ały i brygada tokarza Jana Ś w ita ły  
" ■ /ać dostarczy 300 panewek wago-

j nowych ponad plan. 
do | Poza tym  tokarze zastosują 

<bów) metodę wysoko w yda jne j ob- 
w--------------------------------------------------------------

rea lizacji podjętych zobowiązań 
I w.y;,'jodukjiią oni w  I I  kwarta le 

śH br. 23.693 kg przędzy1, ponad 
plan.

i W łókniarze Zakładów im. 
sńjA marca na uroczystej ma j Reymonta — przodujących za- 
n :ifcce w  odpowiedzi na wezwą- j kładów przemysłu wełnianego 

6 Zakładów Starachow ickich i postanowili obok w a lk i o dalsze

STALINOGROD (kor. w ł.) Już | pracowników 
pierwsze dni realizacji długo- [ działów, 
okresowych zobowiązań p ro d u k -! W stalowni np. wytapia 
cyjnych w przemyśle węglowym Piwczyk, Łukaszek i Ziętek cze 
przeszły pod znakiem wzmożo- ! stanow ili poprzez lepszą kon"cP°" 
hej w a lk i o wzrost wydajności j wację pieca podnieść jego ^ c l* 
i wydobycia w szeregu kopalń. | korzystanie z 78,7 proc. dó 8t<y*
" , , . _ .. , j proc. kalendarzowego czasu pr M

W kopalni „G ottw a ld  plan | Cy j  przez równoczesne skróć a" 
produkcyjny dnia 27 b. m. zo-1 nie średniego czasu wytopu o '<?- 
stał wykonany w  109,2 proc. W j m inut osiągnąć przeciętnie f » l
fen snnęńh <fńrnir»v Irnnalm i _____  n « , ... '-(na ’

12 procentach. ; dla zagwarantowania rytm iczne- i Pawlica i Alojzego Chroboka, dodatkowo 1.750 ton stali. 'w'K
kroczenia planu . go. pałnegif wykonania planów i któ ry  podjął zobowiązanie upę- ] łoga jednej z walcowni da Za

produkcji wy- j w przyszłych miesiącach dzenia na dobę 2,32 m. bieżących I końca roku 1.500 ton w yro f t  ,d

zwiększenie produkcji, podnieść 
je j jakość i obniżyć koszty w ła 
sne.

Załoga „P o lsk ie j W ełny“  w  
Zielonej Górze — na zebraniu w 
dniu 28 bm. podejmując długo
okresowe zobowiązania postano
w iła wykonać plan roczny przę
dzalni o 16 dn^ przed term inem, 
tka ln i o 9 dni, 
o 12 dni.

W yróżnia ją się zobowiązania 
prządek, które postanowiły do 
końca br. wyprodukować dodat
kowo 27.249 kg przędzy. Tkacz
ki dadzą do końca roku ponad

S tra jk  pow szechny w e W łoszech  
na znak p ro tes tu  p rze c iw  

re a k c y jn e j o rd y n a c ji w yb o rcze j
(f) RZYM  (PAP). Dnia 30 bm. 

o godz. 8 rano rozpoczął się we 
Włoszech s tra jk  powszechny na 
znak protestu przeciwko reak
cyjnem u pro jek tow i ustawy o 
„re fo rm ie “  ordynacji wyborczej. 
S tra jk  proklam owany został 
przez W łoską Powszechną K on
federację Pracy. M ilio n y  ludzi 
pracy odpowiadając na apel 
K on federacji p rzerw ały pracę, 
organizując w  fabrykach i na u-

bu rz liw ym i incydentam i, zaapro
bował rządowy p ro jekt ustawy 
o „re fo rm ie “  ordynacji w ybor
czej. Za projektem  głosowało 
174 senatorów, od głosowania 
wstrzym ało się trzech.

Senatorzy kom unistyczni i so
cja listyczni odm ów ili wzięcia u- 
działu w głosowaniu.

Nowa ordynacja wyborcza, 
przeciwko które j zdecydowanie 
w ystąp ił naród w ioski, p rzew i-

a wykanczalm  j g^ j cj j  g łównych miastach Włoch 
praw ie całkow icie sparaliżowa
ny został transport m ie jski. K o 
le jarze zatrzym ali pociągi na 15 
m inut. W  M ediolanie, Turyn.e, 
w  Neapolu i  innych miastach 
w związku z lob procentowym 

plan 50.542 m etry tkan iny suro- I udziałem robotn ików  i  urzędni- 
wej. (PAP) | ków  w  s tra jku  zamarła praca

•H | we wszystkich fabrykach i  in -
K O S ZA LIN  (kor. w ł.). W  dniu i stytucjach.

28 marca br. o godz. 11 Zakłady We wszystk ich  miastach skon- 
Przemysłu Wełnianego w | centrowano w ie lk ie  sily  po lic ji, 
ciencu w ykona ły plan I  kw a r- j w  Rzymie wzmocnionG oddziały 
talu. W  dwa dni potem, 30 . k ża ulicach
marca robotnicy, technicy i  m zy. f  , " 
n ierow ie ze Złocieńca zebrani tro lu ją  M k lady  pracy‘ 
na masówce postanow ili:

licach masowe wiece. We wszy- j duje zastąpienie obowiązujące
go obecnie systemu proporcjo-

i pa-

Plan roczny zakładu wykonać 
do 20 grudnia br.

Załoga przędzalni postanowiła 
wyprodukować ponad plan 
13.600 kg przędzy. Załoga tka ln i 
podniesie dodatkowo wydajność 
pracy o 1,7 proc., zmniejszy ilość 
odpadków o 1 proc. (K)

W ARSZAW A. Siewy w io
senno są już w całej pełni. 
Sprzyjająca od początku lego-' 
rocznej kampanii siewnej pogo-
da stwarza bardzo dogodne wa
runki do starannego i wczesne
go dokonania siewów zbóż ja 
rych. Toteż coraz częściej na
pływ ają od i:cznvch spółdzielni 
produkcyjnych. PGR-ów i gro
mad. m eldunki o zakończeniu 
.lew ów  zbóż jarych.

W związku z rozw ijającą się 
w całe i pełni kampanią siew
na. zwiększają sic poważnie o- 
bowiązki prezydiów rad naro
dowych. które mają za zadanie 
czuwać nad całokształtem prac 
siewnych.

Ważnym zadaniem prezydiów 
rad narodowych w wojewódz
twach: .bydgoskim, olsztyńskim 
i białostockim jest przyspiesze
nie wym iany ziarna siewnego.
W województwach tych służba 
rclna rad narodowych, a także 
personel GS-ów za mało jesz-, 
cze popularyzują wśród ro ln i
ków korzyści, jak ie  daje siew 
doborowym ziarnem siewnym.

(PAP)
KO SZALIN  (kor. w ł.) Zespół 

PGR w pow. Koszalin .zakon- j dują Państwowe 
r ł siew zbóż kłosowych\i mo- j Rolne w  powie,

niu siewów. Do . przodujących 
i gospodarstw należą Kleszcze, 
i Skibno, Dęborogi i Bonin.

(kar)
SZCZECIN (kor. w ł.) P ierwsi 

w województw ie zakończyli 
siew zbóż kłosowych spółdziel
cy w  Mokrzycy, w  pow. w o liń 
skim. W ślad za n im i zakoń
czył siew RZS w  M alkocin ie 
(pow. Stargard). Zakończyły 
już siew zbóż kłosowych rów 
nież spółdzielnie produkcyjne 
w Luhowie. K lem pinie, Żarno
wie. Poczerninie, w  pow. star
gardzkim, Kolkach (pow. Chosz
czno), Ustowie (pow. Szczecin) 
i w . W ysokiej (pow. Chojna) 
oraz w Rzystnowie, pow. K a
mień.

W ielką pomoc w orkach i 
siewie okazują spółdzielniom 
brygady traktorowe POM pra
cujące z w ie lką , ofiarnością.

Ogółem do 26 bm. zaorano w 
PGR-ach obu okręgów szcze
cińskiego województwa 37.500 
ha, a obsiano zbożami kłoso
wym i przeszło 2.100 ha, gro
chem zaś około 600 ha.

W  akcji siewnej w  woje
wództwie wśród PGR ów przo- 

oodarstwa 
stargardz-

SpoIerzeiLstwi) polskie Protestuje przeciw faszystowskim 
poczynaniom^ j-enkcjj francuskiej

Depesze protestacyjne CRZZ ¡ Z w ią z k u 1* . . .  , . . .  . . f , . ,r 1 7 ijte ra to w  z powodu uwięzienia patriotów Iraneiiskien
CRZZ wystosowała w  im ieniu 

polskich mas pracujących na
stępującą depeszę protestacyjną 
na ręce Prezydenta Republiki 
Francuskiej V incent AurioTa.

„W  im ien iu  5 m ilionów  robot
n ików  i pracowników zrzeszo
nych w  związkach zawodowych, 
Centralna Rada Zw iązków Za
wodowych w  Polsce składa sta
nowczy protest przeciwko bru

wzburzenie wśród -m  
pracujących. -polskich mas

Robotnicy i  praco" 
szego k ra ju  zdają sobw(nlcy na" 
z tego, że bru ta lny  za'le sprawę 
prawa klasy robotniczi .mach r„a 
się ściśle ze sprawą r a f5) wiąże 
wojennych układów z Ratyfikacji 
Paryża, które  pod maską3°nn 
europejskiej odbudowują Ja. arm ii 
w y h itle row sk i Wehrm.ae!"z:rwa~

(f) RZYM (PAP). Dnia 29
marca senat w łoski po pos.e- 
dzentu, które trw a ło  bez przer
w y 77 godzin i  zakończyło się

nainego systemem większościo
wym. Zgodnie z nową ustawą, 
partia lub grupa pa rtii, k tóra 
uzyska w  wyborach względną 
większość głosów, otrzyma ab
solutną większość miejsc w  par
lamencie. Faiszując w  ten spo
sób rzeczywisty układ s ił po li
tycznych w  kra ju , rządząca par
tia chadecka, k tóra trac i coraz 
bardziej w p ływ y, zamierza przy 
pomocy te j ordynacji wyborczej 
zachować również w przyszłości 
absolutną większość m iejsc w  
parlamencie.

Rząd uporczywie domagał się 
od senatu jak  najszybszego u- 
chwalenia tego pro jektu usta
wy.

Za k o ii cze n i e Ś w  i a to w  ego 
T y g o d nia M ło d z ie ż y

Obchodzony

Związków Zawodowych depe- i Związek L ite ra tów  Polskich 
szę podpisał Przewodniczący j z głębokim oburzeniem przyją ł

| wiadomość o aresztowaniu na
czelnego redaktora Waszego pi- 

w y- I sraa André Stila. Łączym y się z

ta lńym  zamachom na swobody śmiertelnego wroga wolność’1

W ik to r Kłosiewicz.
&

Zw. L ite ra tów  Polskich 
stosował następującą depeszę do i W ami w  energicznym proteście 
Prezydium Rady M in is trów  Re- j przeciwko antydemokratycznym 
pub lik i Francuskie j: działaniom, tłum iącym  wolność

„Zw iązek L ite ra tów  Polskich j m yśli i  uczuć, 
p rzy ją ł z głębokim oburzeniem j André S til, w yb itny  pisarz, la 
wiadomość o aresztowaniu A n - 1 ureat Nagrody S talinowskie j,

(0
przez postępową młodzież W 
dniach 21—28 marca Św iatowy 
Tydzień Młodzieży zakończył 
się.

W czasie trw an ia  Tygodnia 
odbyło się w  całym k ra ju  wiele 
spotkań młodzieży z kształcą
cym i ,się w  Polsce studentam i 
z zagranicy. M łodzi robotnicy 
chłopi i studenci zamanifesto
w a li na spotkaniach swą pełną | cu^ lllc i 
solidarność z młodzieżą całego 
świata w  walce o pokój i po
stęp. W  w ielu zakładach pracy, 
w  gminach, w  gromadach, szko
łach, uczelniach itp. zorganizo
wane zostały liczne odczydy, 
prelekcje i pogadanki poświę-

corocznie , cze uczelni krakow skich  p rzyby
łą na wspólną wieczornicę stu
diującą w  K rakow ie  młodzież z 
zagranicy: z Chin, Korei, Cze
chosłowacji, Bu łgarii, Rum unii, 
A lban ii, N iem ieckie j Republik i 
Demokratycznej, V ietnamu.

LTczestniey akademii w ys ła li 
lis ty  do sekretariatu Światowej 
Federacji Młodzieży Demokra
tycznej oraz do młodzieży fran -

nych represji przeciwko w ie l
k ie j CGT oraz uw oln ienia n ie
w inn ie aresztowanych działaczy 
związkowych.

tyłkowych. Wszystkie gosjkodar-1 k im  i nowogardzkim  spośród 
stwa wchodzące w skład tego j spółdzielń produkcyjnych n a j- 
zespołu zameldowały w  dniu j bardziej zaawansowane są w 
28 marca tj. 3 dni przed ter- | orkach i  siewie spółdzielnie po. 
minera o ca łkow itym  zakończę- I w ia tu  pyrzyckiego. [Per)

związkowe i demokratyczne niepodległości narodu f ra i;CI 1 
francuskie j klasy robotniczej i [ skiego ja k  i narodu połskiyJ011'  
domaga się zaprzestania hanieb- j ten sam W ehrmacht, k tó ry  fa?0-

niedawno niósł śmierć i p o f t3*1 
gę na ziemie Polski i Francji'1®' 

Bezprawne aresztowanie dziaoi- 
łączy związkowych i represjez' 

Bezprawne rew izje w  loka- j przeciw CGT m ają u ła tw ić  zfir® 
lach CGT z udziałem k ilkuset tw ierdzenie układów  w o je n n yc^ ’* 
po lic jantów, aresztowania zna- niebezpiecznych dla F rancji 
nych i w yb itnych działaczy j dla pokoju i  niezawisłości \  ‘ ’ 
zw iązkowych Lucien M olino i | nych narodów Europy. a v in - 
André Toilet, redaktora naczęl- j Polska klasa robotnicza11 
nęgo „ L ‘Hum anite“  André Stila. j im ię wspólnych żyv/otnychP{ w  
wydanie nakazu aresztowania teresów narodu polskiego i p r r in- 
Benoit Frachon, sekretarza ge- cuskięgo, zagrożonych o d tu 'ran'  
neralnego CGT, jednego z n a j- 1 wą hitlerowskiego Wehrm i Pudo
wy b itn ie  j  szych przywódców Ru- j domaga się zaprzestania ■y.achtu, 
chu Oporu, oraz bezprawne [ k ich represji przeciwko cy toszel- 
przetrzym ywanie w  więzieniu od j zacjom związkowym i n , ’ir ."an’" 
k ilk u  miesięcy sekretarza genę- miastowego uwolnienia ai 3^ 0*1- 
ralnego CGT i w iceprzewodni- I wanych działaczy robotn P’eszto- 
czącego ŚFZZ" Le Lcapa — w y- ! i przywódców związkowy51' ’055!'0*1 
wołały ogromne i  zrozumiałe I W im ieniu Centralnej śfch“ .

¡gj, picicn.i_.ic i | towej ZS G ward ia“
drć Stila. Z całym naciskiem ; bo jow nik pokoju, k tó ry  po raz ; _Światowemu Tygodniow i  ̂ M ,r0W ikim , oaoył si
protestujemy przeciwko aktow i I drugi pada ofiarą aresztowania, j Młodzieży. .
przemocy i żądamy natychmia- I jest dia nas uosobieniem F rań -i G liw icach odbyła się uro- 
stowego uw oln ienia tego o d - ! c ji walczącej, ludu francuskiego czysta^ akadenna, k tp ia  zgio- 
ważnego pisarza, k tó ry  przyno-1 i w ie lk ie j tradyc ji postępu. ! madziła oivoio tysiąca młodych
si zaszczyt francuskie j lite ra tu - I Jesteśmy całym sercem z Wa- ! robotników  z g liw ick ich  zakła-
rze“ , j m i w  walce o uwolnienie André j dow przemysłowych oraz stu-

Depeszę podpisali prezes ZLP Stila, k tóra jest częścią łączą- ; dentów gliw ickiego ośrodka aka- 
Leon Kruczkowski i w icepre- cej nas wszystkich w ie lk ie j wal- j demickiego.
zes Jerzy Andrzejewski. k i o pokój. j G.or^ce ^manifestacje przyjaź

ni • Zapewniamy Was o naszej j n l . braterstwa młodzieży pol-
Związek L ite ra tów  Polskich j braterskie j solidarności. ! s*cle) dla młodzieży koreańskiej

wysłał również następującą de- | Depeszę podpisali prezes Leon ! towarzyszyły przemówieniu stu- 
peszę do redakcji L ‘Hum anitć | K ruczkowski i wiceprezes: Je- 
w  Paryżu: I rzy Andrzejewski.

I k w ie tn ia  w ie c  p ro te s ta c y jn y  
lu d n o śc i W a rs z a w y

ie
7C

ra
n

CRZZ i Polski K om ite t Ob
rońców Pokoju zwołują na 
dzień 1 kw ietn ia  br. o godz. 
16.30 w  sali przy A l. W yzwole- 

Rady i nia 3/5 w ie lk i wiec protestacyj

ny przeciwko rem ilita ryzac ji 
Niemiec zachodnich i  prześla
dowaniu Obrońców Pokoju we i 
Francji. I

denta P olitechnik i Śląskiej w  
G liw icach Koreańczyka Mun 
Chen-sie.

Serdecznie pow ita li słucha-

Nowe nominacje
(f) Prezes Rady M in is trów  | 

m ianował inż. Zbigniewa To- j 
karskiego podsekretarzem Sta-1 
nu w  M in is terstw ie  Hutn ictwa, i 

(PAP) I

Studenci bra tn ie j ludowej 
Czechosłowacji i A lban ii kształ
cący się na wyższych uczelniach 
Warszawy odw iedzili młodych 
budowniczych warszawskiego 
„M e tro “ .

W dniu 29 bm. w  H a li Spor
na Placu 

się z okazji
zakończenia Światowego Tygod
nia Młodzieży występ Państwo
wego Zespołu Pieśni i Tańca 
„Mazowsze“ . Licznie zebrani 
młodzi robotnicy, słuchacze wyż
szych uczelni, uczniowie oraz 
studenci zagraniczni kształcący 
się w  Polsce gorąco ok lask iw a li 
poszczególne punkty programu.

D ługo trw a łym i oklaskam i 
przyjęto wykonaną przez zespół 
włączoną ostatnio do repertu
aru pieśń o Mao Tse-tungu w  
języku chińskim . (PAP)

D Z I Ś  W N U M E R Z E :
LESZEK GOŁISfSKI: M ło^I 

przodownicy przemysłu^ i 
rolnictwa — na studia przy
gotowawcze

ROMAN SZYDŁOWSKI: Sztu
ka o pokojowym budowni- 
ctwi e



EFGH
f m m A w m Nr M

F a k t y  i w n io ski

O dpow iedź
W ło ch

S tra jk  powszechny we W ło
szech, proklamowany przez Po
wszechną Konfederację Pracy, 
stra jk , k tó ry  na 16 godzin spa
ra liżow ał fab ryk i i zakłady 
przemysłowe całego k ra ju  jest 
odpowiedzią włoskich mas pra
cujących na uchwalenie przez 
Izbę Posłów i senat faszystow
skie j ordynacji wyborczej. Tę 
oszukańczą ordynację wyborczą 
siłą przeforsowali chadecy w 
obliczu swych ciągłych klęsk 
poniesionych we wszystkich 
ostatnich częściowych wybo
rach, w  obliczu jednoczesnych 
stałych sukcesów lewicy. 
O rdynacja ta ma zapewnić

W imię zakończenia wojnj w Korei,
w imię pokoju

Rzędy Chin i Korei Ludowej wysuwaj-ą nowi 
w sprawie jeńców wojennych

propozycje

(f) P E K IN  (PAP). Agencja Nowych C h in  ogłosiła oświad
czenie ztóżone przez prem iera Rządowej Rady A d m in is tra 
cy jne j i m in is tra  spraw  zagranicznych Centralnego Rządu 
Ludowego Chińskie j R epub lik i Ludow ej Czou En-la ia  na te
mat rokowań w  spraw ie rozejm u w  Korei.

Centralny Rząd Ludow y 
Chińskiej Republiki Ludowej i 
Rząd Koreańskiej Republik i Lu 
dowo - Demokratycznej — 
stwierdza prem ier Czou En-lai 
— rozpatrzyły wspólnie wysu-

chadekom i  zblokowanym z 1 nięte 22 lutego br. przez dowód- 
n im i neofaszystom zdecydowa- j CĆ naczelnego w ojsk ONZ ge- 
ną większość mandatów w Izbie ; nerała M ark Clarka propozycje
Posłów’. W łoskie koła rządzące, 
na amerykański rozkaz, pragną 
ograbić z mandatów i zm niej
szyć do m in im um  reprezentację 
klasy robotniczej w  parlamen
cie. pragną stłum ić głos narodu

wysunięte w  sprawie wym iany 
w  toku trw an ia działań wo jen
nych, chorych i rannych 
jeńców. Rząd Chińskiej Repu-

mu. W  sprawie wytyczen ia w o j
skowej l in i i  dem arkacyjne j i 
ustanowienia stre fy  zdem ilita - 
ryzowanej — obie strony uzgo
dn iły  już, że rzeczywista lin ia  
kon taktu obu stron w  chw ili, 
gdy rozejm wejdzie w  życie, bę
dzie wojskową lin ią  dem arka- 
cyjną i  że „obie strony wycofa
ją się o 2 k ilom e try  od te j l i 
n ii, żeby stworzyć strefę zde- 
m ilitaryzow aną między siłam i 
zb ro jnym i obu stron... jako stre_

b lik i Ludowej i Rząd Koreań- fę buforową w  celu zapobieże-
skiej Republiki Ludowo - Demo-

włoskiego. protestującego prze- | kratycznej po rozpatrzeniu tych 
o iw ko antynarodowej wojennej 
polityce rządu De Gasperiego.

Faszystowska ordynacja w y 
borcza uchwalona została przez 
większość rządową w  senacie 
po kilkudziesięciogodzinnej de
bacie. w  czasie k tó re j senatorzy 
rządowi jako da ostatecznego 
„argum entu“  uc iek li się do... 
rękoczynów, napadając na se
natorów lewicy.

Zarówno oszukańcza ordyna
cja wy borcza ja k  i cała po lity

propozycji doszły wspólnie do 
wniosku, że w łaściwe uregulo
wanie tej sprawy jest całkow i
cie możliwe zgodnie z postano
w ieniam i 109 artyku łu  Konwen
c ji Genewskiej z 1949 r. W łaś
ciwe uregulowanie sprawy w y 
m iany chorych i rannych jeń
ców wojennych ma n iew ą tp li
w ie bardzo poważne znaczenie 
dla pomyślnego uregulowania 
całokształtu zagadnienia jeńców 
wojennych. Dlatego też uważa

ka fgs/yzacji k ra ju , prowadzo- I my, że chw ila  obecna jest odpo 
na przez rząd De Gasperiego ¡ Wiednia do uregulowania calo-
świadczą o slabośei burżuaz.ji 
w łoskie j, którą nie jest już w 
stanie „utrzym ać w ryzach" 
mas ludowych przy pomocy do
tychczasowych metod. W te j 
samej sytuacji znajduje się i 
burżuazja innych kra jów  kap i
talistycznych. Nowym tego do
wodem była ostatnia fa la aresz
towań we Francji, które objęły 
m. in. redaktora naczelnego 
„H um anlte " Andre S tila  oraz 
działaczy CGT.

M ylą  się jednak głęboko in- 
scęnizatorzy tych wszystkich 
bru ta lnych represji. Jeżeli p rzy
puszczają, że uda im  się tą dro
gą złamać opór mas ludowych. 
Narody odpowiadają na faszy
stowskie metody kół rządzą
cych rosnącą watką o niezawi
słość narodową, demokrację i 
pokój. Powszechny s tra jk  we 
Włoszech jest jeszcze jednym, 
dobitnym potwierdzeniem tej 
prawdy. B. Z.

W a ¡ki w Korei
(f) P EKIN  (PAP). Dowództwo 

naczelne Koreańskiej A rm ii Lu
dowej w' komunikacie ogłoszo
nym w Phenjanie 30 bm. stw ie r
dza. że w dniu 29 bm. na dwóch 
odcinkach frontu zachodniego 
trw a ia  wymiana ognia artyle-

kształtu zagadnienia jeńców, by 
w  ten sposób doprowadzić do 
położenia kresu działaniom  wo
jennym w Korei i do zawarcia 
rozejmu.

Rząd Chińskiej Republiki L u 
dowej i Rząd Koreańskiej. Re
pub lik i Ludowo - Demokratycz
nej uważają zgodnie, że delegaci 
Koreańskiej A rm ii Ludowej i 
dej egaci chińskich ochotników 
ludowych oraz delegaci dowódz
tw a wojskowego ONZ pow inni 
natychmiast rozpocząć rokowa
nia w  spraw ie w ym iany w  to 
ku trw an ia  działań wojennych 
— jeńców rannych i  chorych i 
pow inni starać się osiągnąć cał
kow ite porozumienie w  sprawie 
uregulowania całokształtu za
gadnienia jeńców wojennych.

W toku rokowań w  Kaesongu 
i w  Panmundżonie delegaci obu 
stron osiągnęli porozumienie 
we wszystkich sprawach oprócz 
zagadnienia jeńców wojennych.

Po pierwsze, w  sprawie prze
rwania ognia w  Korei t j.  w 
sprawie, która obchodzi cały 
świat, obie strony, już zgodnie 
usta liły, że „dowódcy walczą
cych stron wydadzą i wprowa
dzą w życie rozkaz całkowitego 
przerwania wszystkich działań 
wojennych w Korei przez 
wszystkie pozostające pod ich

n  iskiego między jednostkami dowództwem siły « zbrojne 
a m r . ludowe, \ ochotników . wszystkie jednostki wojskowe i 
. , „  , „ T. m ^rw em am ,. ame- , członków sił zbrojnych -  na la

s f t r s r s s ? “  ■ww‘ - i  i
w  * * >  29 bm .'oddzia ły > « v - 1 

tern przeciw lotniczej i strzel- j . '
ców-niszczvcieli zestrzeliły in : 1 Po drugie, obie strony doszły 
uszkodziły' 12 samolotów nie.  | d ° porozumienia w  sprawie róż. 
przyjacielskich. i nych ważnych warunków  rozej-

Dnia 30 bm. oddziały arm ii j ------- —
ludowej i strzelców-niszczycie- 
1; samolotów strąc iły  5 samolo
tów  nieprzyjacielskich.

nia incydentom, które mogłyby 
doprowadzić do wznowienia 
działań wojennych“ .

Obie strony uzgodniły już, że 
dla k o n tro li przestrzegania wa
runków  rozejm u ł  dla regulo
wania spraw wyn ika jących z 
naruszania postanowień rozej
mu, będzie utworzona w o jsko
wa kom isja rozejmowa składa
jąca się z 5 wyższych oficerów, 
m ianowanych wspólnie przez 
dowódcę naczelnego koreań
skiej A rm ij Ludowej i dowód
cę chińskich ochotników ludo
wych oraz 5 wyższych oficerów 
m ianowanych przez dowódcę 
naczelnego wojsk ONZ: K om i
sja ta będzie odpowiedzialna 
za kontrolę i wykonywanie po
stanowień rozejmu, będzie czu
wała nad działalnością i  k ie ro 
wała pracą kom isji dla spraw 
repatriac ji jeńców wojennych 
oraz będzie rozstrzygała w  dro
dze rokowań wszelkie sprawy 
w ynikające z naruszania posta
nowień rozejmu.

Obie strony osiągnęły także 
porozumienie w  sprawie u tw o
rzenia K om is ji K on tro lne j 
Państw Neutralnych. W skład 
tej kom isji wejdą dw aj wyżsi 
oficerow ie wyznaczeni przez 
kra je  neutralna — Polskę i Cze
chosłowację, a w ybran i do tej 
K om is ji wspólnie przez dowód
cę naczelnego koreańskiej A r
m ii Ludowej i dowódcę ch iń
skich ochotników ludowych 
oraz dwaj wyżsi oficerow ie w y
znaczeni przez— kra je  neutralne 
— Szwecję i Szwajcarię, a w y 
brani do K om is ji przez dowód
cę naczelnego w ojsk ONZ. Pod 
kontro lą tej kom isji mają być 
utworzone neutralne grupy in 
spekcyjne. składające się z o f i
cerów , k ra jów  neutralnych w y
znaczonych przez wymienione 
wyżej państwa. Te grupy in 
spekcyjne będą m ia ły siedzibę 
w następujących punktach K o
rei pó łnocnej:

S in jidżu, Czondżin. Hy-iąarn. 
Mandżpnczin i S iz .itirs lir^o ffię . 
w  następujących punktach Ko
rei południowej: Inczon, Taegu. 
Pusan. Kannyn i Kunsan; G ru
py te będą czuwały nad prze
strzeganiem postanowień rozej
mu dotyczących wprowadzania 
do Korei posiłków wojskowych.

przywożenia samolotów bijo- 
Wych, pojazdów pancern.ch, 
broni 1 am unicji (z wyłąze- 
niem dozwolonego w  myśl po
stanowień rozejmu zastępowa
nia i luzowania oddziałów woj
skowych). G rupy te będą migły 
także przeprowadzać specjal
ne inspekcje w  położonych joza 
strefą zdem ilitaryzowaną punk
tach, jeśli otrzym ają wisdo- 
mość. że naruszono tam ,va- 
runk i rozejmu, i  tym  sanym 
będą czuwały nad trwałościąro- 
zejmu.

Ponadto obie strony uzgodni
ły, że „dowódcy w ojskow i obu 
stron niniejszym zalecają rzą
dom państw zainteresowanych 
obu stronv aby w  okresie tnech 
miesięcy, po podpisaniu rozejmu 
i jego wejściu w  życie, zwołana 
została na wyższym szczeblu 
konferencja polityczna przed
staw icie li obu stron w  celu ure
gulowania w  drodze rokowań 
sprawy wycofania wszystkich 
wojsk obcych z Korei, pokojo
wego rozstrzygnięcia kwestii 
koreańskiej itd .“

Jak już wyżej podano, jedno 
ty lko  zagadnienie, a mianowicie 
sprawa jeńców wojennych unie
m ożliw ia zawarcie rozejmu w 
Korei. A le nawet w  te j sprawie 
obie s trony osiągnęły porozu
m ienie dotyczące wszystkich 
punktów  z w y ją tk iem  problemu 
repatriac ji jeńców wojennych. 
Gdyby rokowania w sprawie ro
zejmu w  Korei nie zostały 
przerwane przeszło 5 miesięcy 
temu — również sprawa repa
tr ia c ji jeńców wojennych mo
głaby od dawna być rozwiąza
na.

Ponieważ dowódz.two wojsk 
ONZ zaproponowało obecnie 
wym ianę chorych i rannych jeń
ców w  czasie trwania działań 
wojennych na podstawie art. 
109 Konwencji Genewskiej, — 
uważamy, że po w łaściwym  roz
wiązaniu sprawy w ym iany cho
rych i rannych jeńców , — rze
czą zupełnie naturalną będzie 
osiągnięcie pomyślnego rozwią
zania całokształtu zagadnienia 
jeńców wojennych. Będzie to 
możliwe pod warunkiem , że obie 
strony będą szczerze dążyły w 
duchu wzajemnych ustępstw do 
rozejmu w  Korei.

Jeśli chodzi o kwestię jeńców 
wojennych, Rząd Chińskiej Re
p u b lik i Ludowej oraz Rząd K.o-

Republiki Ludowo-Dernokratycz 
nej, zgodnie z wolą narodów 
świata pragnących pokoju, kon
tynuując swą konsekwentną po
lity k ę  umacniania pokoju, stałą 
po litykę  zmierzającą do szybkie
go zawarcia rozejmu w  K ore i 
i  do pokojowego rozwiązania 
kw estii koreańskiej, a tym  sa
m ym  do zachowania i  u trw a le
nia pokoju na świecie, — go
towe są podjąć k ro k i mające na 
celu usunięcie rozbieżności w  te j 
sprawie, by doprowadzić do ro
zejmu w  Korei.

Rząd Chińskiej Republiki Lu 
dowej i Rząd Koreańskiej Re
pub lik i Ludowo - Demokr&ty- 
cznej proponują, by obie s tro 
ny zobowiązały się repatriować 
bezpośrednio po zakończeniu 
działań wojennych tych wszy
stkich jeńców, którzy domagają 
się powrotu do ojczyzny, oraz 
przekazać pozostałych jeńców 
państwu neutralnemu tak, by 
zapewnić sprawiedliwe rozw ią
zanie problemu ich powrotu do 
ojczyzny.

Należy zaznaczyć, że wysuwa
jąc powyższą propozycję, by
na jm niej nie wyrzekam y się za
sad}’ zwolnienia i repatriowa
nia wszystkich jeńców wojen
nych bezpośrednio po zakończe
niu działań wojennych, ja k  to 
przewiduje Konwencja Genew
ska. Należy również podkreślić, 
że absolutnie nie zgadzamy się 
z twierdzeniem dowództwa 
w ojsk ONZ, jakoby wśród jeń
ców wojennych znajdowały się 
jednostki, które rzekomo nie 
zgadzają się na repatriację.

Jedynie 1 ty lko  dlatego, że 
pragniemy zakończenia krw a
wej w o jny w  Korei, dlatego, że 
dążymy do pokojowego rozw ią
zania kwestii koreańskiej, która 
wiąże się z zagadnieniem poko
ju  i bezpieczeństwa narodów na 
Dalekim  Wschodzie i na całym 
świecie, — podejmujemy nowy 
krok i proponujemy, by po za
kończeniu działań wojennych 
nasi znajdujący się w  n iewoli 
wojskow i, którzy wskutek za
straszenia i nacisku ze strony 
przeciwnej mają obawy jeśli 
chodzi o powrót do domu, — zo
stali przekazani państwu ne
utralnem u i by strony zaintere
sowane udzie liły  im  wyjaśnień 
tak, aby sprawa ich repatriac ji 
została rozstrzygnięta według 
zasad słuszności i by nie stanę
ła na przeszkodzie zawarciu ro-

M asy pracu jące A rg e n tyn y  i Japon ii 
czczą pam ięć W ie lk iego  S ta lina

(f) NOWY JORK (PAP). Jak 
donoszą z Argentyny, dnia 29 
bm. odbył się w  Buenos Aires 
30-tysięczny wiec, poświęcony 
pamięci wodza mas pracują
cych całego świata, Józefa 
Stalina.

W im ieniu narodu argentyń
skiego sekretarz KC KP Argen
tyny Codocilla oświadczył: 
„Przysięgamy, iż będziemy bro
n ili niezależności gospodarczej i 
suwerenności narodowej Argen
tyny. Przysięgamy, iż przyczy
niać -się będziemy do tr ium fu

sprawy pokoju na całym świecie. 
Naród argentyński nigdy nie 
podniesie oręża przeciwko 
Zw iązkow i Radzieckiemu i kra
jom  demokracji ludowej, jak  
również przeciwko kra jom  w a l
czącym o wyzwolenie spod im 
perialistycznego panowania. Na
ród argentyński nigdy nie pod
niesie oręża przeciwko narodowi 
koreańskiemu, nie będzie służyć 
interesom im peria listów  amery
kańskich“ .

Wiece poświęcone uczczeniu 
pamięci Józefa Stalina, odbyły

I się również w Rosario, Mendoza 
: i innych miastach argentyń- 
; skich.

(f) P EKIN  (PAP). Jak donoszą
! z Tokio, w  dniu 28 bm. w  świą- 
I tyn i „H igasi Hongandzi“  odbył 
| się wielotysięczny wiec żałobny 
I dla uczczenia pamięci Józefa 
i Stalina.

Na wiecu, przewodniczył lau- 
| reat Międzynarodowej Nagrody 
| S talinowskie j „Za u trw a lan ia  
i pokoju między narodam i“  — 
i Ikuo Ojama, k tó ry  wyg łosił 
i przemówienie.

Delegat himltislii potępia politykę Try pro Lia 
wobec pracowników sekretariatu ONZ

Debata w Zgromadzeniu Ogólnjm  ÍSZ

reańśkiej Republik i Ludowo- 
Demokratycznej zawsze zaimo- j żejmu w Korei, 
w a ły  t  nadal zajm ują stanowi?- | Jesteśmy przekonani, że ten 
ko zgodne z zasadami sprawie- j nowy krok Rządu Chińskiej Re
dl iwości i rozsądku. Uważają j  publik i Ludowej i Rządu Kore- 
cne, że należy zwolnić i repa- 1 .niskiej Republik: Ludowo - De- 
triow ać jeńców wojennych bez- ; mokratycznej, zmierzający do 
pośrednio po przerwaniu dńa- j ao)ożenią kresu działaniom wo
łań rćojenńych, jak  to prze d - ' jennym w Korei, jest całkowicie

:;oi ,nW„od n v* sępa
narod&w, których rs,ynowie, w a l
czą z obu stron w Korei oraz z 
podstawowymi interesami naro
dów całego świata. Jeżeli do
wództwo wojsk ONZ uczciwie 
dąży do 'pokoju, to powinno 
przyjąć naszą propozycję.

wencji. Jednakowoż, z uwap1 na 
to, że różnica zdań w tej f we'  
stii stanowi obecnie jedyną w-7* '  
szkodę do zawarcia roze jm jl w 
Korei, Rząd Chińskiej Repu®11: 
k i Ludowej i Rząd KoreańskUf^

Chłopi Viptiuimii 
ołrzim iiifi ziemię 

lioloniza urn u i zdrajców

Masowe protesty we Framii 
przeciw faszystowskim represjom rządu Ma vera

| k ró tko trw a łe  s tra jk i, wiece i de
monstracje na znak protestu 

(O PEKIN  (PAP). Jak donosi j przeciwko rew izjom  w  lokalach 
Vietnamska Agencja In form a- i Powszechnej Konfederacji Pracy 
cyjna. terenowe organy władzy : oraz przeciwko bezprawnemu

(f) PARYŻ, (PAP). W całej j Związek zawodowy meta- 
F ranc ji • odbywają się nadal j łowców dep. Sekwany ogłosił a-

pel, wzywając swych członków

ludowej w w ielu prowincjach 
V:etnamsk:ej Republiki Demo
kratycznej przystąpiły do roz- 
dz'elan:a wśród biedniejszych 
chłopów ziemi należącej przed
tem do francuskich kolonizato
rów  • zdrajców narodu wietnam
skiego.

| aresztowaniu Andre S tila  i in - 
! nych działaczy postępowych, 
i* Jak donosi d z ie ln ik  „Hum a- 
j n ile “ , liczne s tra jk i protestacyj- 
| ne odbyły się w  kopalniach ru - 
! dy żelaza we F ranc ji wschod

niej.
W ie lk ie  demonstracje prote- 

W prow incji Nam-Din roz- stacyjne odbyły się w  Paryżu, 
dzielono lub czasowo oddano do ; M arsy lii. Breście i w  innych 
uprawy chłoporn-biedniakom, większych miastach francuskich. 1 cja Pracy 
rodzinom żołnierzy, inwalidom  — ■ ........... — ■

do zorganizowania w  czwartek, 
2 kw ie tn ia  . Dnia W alk i meta
lowców okręgu stołecznego w 
obronie wolności i żądań zawo
dowych. Z podobną in icja tyw ą" 
na środę 1 kw iętn jb  wystąp i!

Zw iązki Zawodowe wydały 
wspólną ulotkę potępiającą bez
prawne zarządzenia władz.

W fabryce liczników w Mon
trouge. zatrudniającej 6 tys. ro
botników odbył się w ie lk i wiec. 
na którym  zebrano iiczne podpi
sy pod rezolucjami

Kolejarze Algeru przerwali 
pracę na pół dnia i wysła li de- 
oeszę do m in istra spraw wew- 

ątrznyeh protestującą przedw - 
bezprawnej akcji rządu. W 

cznych fabrykach Constantine 
dbyły =ię s tra jk i protestacyjne. 
W związku z bezprawnym 
esztowanicm Andre S tila  re-

wojennym  i rodzinom poległych 
około 7 tysięcy mau (1 mau — 
1,8 ha) ziemi.

Rysunki Paula Hotjarlha 
ua wysłanie w Lodzi
(f) W łó d z k im  Ośrodku Pro

pagandy Sztuki otwarta została 
staraniem Kom itetu Współpracy 
K u ltu ra lne j z Zagranicą i Cen
tralnego Biura Wystaw A rty 
stycznych. wystawa rysunków 
postępowego gra fika angielskie
go i czynnego bo jow ń' o pokój 
Paula Hngartha. Wystawa obej
muje 66 rysunków o!ów k ’om. 
wegłem. kredką i tuszem oraz 
litog ra fii z cyklu „G recja 1902“ .

i karanie nieu^zi iuej 
sprzedani zi ni z LUT 

vi Warszawie
(f) Janina Zadęhska, k:

protesiacyj-
związek zawodowy pracowników | S j o w r v ° P h T f  Perpiugnan' j l l k c j a  „L ’Hum anite“  otrzymałametalowcy Cholet oraz robotni- '

cy fab ryk i samochodów Re- ót " 1KSZę 7 wyrazami solidarno- 
nau lt“ w  Batignolles pod Pary- I śc;W oc! rsdakc.ii organu centra l- 
żem uchw a lili rezolucje prote- I n^ g °  W łoskiej P a rtii Kom uni- 
stacyjne. | s tycznej „ L ‘U n ita “  i od redakcji

Górnicy kopalni Gondrecille 1 ' - " ' ganu centrRlncg0 Kom uni- 
w  dep. Meuse odbyli 24-godzin- i s tycznei  P artii Niemiec „Freles 
nv s tra jk . I yh lo lk “ .

--------------- -----------fi . — ----------- -----------

zakładów użyteczności puhlicz 
nej okręgu paryskiego, wzyw a
jąc w  szczególności do akc ji ro
bo tn ików  metra i autobusów 
oraz gazowni i  e lektrowni.

W fabryce ' SNECMA w  Su- 
resnes Powszechna Konfedera- 

i Chrześcijańskie

Wśród rozmaitych, u trzym y
wanych ze szkatu ły H e rr Ade- 
nauera organizacji przesiedleń-

K artka  z dziejów hakatyl
■ nizacii. WŚrÓd k tó rv rh  na iho r. c-;.-. __ ^  si^lr-

| czych, których celem jest krze
wienie rew izjonistycznych ha
seł odwetu, coraz aktywniejszą 
działalność rozw ija ją  na te- 
renie T rizon ii szowinistyczne 
grupy tzw. volksdeutschów po
chodzących z Polski.

nizacji. czśród których na jbar- się przed czyteln ikam i, dlaczego : p i l s k ic h  ja k : Bem, Staszyc,
książka o sytuacji colksdeu- T iPTdUgutt’'  Lelewel,dziej aktyw ne są: ziomkostwo 

„W eichsel-W arthe“  (W isfa-W är- 
ta) pod kie row nictw em  pu ł
kow nika W ehrmachtu (przed 
w ojną, obywatela polskiego) 
K urta  Graebe oraz „K om ite t 
pomocy Niemcom z P o lsk i“ , na 
którego czele stoi zasłużony ha- 
katysta z Lodzi, dr Oskar Eugen 

W ielu spośród nich należało | Guenther. Niemcy z Gdańska

tschów w Trizon ii ukazała się 
tak późno, bo dopiero w 1952 
roku, skoro zarówno papier jak 
i środki finansowe dostarczone 
zostały „wspaniałom yśln ie przez

, .„ ------------  Kolberg,
w ^ n c e n ty  Pol, nauczyciel Cho
pin p f  Józef Elsner i takich ma
larz ' y Jak' Brandt, N orb lin  i
Sinuecrnler-Z[jteamem hitlerowskiego pis-

(f) NOWY JORK (PAP). Dnia 
28 bm na posiedzeniu plenar
nym  Zgromadzenia Ogólnego NZ 
wznowiona została po dłuższej 
przerwie dyskusja nad sprawo
zdaniem sekretarza generalnego 
NZ o jego polityce w stosunku 
do personelu ONZ.

Sprawozdanie to, sporządzone 
przez Trygve Lie  w  oparciu o 
tzw. raport trzech prawników , 
nie mających nic wspólnego z 
ONZ, proponuje, by Zgromadze
nie Ogólne zaaprobowało fa k t 
badania przez organy USA dzia
łalności amerykańskich urzęd
ników  sekretariatu ONZ w  celu 
stwierdzenia ich „lo ja lności“  
wobec rządu USA.

Sprawozdanie domaga się 
również zatwierdzenia innych, 
sprzecznych z K artą  NZ, poczy
nań władz amerykańskich wo
bec pracowników ONZ.

Delegat USA, Ixxlge, usiłował 
przedstawić sprawę w  ten spo
sób, jakoby badanie „lo ja lno
ści" odbywało się bna prośbę“ 
Trygve Lie, który rzekomo do
magał się od w ładz am erykań
skich „In fo rm acji o Am eryka
nach, pracujących w  sekretaria
cie generalnym“ . Lodge usiło
w ał także wykazać, że docho
dzenia te są rzekomo ca łkow i
cie zgodne z duchem K a rty  NZ. 
W im ieniu delegacji USA, A n
g lii i F rancji Lodge złożył pro
jek t rezolucji, wzywający człon
ków ONZ do okazywania sekre
tarzowi generalnemu poparcia 
przy wykonywaniu jego obo
wiązków.

Lodge zapowiedział, że dele
gacja USA bedzie głosowała 
przeciwko p ro jektow i rezolucji 
12 k ra jów  azjatycko-arabskich. 
P ro jekt ten proponuje, aby V II  
sesja Zgromadzenia Ogólnego 
NZ nie wypowiadała się na te
mat sprawozdania Trygve Lie, 
lecz przekazała je do przestu
diowania kom isji, składającej 
■się z przedstaw icieli 15 państw. 
Kom isja ta przedłoży swe w n io
ski V I I I  sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. P ro jekt rbzoiucji 12 
państw azjatyckich i arabskich 
podkreśla, że po lityka w  sto
sunku do personelu ONZ po
w inna być zgodna z duchem i 
celami K a rty  NZ.

Delegaci K uby i G recji usłuż
nie poparli wniosek trzech mo
carstw  zachodnich. Przedstaw i
ciele Nowej Z e la n d ii,, Belgii. 
Szwecji j Norwegii również po
p a rli zgłoszony przez Lpdgęta 
wniosek, jednakże z k ilkom a 
zastrzeżeniami. Następnie za
b ra ł głos delegat Ind ii.

Podkreślając wagę dyskuto
wanego zagadnienia, delegat 
hinduski zaznaczy), że zarówno 
w  sprawozdaniu Trygve Lie, jak 
i w  raporcie .trzech prawników , 
K arta  NZ jest w  w ielu wypad
kach dowolnie Interpretowana. 
Przy bliższym zbadaniu tych 
sprawozdań — oświadczy! dele
gat hinduski — staje się oczy
wiste, iż zaw ierają one rażące

przykłady naruszania tych pod
stawowych zasad, na jak ich  o- 
pierać się powinna organizacja 
międzynarodowa. Dotyczy to m. 
in. faktu, iż rządowi USA udzie
la się w yjątkowych praw wo
bec obywateli amerykańskich, 
pracujących w Organizacji Na
rodów Zjednoczonych. Liczne 
agendy ONZ — kontynuował 
delegat hinduski — działają na 
terytoriach różnych ■ kra jów  
świata, żadne jednak z państw 
nie otrzym ało w  stosunku do 
swych obywateli pracujących w 
agendach ONZ takich praw, ja
k ie  uzyskały Stany Zjednoczo
ne. Zasada ta, wyznawana przez 
sekretarza generalnego, jest nie
zgodna z 7.asadami organizacji 
międzynarodowej. Stosowanie 
je j może doprowadzić do tego, 
że ONZ przekształci^ się z orga
nizacji m iędzynarodowej w or
ganizację narodową, składającą 
się .z k ilk u  grup pracowników 
rządowych.

Delegat hinduski wypowie
dział się przeciwko zwalnian iu 
pracow ników  sekretariatu ONZ 
za odmowę odpowiedzi na py
tania w  spraw ie ich lojalności. 
Oświadczył on, że zwolnienia ta
kie stanowią pogwałcenie praw 
obywatelskich.

Organizacja Narodów Z jedno
czo n ych —- podkreślił w  zakoń
czeniu delegat In d ii — nie po
winna dopuszczać do dowolne
go in terpretowania zasad K arty  
NZ i w  ten sposób zapobiec 
je j naruszaniu. Delegat hinduski 
poparł p ro jek t rezolucji 12 
państw azjatyckich i arabskich 
oraz wezwał Zgromadzenie O- 
gólne, aby nie przyjm owało 
zbyt pochopnie sprawozdania 
Trygve Lie.

Obrady K om isji 
P raw  K obiet O N Z

(f) NOWY JORK (PAP). — 
V II  sesja Kom isji Praw Kobiet 
ONZ zakończyła omawianie 
kwestii praw. politycznych ko
b ie t, AV Wka obrad1 toczyła się 
d ysku s ja ,nad memorandum se
kre taria tu  ONZ o prawach po-

litycznych kobiet w  krajach na
leżących do Organizacji Naro
dów Zjednoczonych i nad spra
wozdaniem sekretariatu ONZ 
dotyczącym uchwalenia przez 
V I I  sesję Zgromadzenia Ogól
nego ^.K onw encji Praw P o lity 
cznych Kobiet“ .

Przedstawicielki ZSRR, BSRR 
i Polski podkreśliły, że memo
randum sekretariatu ONZ nie 
u jaw n ia rzeczywistej sytuacji 
kobiet w  kra jach kap ita lis tycz
nych, zwłaszcza zaś fak tu  iż w  
kra jach kolon ia lnych i zależ
nych kobiety są pozbawione 
wszelkich praw.

Zabierając głos w dyskusji 
nad Konwencją P raw  P o lity 
cznych Kobiet, przedstaw icie lki 
ZSRR, BSRR i Polski zw róciły 
uwagę kom isji na szereg istot
nych braków w  Konwencji, któ
re stoją na przeszkodzie roz
w iązaniu sprawy przyznania ko
bietom równych z mężczyznami 
praw politycznych.

M im o to Związek Radziecki, 
— oświadczyła przedstawicielka 
ZSRR — Popowa — dążąc kon
sekwentnie do m iędzynarodowej 
współpracy dla wywalczenia 
rów nouprawnienia kobiet w  
dziedzinie praw politycznych, 
ekonomicznych i socjalnych, go
tów jest dołożyć wszelkich w y 
siłków  dla poparcia tej Konwen
c ji i gotów jest ją  podpisać. 
Podpisanie Konwencji przez 
wszystkie państwa należące do 
ONZ przyczyni się do zwiększe
nia aktywności m ilionów  kobiet 
w  walce o rzeczywiste udziele
nie im  p raw  politycznych na 
rów ni z mężczyznami.

Przedstawicielka BSRR, F. 
Nowikowa i przedstaw icielka 
Polski, Zofia W asilkowska, o- 
świadczyły, że rządy' ich rów 
nież zamierzają podpisać K on
wencję Praw Politycznych K o
biet.

Delegatka USA nie wspom
niała w swym przemówieniu 
czy rząd amerykański zamierza 
podpisać Konwencję, a przed
stawicielka A ng lii oświadczyła 
wpróst? że rząd' angielski nie 
przystąpi dó Konwencji)

Indie i Pakis^in poprą skargę 
Burniv u OMZ

(f) M OSKW A (PAP), Agencja 
TASS donosi z Delhi:

Jak podaje Hinduskie B iuro 
Inform acyjne, prem ier Nehru w 
rozmowie z przedstawicielami 
prasy w dniu 28 marca na lo t
nisku w  Kalkucie oświadczył, 
iż Indie udzielą szerokiego po
parcia skardze Burm y w  ONZ 
odnośnie obecności w o jsk kuo-

m intangowskich na te rytorium  
Burmy.

Jak donoszą z Karaczi, m in i
ster spraw zagranicznych Paki
stanu, Zafru lla-Chan oświad
czy! dnia 30 bm., że Pakistan 
poprze sprawę włączenia skar
gi Burm y do : porządku dzien
nego sesji Zgromadzenia Ogól
nego NZ.

Społeczeństw o In d ii n ih t
pow raca jącego  do k ra ju  d r  K icz lu

Centralne biuro kom ite tu porno- i maka ) wszyscy owi ludzie by li 
cy kościoła ewangelickiego w I „k rze ’ n /Vi<:ielami“  teg0 co nazy‘  
Niemczech“ . Graebe pisze: „W  ! wa „gu ip na risko -n ie ru eeką  mis^

! tuż przed wojną do ta jnych or
ganizacji H itlerowskich, było 

! szpiegami na usługach niemiec
k ie j „A bw en ry“ , bra ło udział w 

j aktach dyw ers ji i sabotażu, k tó - 
I re posłużyły później H itle row i, 
i iai.o propagandowy atu t w or- 
| ganizowaniu napadu na Polskę. \ S nd^z ie l 
j K iedy wojska h itlerowskie

mają swój własny „parlam ent'
! pierwszych latach, po wojnie 
I Próby je i wydania dwukrotnie

i \ydariy sic na nasze ziemie, nie- 
! jeden z volksdeutschów znajdu-

tnraTnvmt0Doka W ̂  S i t
W irsz^w ie  ' ™ h-J łaWar° W7 m "  oficera SS lub Wehrmachtu. Je- Warszawie. pobrała :: magazynu : den z czynnych dzia!aczy nle_
błam y futrzane z zastrzeżeniem,; ra ieckichyw  p oznaniu of?cer a r
ze sprzedawać je  będz.e mogła ,,

POdwłai nemV j o - l  ia ł władzę w  mieście. Dzisiaj 
bie personelowi sprzedawać bla- | . przesiedleniec" K ra ft jest m i-

oraz u tw o rzy li tzw. rząd gdań- zawiodły... Nie bvl w tedv jesz. 
ski „na em igracji“ , korzystając j cze czas po temu, aby mówić i 
z finansowej pomocy swoich a- pisać o rzeczach, które dzisial 
m eiykanskich rodakow. j stały się oczywiste“ .

Centralnym  organem tych or- Am erykanie dali swoje
ganizacji jest czasopismo „Weg pełne błogosławieństwo na kam- 

w Hannoverze.’ Re
daktorem tego pisma jest A do lf 
Kargel, do wojrfy wydawca pro- 
h itlerow skie j „Lodzer Freie

na wschodzie Europy“ .kulturjyyó .
A pe luaj ! ąc “ ° Yolksdeutschów 

w  T r iz o r in ^  ai3y P°zost'ah w iern i 
swojn» ici'aola!om „niemieckości 
na wschodz.i0i e“ ’ hffkatowski ma
niak woła: ” Łodz powinna być 
dla nas sy.mnbolem niemieckoścl.

........... .....  A kto  rez. rignu je  z tak ie j Łodzi,
panię rew izjonistyczną na w ie l- i ten spr ze°yniew icrza s‘ć tra d y c ji“ , 
ką skalę, książka ta ukazała się j Guent'-slner „n ie  zapomina“ 
natychmiast w  wydaniu nie- oczywiśd cie o anty faszystach nie
m ieckim  i angielskim  — dla za- | m ićckk 7 Polski, k tó rzy  po 

Presse“ , jeden z najgorliwszych ' grani cy. W je.i rozpowszechnia- ’ najeźd gzie H itle ra  wraz z Pola- 
hakatystór’ działających le g a ł-! n iu  d°P°m agali :m. in. sekretarz j kam i dz ie lili ok ru tny  los b it
nie w sanacyjnej Polsce Kar- i stanu dla spraw przesiedleń-! leroy, ',skle.i okupacji. Nazywa on 
gel po zajęciu Łodzi został m ia -I czych Bawa rii, d r Oberlaender | ich 0 ’«uótko — renegatami i

my po 1.200 zł, choc;aż cena ich 
— według specyfikacji dostar
czonej następnego dnia — w y 
nosiła 903 zł. Uzyskane z róż
nicy cen pieniądze Zadębska u- 
kradła.

n istrem  rządu p row inc ji Szlez,- 
w ig-Holsztyn i  prezesem reak
cyjnego, szowinistycznego ugru
powania pn. BHE czyli „Z w iąz
ku wysiedlonych i wydziedzi

cz  czonych“ , ja k  pretensjonalnie
Sprawa z łodz ie j«  mierna spo- nazyvva swój z w Pzpk h itle ro w 

ska m afi, wśród przesiedleń
ców.

nowany przez Greisera szefem 1 ,znany hakatysta profesor Ha. 
prasy h itlerow skie j. B y i on też n.il?:a z un iwersytetu w  Mona-

prze-
„L itz -

łecznego, oszustki okradające, 
kupujących, została skierowana 
do Sądu Powiatowego d!a dziel
n icy W arszawa-Południe, k tó ry  
skazał Zadębska na karę 14 
miesięcy więzienia.

ednym z orędowników 
m ianowania Łodzi na 
mannstadt“ .

Jakie są „po lityczne cele“ 
volksdeutschów, którzy wraz z 
wojskam i h itle row sk im i opuścili 
okupowane Polskę — dowiadu 

z

chium.
Zamieszczona na wstępie ma

pa nadaje od razu kie runek po
lityczny aspiracjom autora 
książki. „A ż  cło W yżyny Kau
kaskiej i brzegów Wołg, rozpo
ścierały się nasze grupy ludno
ściowe“  — p isze Guenther. I na

jem y się z obszernej pracy te tereny musimy pow rócić ' -
i czytr y dalej u hitlerowskiego 
agitatora, k tó ry  dodaje: „W ie-Eugena Guenthera, rodem z Ło 

dzi. Książka ta, wydana w M ar- ! rżymy, iż posiadamy prawo do 
burgu (Bawaria) w r. 1952 pod naszej ojczyzny..."

? T g0u insty" ! “ Nasze Łódź, „naszutu dla badan socjalnych i k u l- 1  Poznań“  -  oto term inologia 
tury w Monachium, nosi ty tu ł:  rew izjonisty, domagają

machinacje Za- za swoje zbrodnie w  ‘ Polsce i venviesen“  i e“ v 'iP° \ ' L n hClmat'  i I’2 f .  P°lsk im  odcinku“ 
dębskiej spotkały się z pełnym siedzieć nie w  m in isteria lnych baw i ■ * ' 1 L ^-y poz- ■ 1914 r.

gabinetach, ale w  więziennych

Cel7a ,Ct\  | przewodniczący
Zdra jcy ci mają na —

Złodz.e.ukie

Kariera K ra fta  nie jest w y 
ją tk iem . W Bonn mamy więcej ( 
takich ptaszków, którzy pow inni 1 „Deutsche

zdrą;n '}«™ i.
jjz siązka Guenthera nie była

by ‘ niczym specjalnym na n iw ie 
re w iz jo n is ty c z n y c h  brecht i 
b; mżdurnych w ydaw n ictw  jakie 
J zialewają księgarski rynek T r i-  
. | v?onii. Charakterystyczna jest;ntfina jednakże z uwagi na cel 

n.<iki je j przyświeca: rozbudza 
a sl;petyty zaciekłych rew izjon i- 
sl ,n  ̂ów i hakatystów do terenów j

t vn jv i przez H itlera.

W iadom ości sportowe

W o je w ó d zk ie  w iosenne 
b ieg i na p rz e ła j

S ZC ZE C IN . W Lasku  A rk o ń s k im  
w  Szczecin ie  o d b y ły  się w iosenne 
b ie g i na p rze ła j p rz y  udziaJe ok. 
50 za w o d n ik ó w  i zaw odn iczek. W 
n a jc ie ka w szym  b iegu  na dystansie  
2009 m  d la  sen io rów  p ie rw sze  m ie j
sce z a ją ł L e w a n do w sk i (AZS) — 
5:54,5, p rzed  P io tro w s k im  (O gn iw o) 
— G:12,0.

K R A K Ó W . W  ro z g ry w a n y c h  w 
K ra k o w ie  w o je w ó d z k ic h  biegach 
p rz e ła jo w y c h  s ta r to w a li zw yc ięzcy  
e lim in a c ji p o w ia to w y c h . Do n iespo
d z ianek za liczyć  . trzeba  s łab v  w y 
n ik  SzW argota, k tó r y  p rz y b y ł na 
m etę  w  ró w n y m  czasie ze sw ym  
n a jg ro ź n ie js z y m  ry w a le m  — C hro 
m ik ie m .

.W R O C Ł A W . We W ro c ła w iu  na 
s ta rc ie  w o je w ó d z k ic h  b iegów  na 
p rze ła j s tanę ło  140 osób. N a jlic z n ie j 
b ie g i obsadziła  w ro c ła w ska  G w a r
dia — 27 u czes tn ikó w . W b iegu g łó w 
n ym  3000 m  sen io rów  zw y c ię ż y ł 
P ło n ka  (W łó k n ia rz  B ie la w a ) — 
10:50,4.

M istrzostw a ZSR R  
na kortach krytych

W M o skw ie  rozpoczę ły  się f in a 
łow e  spo tka n ia  m is trz o s tw  ten iso 
w ych  ZSRR na ko rta c h  k ry ty c h .

W grze p o d w ó jn e j k o b ie t zw y c ię 
ży ła  para  N a lim o w a  i k o ro w in a  z 
L e n in g ra d u  w y g ry w a ją c  z B o rysow ą  i 
i  F ilip p o w ą  (M oskw a) 6:4, 3:6, 6:0.

(f) MOSKW A (PAP). Jak do
nosi agencja TASS z Delhi, w  
ubiegłą sobotę w róc ił do Delhi 
z podróży do W iednia na Kon
gres Narodów w  Obronie Po
koju i do Zw iązku Radzieckie
go przewodniczący Ogólnohin- 
duskiego Kongresu Obrońców 
Pokoju d r K iczlu. Powracające
go oczekiwali na dworcu człon
kowie p a rtii „H induski Kongres 
N a ro d o w j“ , posłowie do pa rla 
mentu hinduskiego, młodzież,

robotnicy, przedstawiciele p a rtii 
politycznych i organizacji spo
łecznych. D r K iczlu  po w ita li 
również szefowie placówek dy
plomatycznych ZSRR, Chin, 
Czechosłowacji i Węgier w  In 
diach. *

D r K icz lu  w yg łos ił k ró tk ie  
przemówienie, w  którym  pow:e- 

j dział m. in.: „Naród radziecki 
I walczy o pokój, przeciwko w o j- 
i nie i zniszczeniu“ .

R ozb ieżnośc i w e fra n c u s k ie j 
tzw . „ p a r t i i  c h ło p s k ie j“

(f) PARYŻ (PAP). Jak w yn i
ka z ‘doniesień dziennika „Jou r
nal du Dimanche“ , w łonie tzw. 
„p a rtii chłopskiej“ , reprezentu
jącej interesy obszarników fra n 
cuskich, zarysowały się poważne 
rozbieżności, które są wyrazem 
niezwykle ciężkiej sytuacji, w 
ja k ie j znajduje się obecnie ro l
nictwo francuskie. Na posiedze
niu rady kra jow e j tej partii, 
k tóre odbyło się w Paryżu, 
mówcy poddali ostrej krytyce 
działalność rządu Mayera, a 
zwłaszcza niektórych m in istrów  
członków ..partii chłopskiej“ .

I Rada kra jow a uchwaliła  433 
głosami przeciwko 151 rezolu- 

I cję, która stwierdza, że sytua- 
I cja ro ln ic tw a  francuskiego nigdy 
jeszcze nie była tak ciężka, ja k  
obecnie. Rezolucja domaga się, 
by rząd podjął k ro k i w  celu 
zmiany tej sytuacji. Rada „pa r
t ii chłopskiej“  zażądała ponad
to ustąpienia m in is tra  ro ln ic tw a 
Laurencca, k tó ry  jest członkiem 
te j partii. Laurence odm ówił 
podporządkowania się temu żą
daniu, w  związku z czym se
k re taria t rady kra jow e j „p a rtii 
ch łopskie j“ zagroził wyklucze
niem go z partii.

Na m a r s in  esie

N i  en czci wa k on k u ren ej a

^ f fk a r n ię ty c h  przez Hohenzoller-

t)?!5'7 ten sposób im peria lizm  
bmvcąski usi5ul e rea lizacji ce
ló w ” 0 ’ " ukladu ogólnego“ wciągać 
wszw 7 «k ie  odłamy spośfód prze- 
s’'ed ią"0 i^ c^w  ze wschodu do .swo-
ici k> LWjd.iy pizec 
ZSRRVyn- tucząc ich

oburzenia p ''ępieniem  ze stro
n y  uczciwych i ofiarnych sprze
dawczyń Centralnego Domu To
warowego. (PAP).

cego się 
granic z

. .. A u to r opętany iest n io l 7 s r r V , __ __
w  ®icayzr?y vy Pt>lsce- ty lko  rewizjonizmern terytoria l-1  choiłu,1*  1 przez wisl<5 na 
W przedmowie do te j pracy, | nym, ale i  „rew indykac ją " tego. M iiZrZ‘azem, k tó ry  już

rucjaty przeciwko Polsce i 
m irażem „po- 

U ra l“ .
uż raz skoń- 

s:ę w ie lką katastrofą, ale 
c ałego narodu niem ieckie- 

Imp)
i v a
yd.

W mieście Visconsin w Sta
nach Zjednoczonych ogłoszono 
konkurs na ty tu ł największego 
kłamcy. Do konkurencji stanęły 
liczne zastępy żądnych sławy 
obywateli USA. Konkurenci 
zjeżdżali się z całego kra ju , aby 
popisać się przed ju ry  ustnie, 
lub nadsyłali swoje kłamstwa 
piśmiennie.

Impreza zapowiadała się na
der wesoło gdy nagle rozeszła 
się koszmarna wieść. Powta
rzana z ust do ust wywołała 
istną panikę. Ktoś — nie w ia
domo kto — puścił płotkę, że 
w drodze do Visconsin na adres 
ju ry  są już całe k u fry  nagra
nych na taśmie oświadczeń zna-

j nych po lityków  obu czołowych 
I partii, tomy not, wysłanych za 

granicę w  ciągu k ilk u  ostatnich 
lat przez Departament Stanu, 
stenogramy z przemówień 
przedwyborczych prezydenta 
Eisenhowera...

Wzburzeni uczestnicy konkur
su urządzili wiec, obiegli budy
nek w którym  urzędowało ko- 

I iegiurn sędziowskie i wysła li 
doń delegację z taką m nie j w ię- 

j eej rezolucją:

„Wobec pogłosek, że w yb itn i 
mężowie stanu i dyplomaci na- 

| szego kra ju  zamierzają wziąć 
j udział w  konkursie, protestuje
my przeciwko tak nieuczciwej

l konkurencji. Wobec n ie j naw 
najlepsi z nas nie będą m ii 

; nic do powiedzenia. Domagań 
| się natychmiastowego zamkni 
j cia lis ty  konkursowej oraz be 
j zwłocznego wybran ia zwycięz: 
j wyłącznie spośród nas“ .

‘ Należy sądzić, że ju ry  koi 
kursu uznało len protest za sh 

| szny, ponieważ dziennik „Ne 
York Times“  donosi, iż w  zo 
ganizowanym w  Visconsin koi 
kursie na największego kiami 
ty tu ł ten zdobył nie któryś : 
znanych nam w yb itnych po! 
tyków  lub mężów stanu US/ 
lecz skrom ny klamca-amato 
mieszkaniec miasta Dallas 
stanie Teksas.,. U K
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Nieśmiertelne nauki towarzysza Stalina orężem walki 
o dalsze wzmocnienie partii i Frontu Narodowego

Rełerat towarzysza Bolesława Bieruta na V II I  plenarnym posiedzeniu KC PZPR
TOW ARZYSZE!

K ie row n ic tw o  naszej pa r
t i i  —  P lenum  K om ite tu  
Centralnego — zbiera się w 
chw ili, gdy św iat cały odczu
wa głęboko stratę spowodo
waną zgonem Towarzysza 
Stalina, stratę szczególnie 
ciężką i bolesną dla nas —  
członków p a rt ii robotniczych 
i  kom unistycznych, bo jow n i
ków  o sprawę pro le taria tu . 
Przestało bić w ie lk ie , p ło
mienne serce Józefa Stalina, 
głęboko umiłowanego przez 
nas i  przez wszystkich przo
dujących ludzi na świecie Wo
dza i Nauczyciela, Ojca i 
P rzyjaciela. Zgasło potężne, 
twórcze i  prom ienne życie 
Człowieka, k tó ry  budził na
dzieje i  w ia rę  w  sercach se
tek m ilionów  ludzi, k ie row a ł 
n ieom yln ie naszą walką, u- 
caył pokonywać najcięższe 
trudności, p row adził narody i 
lud  pracujący po drodze w y 
zwolenia z ucisku, zabezpie
czał zwycięstwo w  walce o re 
w olucyjne  przeobrażenia spo
łeczne. Opuścił nas na zawsze 
genia lny kon tynua to r i tw ó r
ca nauk i i ideo log ii kom uni
stycznej, m yślic ie l, k tó ry ' — 
podobnie ja k  Marks, Engels i 
Len in  —  obejm ował sw ym  da
lekosiężnym w zrokiem  szero
k i  horyzont dzie jów  i sięgał 
swą myślą w  daleką p rzy 
szłość. Odszedł od nas ty tan  
m yś li rew o lucy jne j, n ieugię ty 
B o jo w n ik  i  Budowniczy ko
m unizm u, W ie lk i P rzodow nik 
ludzkości w  je j n ieśm ierte l
nym  dążeniu do poznania 
praw dy, do ■wywalczenia spra
w ied liw ości, do u torowania 
pokoleniom  ludzk im  - drogi 
niepowstrzymanego twórcze
go postępu.

O lbrzym ią, niepowetowaną 
stra tę  poniosła cała m iędzy
narodowa klasa robotnicza, a 
w raz 7, n ią cała ludzkość. Z 
najgłębszym sm utkiem  i  bó
lem  przeżywa w raz z naroda
m i radzieckim i u tra tę  swego 
W ielk iego Nauczyciela i  P rzy
jaciela nasza partia , cały na
ród polski.

A le, odchodząc od nas, To
warzysz S ta lin  pozostaw ił po 
sobie potężną i n ieśm iertelną 
spuściznę. Geniusz Jego m y
ś li podniósł współczesną nau
kę społeczną na w yżyny, od
powiadające nowej epoce 
dziejowej — epoce zw ycię
skiej rew o luc ji socjalistycz
nej, k tó re j w raz z Leninem  
dał w łaściw y, rew o lucy jny 
k ie runek i  rozmach.

Nazywano Sta lina —  L en i
nem dzisiejszego okresu. Jak 
Len in  — b y ł o fia rnym , nie
ugiętym , obdarzonym n iezw y
k ły m  talentem  i stalową, w olą 
Wodzem re w o lu c ji p ro le ta 
riack ie j, genialnym  je j s tra te 

giem i organizatorem, twórcą 
i  wychowawcą p a rtii, która  
dziś prow adzi dalej Jego dzie
ło. W cielał On w  życie ustró j 
socjalistyczny w  pierwszym  
państw ie robotn ików  i chło
pów, w  państw ie w ie lonaro
dowym, obejm ującym  szóstą 
część świata. D ow iódł, że so
cja lizm  — to droga rozw ią
zania zarówno spraw y robot
niczej, jak  też spraw y chłop
skiej i sprawy narodowej. 
S tw orzy ł w zór państwa, w  
k tó rym  narady socjalistyczne 
stanowią jedną w ie lką  rodzi
nę, a ich różnorodność języ
kowa, obyczajowa, ich różnice 
tradycy jne  i historyczne nie 
dzielą, lecz łączą, wzbogaca
ją  wspólną skarbnicę boga
ctwa ku ltu ra lnego  ludzkości. 
Twórczemu rozw o jow i naro
dów sprzyja bow iem w  ustro
ju  socjalistycznym  nieustanny 
wzrost gospodarki, techn ik i i 
ogólnego dobrobytu m ate ria l
nego. W ie lką  ideę braterstw a 
ludów, opartą na równości ich 
p raw  i w zajem nym  poszano
w aniu Józef S ta lin  zam ienił 
w  rzeczywistość.

G enia lny strateg w  w ie lk ich  
rew olucyjnych w alkach k la 
sowych, s ta ł się Towarzysz 
S ta lin  pogromcą h itle ryzm u—  
ponurego wroga ludzkości, 
najbardzie j wówczas drapież
nego odłamu im peria lizm u, 
wyposażonego w  najw iększą 
machinę m ilita rn ą  w  okresie 
d rug ie j w o jn y  św iatow ej. Do
w iód ł, że decydującym o 
zw ycięstw ie w  te j w ojn ie  
czynnik iem  jest człow iek w  
służbie przodującej idei, —  
zorganizowane zbro jn ie  ma
sy pracujące, nie ty lk o  za
opatrzone w  nowoczesny 
sprzęt w ojenny, ale k ie row a 
ne ideą wyzwoleńczą, mę
stwem  i gorącym  uczuciem 
patrio tycznym . Zaś uczucia 
patrio tyczne dzia ła ją w  czło
w ieku  z tym  większą siłą im  
mocniej się w iążą ze św iado- 

i mością in tem acjonałis tyczną 
—  z w ia rą  w  zwycięstwo m ię
dzynarodowej spraw y robot
niczej, w  zwycięstwo socjaliz
mu —  najp iękn ie jsze j ide i o- 
gólnoludzkie j.

Dowodzone przez W ie lk ie 
go S ta lina arm ie w yzw oleń
cze p rzyn ios ły  wolność na
szemu narodow i, w yzw o liły  
z n ie w o li faszyzmu wszyst
kie te narody E uropy i A z ji, 

jna k tó rych  ziemię w stąp ił 
i żołnierz radziecki, dopomo- 
| g ły  innym  narodom do u w o l
n ienia się z h itle row skiego 
jarzm a. To św iatow o-h isto- 
ryczne zwycięstwo, na jw ię 
ksze zwycięstwo w  h is to rii 
ludzkości po W ie lk ie j Rewo
lu c ji Październikowej o tw o
rzy ło  nowy okres dziejów  i 
w a lk  społecznych.

S ta lin  — p rzy ja c ie l i nauczyc ie l 
p o ls k ie j k lasy ro b o tn icze j

Polskie masy pracujące i 
cały naród polski czcić będą 
po wszystkie czasy pamięć 
Józefa S ta lina jako W yzw o
lic ie la  naszej O jczyzny z po
tw orne j h itle row sk ie j n ie
w o li. Nie zapomni n igdy pol
ska klasa robotnicza, że 
dzięki pomocy Towarzysza 
S talina, dzięki Jego m ądrej 
i p rzew idującej m yśli, dzięki 
k ie row an iu  się Jego prze
w odn im i ideami —  stała się 
ona przodującą siłą narodu, 
k ie row n ik iem  naszego pań
stwa ludowego. P artia  nasza 
przekazywać będzie nieustan
nie masom pracującym, p raw 
dę o tym , że dzięki W ie lk ie j 
R ew olucji P ro le tariack ie j, 
k tó rą  rozpa liła  i  k tó rą  k ie ro 
w ała partia  Lenina i S talina 
—  pierwsza brygada sztur
mowa międzjmarodowego ru 
chu robotniczego —  zwycię
żył now y ustró j społeczny, 
k tó ry  lik w id u je  raz na zaw
sze wszelką ty ran ię  i  ucisk 
człowieka przez człowieka, 
k tó ry  prowadzić będzie naro
dy do spraw ied liw e j i tw ó r
czej, jasnej i  prom iennej 
przyszłości. D zięk i bra tersk ie j 
pomocy S ta lina i narodów ra 
dzieckich i nasz naród polski 
w łączył' już  swe s iły  do bu
dow nictwa tego szczęśliwego 
ustro ju  społecznego. Dzięki 
tej b ra tersk ie j pomocy naród 
nasz przekształca się dziś z 
dawnego, słabego, zepchnięte
go na manowce, skłóconego 
ze w szystk im i sąsiednim i na
rodam i, bezbronnego i  ty ra 
nizowanego przez rządzące 
n im  reakcyjne i faszystow
skie k l ik i  o tezarn iczo-kapita- 
listyczne —  w  now y naród, 
w o lny  i spraw ied liw y, s iln y  i 
rozw ija jący  nowe ta len ty 
twórcze m ilionow ych  mas lu 
dowych —  w  naród socja li
styczny, w  mocne i  ważne

[ ogniwo potężnego i n iezw y
ciężonego światowego obozu 
pokoju, dem okracji i socja li
zmu.

W inn iśm y przede wszyst
k im  uświadomić sobie i w y 
jaśnić całemu narodow i w y- 

j ją tkow e znaczenie, w ie lk i i 
| n ieporów nyw a lny w p ły w  ży- 
J cia i dzieła Towarzysza 
| S talina na te o lbrzym ie, epo
kowe w dziejach naszego na
rodu, przem iany rew olucyjne 
i przeobrażenia społeczńe, 
k tó re  uw arunkow a ły  ukszta ł
towanie —  w  obecnych n a j
spraw iedliwszych granicach— 
rozw oju  Polskie j Rzeczypo
spolite j Ludow ej, szybko ro 
snące je j s iły  twórcze oraz 
nowe w a ru n k i gospodarcze . i 
ku ltu ra lne , ja k ich  n igdy 
przedtem Polska nie m ia ła i 
mieć nie mogła.

W iele narodów w yzw o lo 
nych z jarzm a kap ita lizm u 

! nazywa z ca łkow itym  uzasa
dnieniem Józefa S ta lina swym 

| W ie lk im  Przyjacielem . A le  
I przyjaźń i szczególne zainte- 
| resówanie Towarzysza Stalina 
i dla Polski posiada swoje głę
bokie historyczne m otyw y, z 
k tó rych  zdajemy sobie spra
wę zwłaszcza w  chw ili, gdy 
śmierć w yrw a ła  z naszych 
szeregów ukochanego i . szcze
gólnie b liskiego nam P rzy ja 
ciela.

Towarzysz S ta lin  już od 
m łodzieńczych la t swej zdu
miewająco wszechstronnej 
działalności rew o lucy jne j, in 
teresował się polską klasą ro 
botniczą. Obserwował On z 
n a jw n ik łiw szym  zaintereso
waniem  rozw ój w a lk i rew o
lu cy jn e j w  Polsce przeciwko 
caratow i -— wspólnemu w ro 
gow i i ty ranow i mas pracu ją
cych i wszystkich narodów 
ówczesnej Rosji. Już w  roku 
1901 pisał:

„Pod jarzm em  reżimu car
skiego jęczy nie ty lk o  klasa 
robotnicza“ .

...„.Tęczą pod jarzm em  uc i
śnione w  Rosji narody... i 
m iędzy in n ym i Polacy, k tó 
rych  wypędza się z w iasnej 
ojczyzny, k tó rych  najświętsze 
uczucia się znieważa* ...

Od najwcześniejszego okre
su swej działalności rew o lu 
cy jne j Towarzysz S ta lin  w ią 
zał ja k  najściślej p raktykę  
w a lk i z teoretycznym i zagad
nieniam i s tra teg ii i ta k ty k i 
rew o luc ji p ro le ta riack ie j. O- 
burza ł Go tępy doghiatyzm 
tych pseudo-marksistów, k tó 
rzy  ńie chcie li zrozumieć, że 
p ro le ta ria t może osiągnąć swe 
cele polityczne ty lk o  w  ści
s łym  pow iązaniu ze w szystki- 

| m i siłam i rew o lucy jnym i, bu- 
| dzącymi się i w ystępującym i 
| przeciwko uciskow i i ty ra n ii 
I samowładztwa, że p ro le ta ria t 
| musi, aby odnieść zwycięstwo,
| skupić te s iły  pod swym  k ie - 
row nictw em , że zagadnienie 
sojuszników p ro le ta ria tu  w 
walce z uciskiem  caratu po- 

| siada decydujące znaczenie 
d la rozw oju  rew o luc ji ludo
wej. W  cytow anym  wyżej 
a rtyku le  z roku 1 POI pisał:

...„niesposób w yliczyć
wszystkich, k tó rych  gnębi, 
k tó rych  prześladuje samo- 
w ładztw o rosyjskie. Jest ich 
tak  w ie lu , że gdyby zrozu
m ie li to sami i gdyby zrozu
m ie li k to  jest ich wspólnym 
w rogiem , to rosyjska władza 
despotyczna nie prze trw a łaby 
ani jednego dnia“ ...

W szystkie w ys iłk i Tow arzy
sza Stalina w  ciągu całej Je
go bohaterskiej w a lk i i pracy 
rew olucy jne j, obejm ującej o- 
kres p raw ie  sześciu dziesiąt
ków  lat, n ieprzerw anie  zmie
rza ły  do skupienia wszyst
k ich  aktyw nych  s ił w  walce 
o w yzwolenie społeczne i na
rodowe, ja k  rów nież o w y 
zwolenie człowieka z wszel
k ich  . fo rm  barbarzyństwa, 
przemocy, ucisku, zdziczenia, 
k tó re  im peria lizm  narzuca 
ludzkości, tworząc tam y dla 
je j twórczego, pokojowego 
rozwoju. W ie lk i B o jow n ik  i 
Przywódca m iędzynarodowe
go ruchu pro letariackiego 
p rzen ikn ię ty  b y ł do głębi z 
w łaściwą swej w y ją tko w e j 
naturze siłą uczucia rew o lu 
cy jnym  humanizmem, w ie l
k im  um iłow aniem  ogólnoludz
k ich  ide i wyzwoleńczych, 
którego na jbardzie j konsek
w entnym  wyrazem  św iatopo
glądow ym  jest rew o lucy jny, 
p ro le ta riack i in te rnacjona
lizm . N ie by ła  dlań obojętna 
n igdy w a lka  wyzwoleńcza ja 
k iegoko lw iek k ra ju  i zawsze, 
gdy w a lka  taka wybuchała 
gdziekolw iek w  świecie — 
gorące sym patie Towarzysza 
S ta lina k ie ro w a ły  się nie
zwłocznie ku  walczącym. Je
ś li zaś wśród walczących w y 
różn ia ł n ie jednokro tn ie  i  to 
na zaszczytnym miejscu Pola- 

jków , to dlatego, że cenił w y- 
jsoko zdolności, poświęcenie, 
zapał bo jow y i ofiarność re 
w o lucyjną  po lskie j klasy ro 
botniczej, znal w ie lu  je j p rzy
wódców, zaś n iektó rzy z nich, 
ja k  Feliks D zierżyński czy 
Ju lian  M arch lew ski — b y li 
Jego bezpośrednim i pomocni
kam i i  w spółbo jow nikam i w  
okresie W ie lk ie j Rewolucji 
P aździern ikow ej.

W pracy Towarzysza S ta li
na „H is to ria  W KP(b)“  - - - te j 
w ie lk ie j encyklopedii p ro le ta 
riack ie j w a lk i rew o lucy jne j, 
k ierow anej przez leninow sko- 
stalinowską awangardę bojo
wą światowego pro le taria tu , 
podkreślone zostały zaszczyt- 

i nie rew o lucy jne  w a lk i pol- I skich robo tn ików  w  1905 ro 
¡'ku w  W arszawie i Łodzi. O 
I zbro jnych walkach ulicznych 
| robo tn ików  łódzkich m ów i się 
| w  te j pracy: „L e n in  uważał 
i tę w alkę za pierwsze zbrojne 
wystąpienie robotn ików  w  
R osji“ .

Len in  i S ta lin  wysoko ceni- 
| l i  polską rew o lucy jną  partię  
j robotniczą S D K P iL , m im o że 
j ostro k ry ty k o w a li je j błędy, 
i znane błędy luksem burgizm u.
I C enili ją  za to, że stała na 
stanow isku ja k  najściślejsze
go w spółdziałania i ja k  n a j
bliższej w ięz i po litycznej m ię
dzy w a lką  rew olucyjną  pol
skich i  rosyjskich robotn ików , 
że bezlitośnie zwalczała nacjo 
nalistyczną i oportunistyczną 
postawę PPS, ze k ie row ała  się 
zasadami in ternacjonalizm u,

| choć odbiegała od tych  zasad 
j w  w ie lu  podstawowych za- 
i gadnieniaeh ' len inow skie j 
; s tra teg ii i ta k ty k i rew o lucy j- 
: nej.
j Szczególnie b lisk ie  i tro s k li
we było zainteresowanie To
warzysza S ta lina polskim  ru 
chem robotn iczym  w  okresie

j m iędzywojennym , gdy na cze
le tego ruchu stała K om un i- 

j styczna P artia  Polski. Towa- 
! rzysz S ta lin  n ie jednokrotn ie  
zajm ował się spraw am i po l
sk im i z ram ienia M iędzynaro- 

| dów ki Kom unistycznej. Oka- 
I zał O n.o lb rzym ią  pomoc KPP 
w .jej bohaterskiej walce za
równo przez k ry tykę  je j błę
dów, jak  przez w łaściwą To- 

! warzyszowi S ta linow i głęboką 
analizę sytuacji i w yn ika ją 
cych z n ie j zadań dla partii, 
dla ruchu robotniczego. Stare 

i błędy luksem burgizm u. jak  
też i oportunistyczne tra d y
cje, k tó re  w nosili do KPP nie
k tó rzy daw ni przyw ódcy PPS- 
lew icy, długo ciążyły również 

I na działalności kierowniczego 
trzonu KPP, b y ły  główną 
przeszkodą do zajęcia przez 
k ie row n ic tw o  pa rty jne  w łaś
ciwego stanowiska zwłaszcza 
w  okresach przełomowych, 
jak  np. w  momencie tzw. 
„p rzew ro tu  majowego“ , doko
nanego przez piłsudczyznę w 
1926 roku. Towarzysz S ta lin  
n iezw ykle  ostro k ry ty k o w a ł 
oportunistyczną chwiejność i 

I sekciarstwo poszczególnych 
! grup k ie row n ic tw a  KPP, k tó - 
j re często poddawały się w a- 
j haniom  i  w p ływ om  wnoszo- 
! nym  przez tych  czy innych 
I pseudo-teoretyków, obciążo
nych balastem błędnych teo
r ii,  naw yków  oportunistycz- 
nych, lewackich i drobnomie- 

! szczańskich.
I Jedną z g łównych przyczyn, 
j k tó re  sprowadzały wszystkie 
! k ie ru n k i i  te o ry jk i an ty len i- 
jnów skie  na bezdroża, na w ro 
gie pozycje, jest wypaczenie, 
skrzyw ien ie  stosunku m iędzy 
ob iektyw ną a sub iektyw ną 
stroną ruchu robotniczego, 
przerzucanie się od oportun i- 
stycznego kap itu lanc tw a  do 
lewackiego aw antum ic tw a .

S ub iektyw na strona ruchu 
—  uczył Towarzysz S ta lin  —■ 
„z  tego względu nas szcze
gólnie interesuje, że w  odróż
n ien iu  od ob iektyw ne j strony j 
ruchu, podlega ona całkow i- j 
cie k ie ru jącem u działaniu j 
.strategii i ta k ty k i. Jpś!i s tra
tegia nie jest w  mocy zmie
nić coko lw iek w  przebiegu 
ob iektyw nych  procesów ru 
chu, to tu, w  dziedzinie su
b iek tyw ne j, świadomej stro
ny ruchu zakres zastosowania 
s tra teg ii, przeciwnie, jest sze
ro k i i różnorodny, gdyż stra
tegia może przyspieszyć lub 
opóźnić ruch, skierować go 
po na jkró tsze j drodze lub 
ściągnąć go na drogę bardziej 
ciężką i bolesną, zależnie od 
zalet czy braków' samej s tra
teg ii“ .

Zdecydowana, bolszewicka, 
zawsze w yróżn ia jąca się jas
nością m yś li i zasad k ry ty k a  
Towarzysza Stalina była nie
ocenioną dla p a rt ii pomocą w  
przezwyciężaniu całego bala
stu fa łszyw ych poglądów lu - 
ksem burgistowskich i  pozo
stałości oportunizm u, odry
w ania teo rii od p ra k ty k i re
w o lucy jne j, frakcyjnego za
cietrzew ienia i graniczącego 
już  n iek iedy ze zdradą nego
wania g łębokie j, naukowej 
m arksistowsko - leninow skie j 
analizy z jaw isk społecznych i 
sy tuac ji m iędzynarodowej.

A k ty w  p a rty jn y  KPP z 
najgłębszą uwagą i przeję
ciem odnosił się zawsze do 
k ry tycznych  uwag i wskazań ! 
Towarzysza Stalina, p rzy jm o -I 
w a ł je jako  niezawodny d ro -| 
gowskaz i busolę w  swej p ra- j 
cy i  w ysiłkach nad wzmóc- j 
nieniem  p a rtii, nad je j bol- 
szewizacją, to znaczy nad 
przekształceniem je j w  par- j 
tię len inow sko-sta iinow skie- j 
go typu. Dzięki tym  w ys ił
kom KPP rosła w  s iły , zacie
śniając swą w ięź z masami 
pracu jącym i w  trudnych  wa
runkach faszystowskiego te r
ro ru  rządów sanacyjnych, 
kryzysów  gospodarczych, bez
robocia, głodu i nędzy mas 
robotniczych i chłopskich. 
D zięk i pomocy i  trosce To
warzysza S ta lina —• K PP  m i
mo ciężkich w arunków  fa 
szystowskiego te rro ru  —  ro
sła i uczyła się coraz lepiej 
i spraw nie j w ładać nieza
w odnym  orężem te o rii i p ra
k ty k i rew o lucy jne j m arksi- 
zm u-lenin izm u, wzmacniała 
swój h a rt bo jow y, stawała 
na czele polskich mas pracu
jących, jako  jedyna partia  
oddana bezgranicznie sprawie 
w yzw olen ia  p ro le ta ria tu , ja 
ko rzeczywista ostoja i prze
w odn ik  w  walce wszystkich 
uciskanych: robotn ików , chło
pów i narodowości u ja rzm io 
nych przez faszyzm polski. 
W  okresie, gdy faszyzm sa
nacyjny zw iązał się na śmierć 
i życie z H itle rem , k ie row a
ny nienaw iścią do ZSRR i 
strachem przed w zbierającym  
w  masach gniewem  ludu

pracującego —  KPP ostrze
gała naród przed przygoto
waną zdradą, przed niebez
pieczeństwem u tra ty  niepod
ległości k ra ju , w zyw ała masy 
do w a lk i o obalenie d y k ta tu 
ry  faszystowskiej. Jednakże 
w  na jtrudn ie jszym  i  n a jb a r
dziej odpow iedzialnym  okre 
sie działalności K P P  okazało 
się, że k ie row n ic tw o  p a rt ii 
jest poważnie zagrożone przez 
zamaskowane agentury w ro 
ga, k tó ry  zdołał wcisnąć się 
i  przeniknąć stopniowo do 
najważniejszych ogniw  k ie 
row niczych aparatu KPP 
(podobnie, ja k  w iadomo, w  
późniejszym, powojennym  
okresie, w y k ry to  w  różnych 
kra jach całe gniazda zama
skowanych prow oka to rów  i 
zdrajców  z ich oberhersztam i 
T ito  i Dżilasem w  Jugosław ii, 
Rajkiem  na Węgrzech, T ra j-  
czo Kostowem w  B u łg a rii, 
Slanskym w  Czechosłowacji, 
Spychalskim  w  Polsce). Za
grożenie od w ew nątrz k ie 
row n ic tw a  party jnego w ym a
gało, aby zdecydowanie i jak  
najszybciej przeciąć to n ie 
bezpieczeństwo —  najw iększe 
niebezpieczeństwo, jak ie  ty l 
ko może grozić p a rtii i k ie 
rowanemu przez n ią  rucho
w i robotniczemu. M iędzy
narodówka Kom unistyczna 
przecięła to niebezpieczeń
stwo, rozw iązując KPP, co 
było słusznym i nieodzow
nym  krok iem  w  tej sytuacji. 
Kom uniści polscy w tym  
trudnym  i brzem iennym  w 
doniosłe w ypadk i okresie 
trw a li na swych bojowych 
posterunkach i w  organ i

zacjach masowych w ysunę li 
się na czoło walczących mas.

Jednakże zanim ukszta łto
w any został now y trzon k ie 
row n ic tw a  partyjnego, zanim 
pa rtia  została odbudowana, 
zbrojne hordy h itle row sk ie  
napadły na Polskę. A k ty w  
p a rty jn y , w ychow any i zahar- 

: tow any w  d ługole tn ie j walce, 
j p rzen ikn ię ty  w ie lką  siłą idei 
i  nauk i S ta linow skie j — po
t r a f i ł  i w  te j ciężkiej sytuacji 
stanąć na wysokości zadania. 
W ięźniow ie kom uniści rozb ili 
k ra ty  w ięzienne, k tó ry m i fa 
szyzm chciał oddzielić ich od 
narodu i  stanęli bohatersko 
do w a lk i z najeźdźcą. W obro
nie niepodległości narodu od
dało swą k rew  i życie w ie lu  
najlepszych towarzyszy, w ie r 
nych bezgranicznie narodow i 
pa trio tów , oddanych w ie lk im  
ideałom kom unizm u bo jow n i
ków . Pod m uram i sto licy, w  
obronie je j przed najeźdźcą, 
a potem w  w alkach p a rty 
zanckich w całym k ra ju  pa
d ły  tysiące dawnych a k ty w i
stów KPP. Na w ie k i pozosta
ną w  pam ięci narodu im iona 
M ariana Buczka, Marcelego 
N ow otk i, Pawła F indera, 
M ałgorzaty Forna lsk ie j i w ie 
lu, w ie lu  spośród najlepszych 
uczniów i żo łn ierzy niezliczo
nej i n igdy niezwyciężonej 
a rm ii Stalina. Z Jego im ie 
niem  na ustach, z niezłomną 
w ia rą  w  Jego zwycięstwo u- 
m ie ra li za swój k ra j i naród, 
za n ieśm ierte lną i niepokona
ną sprawę kom unizm u — 
sprawę nierozłączną z p raw 
dziwą wolnością każdego na
rodu. z w yzwoleniem  całej 
ludzkości.

W ie ko p o m n e  zas ług i S ta lina  
d la  s p ra n y  n ie p o d le g ło śc i P o lsk i

Jest rzeczą nieodzowną po 
zgonie Towarzysza Stalina u- 
świadomić całemu narodow i 
polskiemu rolę S ta lina i n a j
donioślejsze dla naszej h isto
r i i  narodowej Jego w ieko 
pomne zasługi dla spraw y 
niepodległości Polski. Jest to 
konieczne tym  bardzie j, że do 
ludz i na iw nych —  n ieo rien tu - 
jących się w  po lityce impe
ria lizm u, ani w  bezmiarze u- 
podlenia w rogów  ludu, k tó rzy  
zdradzili swój naród, w yd a li 
go na pastwę H itle ra , a dziś 
nie cofają się przed n a jb a r
dziej p lugaw ym  fałszem i 
oszczerstwem, aby siać n ie 
ufność do kom unistów , w y 
sługiwać się podżegaczom 
w ojennym , przygotowyw ać 
nową napaść następców H i
tle ra  na nasz k ra j —  do ludzi 
ła tw ow ie rnych  i  chw ie jnych 
dociera wciąż jeszcze za tru ty  
oszustwem jad propagandy 
w rogów  Polski. W iem y ja k  
bezecna, ja k  wyuzdana, jak 
bezgranicznie podła i  bez
wstydna jest ta wroga propa
ganda szmatławców im peria 
listycznych, szczekaczek ra
diowych i różnorodnej zgrai 
agentów im peria listycznych, 
k tó rzy żerują na n ieśw iado
mości ludzk ie j, na braku w ie 
dzy i znajomości faktów , 
zwłaszcza w  kręgu tych  ludzi, 
wśród k tó rych  burżuazja 
przez dziesiątki la t k u lty w o 
wała ciemnotę, przesądy, 
strach, oszukując ich bezlitoś
nie i równocześnie w yzysku
jąc. N ieustanna, niezm ordo
wana praca nad podnosze
niem poziomu świadomości 
społecznej mas —  to na jw aż
niejszy i  św ię ty obowiązek 
nie ty lk o  członka p a rtii, ale 
każdego uczciwego człowieka. 
W tym  podnoszeniu świado
mości mas na jbardzie j sku
teczną pomocą może i  pow in 
no być doświadczenie nagro
madzone przez masy pracu ją
ce oraz h is to ria  Avłasnego na
rodu, ZAvlaszcza zaś h istoria  
najnowsza, k tó re j fa k ty  ludzie 
jeszcze dobrze pam ięta ją i 
mogą ła tw ie j porównać z rze
czywistością dnia dzis ie j
szego.

W ciągu półtora stulecia 
sprawa niepodległości o jczy
stego k ra ju  stanow iła n a j
ważniejszą troskę naszego na
rodu. K ap ita liśc i, obszarnicy, 
wszystkie burżuazyjne i  dro- 
bnomieszczańskie stronn ictw a 
i  grupy najm ocnie j Avyzyski- 
w a ły  tę głęboką troskę ludu 
pracującego dla w łasnych e- 
goistycznych interesów klaso
wych, dla pogłębienia w yzy
sku mas ludowych. Żadna z 
rzekomo „narodow ych", czy 
„n iepodległościowych“  b u r- 
żuazyjnych p a rt ii po litycz
nych operujących najzawzię- 
ciej frazesami nacjonalistycz
nym i, nie staw ia ła  i nie mo
gła postawić szczerze, rzete l
nie i konsekwentnie sprawy 
w a lk if to niepodległość naro
dową, ponieważ na każdej z 
tych p a rt ii ciążyła w  sposób

decydu jący  obaAva, aby w  
w a lce  o n iepod leg łość na rodu 
n ie  u tra c ić  p rz y w ile jó w  k la 
sow ych te j g ru p y , k tó re j in 
teresom  p a r tia  ta  rzeczyw iś 
cie s łu ży ła . D o tyczy  to  av n ie - 
m n ie jszym  s to p n iu  i  ta k ic h  
p a r ti i,  ja k  PPS, k tó ra  szer
m ow a ła  bez us ta nku  hasłem 
n iepod leg łośc i, a le  g łó w n e  je j 
zadanie sp row adza ło  się fa k 
tyczn ie  do rozszczepienia r u 
chu robo tn iczego  w  ty m  celu, 
aby ob ron ić  bu rżua z ję  przed 
groźbą u tra ty  przez n ią  
wpłyAvu na klasę ro b o t
niczą. N a c jo n a lizm  s łu ży ł 
p a rtio m  b u rż u a z y jn y m  w y łą 
cznie do jednego celu —  do 
zaostrzania w a śn i i  n iechęci 
w śród  mas p ra cu jących  ró ż 
nych  narędow ości, do budo
w a n ia  p rzegród  pom iędzy na 
ro d a m i u c iska n ym i przez k a 
p ita ł. aby ty m  sku te czn ie j o- 
s łab ić  so lida rność w szys tk ich  
p ro le ta r iu s z y  av ich  Avalce 
p rze c iw  bu rżu a z ji.

W okresie, gdy dzięki zw y
cięstwu W ie lk ie j R ew olucji 
Październikow ej rozlecia ły się 
w g ruzy monarchie zaborcze 
— Rosja. A ustria . Prusy — 
partie  burżuazyjne w  Polsce 
łącznie z PPS czyn iły  wszyst
ko, co ty lk o  mogły, aby odgro
dzić klasę robotniczą w  Polsce 
od zw ycięskiej k lasy robo tn i
czej w  ZSRR, aby szkalować i 
siać nieufność do pierwszego 
na świecie państwa robo tn i
ków  i  chłopów, aby podjudzać 
masy do udzia łu w  in te rw e n 
c ji im peria lis tyczne j przeciAA’- 
ko osaczonemu ze Avszystkich 
stron k ra jo w i re w o lu c ji p ro le
ta riack ie j, aby w spó lnym i si
łam i wszystkich w yzysk iw a
czy i rozb itków  carskiego sa- 
m ow ładztwa zdusić tę re w o lu 
cję —  w brew  n a jżyw o tn ie j
szym interesom własnego na
rodu.

Pochód Piłsudskiego na K i 
jó w  odbyw ał się przy akom
paniamencie dzikiego wrzasku 
zwłaszcza ze strony w odzire
jó w  PPS, o rzekom ym  zagro
żeniu niepodległości Polski 
nie przez kon trrew o luc ję  
carskich generałowe, Avspiera- 
nych przez im peria lis tów  ca
łego ŚAviata, ale w łaśnie przez 
osaczony ze Avszystkich stron 
i  bohatersko bron iący swej 
wolności p ro le ta ria t rosyjski.

Jest to fa k t oczyw isty i 
bezsporny. P rzypom nijm y 
więc w św ietle tego znamien
nego fa k tu  postawę p a rtii 
Lenina i S ta lina wobec spra
w y  niepodległości Polski.

Jakie zasady naczelne, p ro 
gramowe, ideologiczne okreś
la ły  stanowisko Lenina i Sta
lina , a zatem i ruchu, k tó rym  
oni k ie row a li, av spraw ie w o l
ności narodowej? Len in  i Sta
l in  uznaw ali kw estię  narodo
wą za nader isto tną część o- 

j gólnego zagadnienia rew o lu - 
| c ji p ro le ta riack ie j. Po zw y- 
i cięstw ie R ew olucji Pażdzier- 
; n ikow ej Towarzysz S ta lin  
| w skazyw ał pa rtiom  kom uni
stycznym  av kra jach  k a p ita li-  

1 stycznych, że „droga zw ycię

stwa rewolucji na Zachodzie^ 
pro\A'adzi poprzez rewolucyj- 
ny sojusz z ruchem wyzwo
leńczym kolonii i krajów zale
żnych przeciAv imperializmo
w i“.

Do p ro g ra m u  i s ta tu tu  p a r
t i i  ju ż  na d ru g im  Z jeżdz ie  \ 
SDPR R (w  1903 r.) w iączona 
została ja k o  jedna  z podsta
w o w ych , zasad: P ra w o  każd e -; 
go na rodu  do sam ookreśla- 
n ia  s\vego b y tu  po litycznego , j 
a Avięc p ra w o  każdego n a ro 
du do eałkoAvitej n iep od leg ło 
ści pa ńs tw o w e j lu b  też do 
z w ią zku  z in n y m i na rodam i 
w e d łu g  Avłasnego uznan ia  i i 
w o li. Ta  prosta , ale ja kże  \ 
w ie lk a  i w zn ios ła  w  sw e j t re 
ści zasada w y n ik a ła  z pod-1 
s ta w o w ych  dążeń p ro le ta r ia 
tu , z jego zasadniczej m is j i 
h is to ryczn e j —  c a łko w ite g o  | 
wyzAvolenia cz ło w ie ka  z w sze l- | 
k ic h  fo rm  p rzem ocy i  w yży -1  
sku. T y lk o  p ro le ta r ia t, ty lk o  
k lasa robo tn icza , ty lk o  je j 

¡ideo log ia , s fo rm iB o w a na  przez 
! n a jw ię kszych  p rze w o d n ikó w  
j lu dzko śc i —  m og ła  Avłączyć |
| do swego program u w a lk i o j 
| now y ustró j spraw ied liw ości j 
! społecznej zasadę tak prostą 
¡i dająca jasne rozwiązanie 
¡urob lcm u narodowego. M arks ]
I i Engels p ie rw s i s fo rm u h rw a li 
| tezę: n ie  może być  w o ln y  na - j 
j ród, k tó ry  uc iska  in ne  n a ro 
dy. L e n in  i S ta lin  rozAvinęli 
tę tezę w  jasne i  w ycze rp u 
jące hasło p ro g ra m ow e : p ra 
w o każdego n a ro d u  do sam o- 
ok reś łen ia  po litycznego .

O tę jasną i  p rostą  zasadę 
L e n in  i  S ta lin  m u s ie li w c ią 
gu d łu g ic h  ła t  p rzed  p ie rw 
szą w o jn ą  św ia to w ą  toczyć 
ostrą  Avalkę n ie  ty lk o  z n a 
c jo n a lis ta m i Avszelkiej m aści, 
a w ięc  z m ie n s z e w ik a m i i  in 
n y m i S oc ja l-szo w in is tam i z I I  
M ię d z y n a ro d ó w k i, k tó rz y  b y 
l i  —  ja k  p rzys ta ło  na op o r- 
h m is tó w  i  renega tów  m a rk s i
zm u —  n ieu lecza ln ie  zarażen i 
na c jo n a lis tyczn ą  ideo log ią  
b u rżu a zy jn ą , ale rÓAvnież z 
lu ksem b urg izm em . L u k s e m - 
b u rg iśc i i  Avszelkiego p o k ro ju  
sekciarze sprzeciAvia li s ie te j 
zasadzie le n ln o w s k o -s ta lin o w - 
s k ie j w  k w e s tii n a rod ow e j ze 
stanoAviska rzekom e j czysto
ści in te rn a c jo n a lis ty c z n e j. W  
rzeczyAAdstości w u lg a ry z o w a li 
on i i w yp a cza li do g ru n tu  za
sadę in te rn a c jo n a liz m u . W  re 
zu ltac ie  je d n a k  ZAvyciężyło w  
międzynarodoAAwm ru c h u  ro 
b o tn iczym  s tan ow isko  L e n in a  
i S ta lin a : uznan ie  p ra w a  każ 
dego na rod u  do decydow an ia
0 sw ych  spraw ach  na rodo 
w ych . O zasadę tę p a rtia  
L e n in a  i S ta lin a  Avałczvła 
ko n sekw en tn ie  i  z rea lizo w a ła  
ją , o b a liw szy  w ładzę  obszar
n ik ó w  i  b u rż u a z ji w  d a w n ym  
im p e riu m  ca rsk im , k tó re  op ie
ra ło  swą „po tęgę  m oca r
s tw o w ą “  na podbo ju  i  u c i- j 
sku  w ie lu  na rodów .

Leninow sko-sta linowska za- j 
sada samookreślania narodo
wego byna jm n ie j nie osłabiła 
jedno lite j spójni klasowej : 
p ro le ta ria tu . Na odw rót, oba- j 
liw szy władzę wyzyskiwaczy, j 
p ro le ta ria t pod wodzą Lenina i
1 S ta lin a  s tw o rz y ł na zasadzie I 
rów nośc i i  w za jem nego posza
now ania , na zasadzie w za je m 
ne j pom ocy i c a łk o w ite j w o l
ności w ew nę trznego  życ ia  na 
rodow ego —  b ra te rską  s p ó j
n ię  w o ln y c h  na rodów , zorga
n izow a nych  p o lity c z n ie  av 
Z w ią z k u  S oc ja lis tycznych  Re
p u b lik  R adzieck ich , w  pań- j 
s tw ie  ta k  z w a rty m  i  spo is tym  j 
pod w zg lędem  p o lity c z n y m , j 
spo łecznym  i gospodarczym , ! 
ja k ie g o  h is to r ia  ro z w o ju  pa ń - i 
s tw ow ego dotąd n ie  znała, j 
K tó ż  może zaprzeczyć, że ’ 
spó jn ia  b ra te rs k a  narodÓAA' < 
rad z ie ck ich  s tan ow i s iłę  ta k  ; 
ZAvartą i  n iez łom ną , z ja k ą  
nie  może się rów nać żadne i 
państw o na św iecie.

❖
D w adzieścia  jeden la t zale

dw ie  p rz e trw a ło  n iepod leg łe  
fo rm a ln ie , a fa k ty c z n ie  coraz i 
to  b a rd z ie j zależne od obcego j 
k a p ita łu  państ%vo po lsk ie  pod j 
rządam i b u rżu a z ji, k tó re j co- ] 
raz tru d n ie j b y ło , stosu jąc ] 
rów nocześnie te r ro r  i  oszu - 1  

stw o. u ja rz m ia ć  m asy lu d o - j 
we. Św iadom ość k lasow a co- j 
raz ba rd z ie j p rz e n ik a ła  do u - i 
m ys łó w  ty c h  mas. OszukiAva- j 
n ie  mas hasłem  jednośc i n a ro - j 

, dow e j n ie  w y trz y m y w a ło  p ró - i 
b y  życia , ponieAvaż bu rżuaz ja , ; 
niszcząc w sze lk ie  re s z tk i sw o- j 
bód de m okra tyczn ych , odg ra 
dzała się coraz b a rd z ie j od 
mas p a łk ą  p o lic y jn ą , coraz 
bezw zg lędn ie jszym  reż im em  
faszys tow sk im  i  coraz m n ie j 
da jącą się  m askować p o lity k ą  
zd rady  na rodow e j. P op ie ra ją c  
H it le ra  od c h w il i  ob jęc ia  
przez niego ccdadzy w  N ie m 
czech, a \\'ięc ju ż  od ro k u  
1933, rząd san acy jny  p rzyg o 
to w y w a ł całkoAvite zaprzeda

nie Polski. K lęska wrześnio
wa 1939 roku była  ty lk o  b i
lansem, sku tk iem  te j p o lity k i.

Podstępna napaść h itle ro w 
ska na Zw iązek Radziecki na
stąpiła 22 czerwca 1941 roku  
wówczas, gdy H it le r  zdołał 
już  owładnąć bazą wojenną 
całej Europy kap ita lis tyczne j. 
Jak w iem y, wojskom  h itle 
row sk im  udało się av p ie rw 
szych tygodniach w o jn y  we
drzeć głęboko w  ziemię ra 
dziecką. Towarzysz S ta lin  —  
nawet w  tej groźnej dla pań
stwa radzieckiego sytuac ji — 
nie zapomina o m iędzynaro
dowych i wyzwoleńczych za
daniach w ie lk iego K ra ju  Rad:

„Celem  te j ogólnonarodo- 
Avej w o jn y  —  m ó w ił w  dn iu  
3 lipca, av dwa tygodnie po 
w ta rgn ięc iu  hord faszystow
skich —  ...jest nie ty lko  
usunięcie niebezpieczeństwa, 
k tó re  zaAvisfo nad naszym 
kra jem , ale i udzielenie po
mocy AA’szystkłm  narodom 
Europy, jęczącym w  jarzm ie  
niem ieckiego faszyzmu-’.

Jakże g łębokim  i n iezrów 
nanym probierzem  in te rna 
cjonalizm u S talinowskiego są 
słowa, w ypowiedziane w ła 
śnie w  tak trudne j i  ciężkiej 
sytuacji, w  ja k ie j znalazło się 
państwo socjalistyczne, k ie 
rowane przez Towarzysza 
S ta lina! Ile  zarazem stalowej 
w o li i dalekiego spojrzenia w 
przyszłość, ile  n ieugię te j w ia 
ry  w  ostateczny w y n ik  w o j
ny, k tó ra  się dopiero rozpo
częła!

P rzew idu jąc pomoc naro
dom Europy ze strony A rm ii 
Radzieckiej, przed k tó rą  sta
w ia  już wówczas, w  p ie rw 
szych dniach w o jny , Ayielkie 
historyczne zadania w yzw o
leńcze, Towarzysz S ta lin  już 
w  tym  czasie przygotow uje 
w a ru n k i w yzw olen ia  Polski. 
Już od p ierwszych miesięcy 
Towarzysz S ta lin  nie szczę
dzi pomocy w  fo rm ow aniu  
polskich s ił zbro jnych spo
śród Polaków, znajdujących 
się na terenie ZSRR. in ic ja 
tyw ę tę w ykorzystu je  dla 
swoich zdradziecki.. "„‘jtyrolów  
k ilką , oncerbw  sanacyjnych, 
k tó ry m i dy ryg u ją  agentu
r y  anglosaskich w yw iadów . 
C hw yta ją  się te j pomocy ty l 
ko po to, aby zdradzić. A rm ia  
polska sform ow ana w  k ra ju  
radzieckim  zostaje przez k i l 
kę andersoAvską p rzy współ
dzia łan iu  sprzym ierzeńców 
anglosaskich, wyprowadzona 
z ZSRR w  momencie n a j
trudn ie jszym , aby służyć in 
teresom nie polskim , lecz ob
cym, im peria lis tycznym . A le  
zdrada burżuazyjnych pa
chołków  nie może zrazić To
warzysza S talina, k tó ry  w ie 
rzy  av  polską klasę robo tn i
czą, je j u fa, na je j p ro le ta 
ria ck i pa trio tyzm  liczy nieza
wodnie. Z in ic ja ty w y  kom u
nistów  polskich av ZSRR po
wstaje ZAviązek P a trio tów  
Polskich i podejm uje in ic ja 
tyw ę zespolenia wszystkich 
szczerze dem okratycznych s ił 
polskich, aby następnie na 
ich bazie stw orzyć arm ię po l
ską dla w a lk i ram ię av ram ię 
z wyzwoleńczą A rm ią  Ra
dziecką, aby uw o ln ić  Polskę 
z jarzm a hitle row skiego. To
warzysz S ta lin  przychodzi tej 
in ic ja tyw ie  z wszechstronną 
i w ydatną pomocą. Powstaje 
I  D yw iz ja  im. Tadeusza K o 
ściuszki, k tó re j p ierwszym  
bohaterskim  chrztem  bojo
w ym  była b itw a  pod Lenino.

W piśmie skierow anym  do 
Zw iązku P a trio tów  Polskich 
w  czerwcu 1943 roku Towa
rzysz S ta lin  oznajm ia:

„Możecie być peAvni, że 
Związek Radziecki uczyni 
wszystko, co jest w  jego m o
ry , aby przyśpieszyć klęskę 
naszego wspólnego wroga —  
h itle row sk ich  Niemiec, umoc
nić przyjaźń polsko - radziec
ką i w sze lk im i środkam i 
przyczynić się do odbudowa
nia s ilne j i n iepodległej Po l
sk i“ .

Na przestrzeni 25 la t, od 
czasu obalenia przez lud  ro 
sy jsk i samowładztwa carskie
go ToAvarzysz S ta lin , ani 
przez chw ilę  nie zrażony prze
wrotnością i  nieprzejednaną 
Avrogością polskich klas po
siadających do Avładzy ra 
dzieckiej, nie porzuca m yś li 
o tym  przyszłym  okresie, k ie 
dy po lski lud  pracu jący sam 
u jm ie  av ręce sprawę ułoże
nia przyjaznych stosunków z 
ludem  pracu jącym  Zw iązku 
Radzieckiego, sam —  bez ka
p ita lis tów  i obszarników — 
zabezpieczy budowę s ilne j i  
n iepodległej Polski.

Bez pomocy Zw iązku Ra
dzieckiego, naród polski po 
w yzw olen iu  nie by łb y  a\ ' sta
nie sam podźwignąć się z ru in

(Dalszy ciąg na str. 4)



4
TRYBUNĄ LUDU

N r 90

Nieśmiertelne nauki towarzysza 
o dalsze wzmocnienie partii i

Stalina
Frontu

(D a lszy ciąg ze s tr. 3)

1 ciężkich następstw okupacji h itle row skich , że zdołają oni 
h itle row sk ie j, zaś budowę s il- bez przeszkód zagarnąć ró w 
nej i  rzeczywiście niepodle- i nież tereny zachodnio-ukra iń- 
głej Po lski mogła na trw a łe  skie i  zachodnio-bialoruskie, 
zabezpieczyć ty lk o  władza lu - Zw iązek Radziecki w ystąp ił, 
dowa. Państwo ludowe, ażeby j aby uchronić te tereny przed 
stać się rzeczywiście s ilnym , ¡okupacją h itle row ską, aby nie

i gdy okazało się, że Polska jest i darni in te rnacjona lizm u i  p ro - I lud  pracujący stolica Polski 
oezsilna wobec najeźdźców j le tariackiego humanizmu, w  j Ludow ej w inna  być w spanial-

orężem walki 
Narodowego'

suwerennym  i  dem okratycz
nym , m usi usta lić przede 
w szystkim  nowe stosunki m ię
dzynarodowe, oparte na p rzy 
jaźn i, równości, wzajemnej 
współpracy i  wzajem nym  sza
cunku z k ra ja m i sąsiednimi,

pozwolić w ykorzystać tych 
obszarów jako  terenu w ypa
dowego przeciw  ZSRR. W y
zuci z wszelkiego sum ienia i 
zakłam ani do cna emigranccy 
p o lityk ie rzy  n ie jednokrotn ie  
podnosili i do dziś dnia pod-

i

k tó rym  w ychow yw a ł narody j sza, piękniejsza od poprzed 
radzieckie Towarzysz S ta lin , j niego miasta. W  s to licy  ra 

dzieckiej, w  Moskwie, n a j
wspanialszą budowlą jest n ie
w ą tp liw ie  now y U n iw ersyte t 
M oskiewski — w spania ły Pa

przede w szystkim  zaś oprzeć ; noszą z tego powodu wrzask 
się o tw ierdzę postępu i w o l- oszczercze zarzuty przeciwko 
ności —  o Zw iązek Radziecki. ; ZSRR. A le  k a żd y " człowiek 

Przedwojenna Polska pod uczciwy rozumie, że Związek 
faszystowskim i rządam i b u r- Radziecki P° haniebnym 
żuazji nie mogła mieć tak ich  : odrzuceniu przez polski rząd 
stosunków. W prost przeciw - i sanacyjny, zaofiarowanej mu 
n ie  —  naczelnym celem im a - i eszcze przed napaścią H it le -  
rzeniem p o lity k i m iędzynaro- 5.a P°m 9cY ze strony Zw iązku

Radzieckiego w  obronie Pol
ski —  uczyn ił słusznie i mą
drze, w y ryw a ją c  z paszczy h i
tle ryzm u to. co b y ł wówczas 
w  stanie w yrw ać, um ożliw ia 
jąc zjednoczenie narodom u- 
kra ińskiem u i b ia łoruskiem u.

k tó ry m i oprom ienione było 
cale Jego wspaniałe życie.

N iezrów nanym  przykładem  
tego w ie lk iego p ro le ta riack ie - , , . _
go hum anizm u i szczególnych i łac N auk l- Towarzysz S ta lin  
sym patii Towarzysza Sta lina i p ra2n 3ł  ^ ę c  podzielić się z 
dla Polski jest Jego in ic ja ty - ! narodem P is k im  na jw iększy- 
wa ofiarow ania  W arszaw ie ! m l ° slJągnlĘciami w  dziedzi- 
w ie lk iego i  na jbardzie j n o - i 5 le b u d o T 1Ct̂ a mic^k ie g o . 
woczesneec gmachu —  p a ! Z n iecierp liw ością  oczekiwał
łacu K u ltu ry  i Nauki. In ic ja - i \ koń™ a te-i budow li i z 
tyw ę pomocy w  odbudowie i c h w l l ą > ygdy  p o w s t a ł a - zapr° '  
Warszawy podjął Towarzysz i ponował ° f la r°w am e podob- 
S ta lin  i " . ,*  I nej budow li Polsce. Sam oso-juz w  tym  okresie i u -' • x r . , .
k iedy w zburzy ł Go do g łę b i! blSChie. CZUWał nad Pr ° l ektam l
duszy fa k t barbarzyńskiego I f rC /  5____ .. 5 .1  lecał im  gruntow ne zaznajo-

a rch itek tów  radzieckich
zniszczeni 
tej chw il

tego miasta, 
w ie lu  ludzi

o d :| m ienie się z charakterem  poi- 
i „  ra~ | skiej a rch itek tu ry , aby dar

\  P0iecenw  i  owa- narodów radzieckich dla 
rzysza Stalina spieszyło W ar-! Warszawy łączył w  sobie no- 
szawie z w ie lostronną porno- ; woczesne zdobycze budow- 
cą. A le  Towarzysza Stalina n ic tw a ze swoistym i, narodo-
nurtow ala  nieustannie myśl, 
że nowa odbudowana przez

w ym i cechami polskie j sztuki 
architektonicznej.

A by  być rzeczywiście silną 
i niepodległą Polska Ludowa 
w inna była zdstać odbudowa-

Towarzysz S ta lin  wysoko \ sób scharakteryzował zna- 
cenil wartości narodowe w  j czenie prac teoretycznych

dowej . polskiego faszyzmu, 
tak ja k  każdego rządu b u r- 
żuazyjnego, by ło  dążenie do 
zaboru i  grabieży cudzych 
ziem: ukra ińskich , b ia ło ru 
skich, litew skich , czeskich.
D la  tego w łaśnie celu P iłsud
sk i organizował pochód na 
K ijó w , M ińsk i  L itw ę . D la te
go celu faszyzm polski sprzy
m ierza ł się z faszyzmem h it-  j naV n o ”w c h ^ r a ^  W h  1 ^ ^  ku ltu ra ln e j. Jakże | ŚTaTina: 
le row sk im  i  państw am i i m p e - v TT. . . “ | gięboka i piękna jest Jego -,,1 .
r ia l ¡stycznym i Zachodu, dla : | r f ' Caph' u Jarz™ eme przez myśl> wyrażona w  rozmowie 1 e ; ’? rik ryc^  prz<,z T ow " rzySza 
tego celu pomagał H it le ro w i Polskę burzuazyjno -  obszar- I z delegacja fińską: : S,ta llna  .Podstawowego prawa
w  napaści na Czechosłowacje mcz? części ziem ukra ińskich , i r „ .  . , . . . ekonomicznego wspołczesnc-
w raz z n im  planow ał w ie lka  ! b ia ło ruskich  i  litew sk ich  by ło  . że’ k a ż d T n ^ lT  - w “eTw?zv g°  kap ita lizm u . 1 pof staw° -  
grabieżcza w ojnę przeciwko elementem słabości, a nie s iły  m ały _  ma tw o je  Tnecyficz W^ ° r  praWa 
ZSRR i gotów byt w  .m ig te- Polski. Odzyskanie przez Poi- „  ie .h y  i S i  “ f ' “ ” " T k f m '
ę  - lu p o d p o rz a d k o w ,.  Pol- ske Lodową prastarych ziem „ e h  me posiadają inne „a ro -  kap ita lizm u. Te podstawowe 
TT-w i a K r°  p ? n a l ' v. P  w a s a *n ę  polskich na Zachodzie —  nad j y- Cechy te stanowią w kład  prawa ekonomiczne świadczą 

1,, fro.'''1, , . , cz>z . zls Nysą, Odrą i B a łtyk iem  — j narodu do wspólnej 0 tym . że podczas gdy w  spo-
\  *£z 1 errllSracy ine było  w ie lk im  i przełom ow ym  S arbnicy k u ltu ry  św iatowej, łeczeństwie k a p ita lis ty c z n y m

................... ' łn ir t  TZmtii uzupełniając :po lskie j burżuazji nie żvw ią ,1 , .
w  swych ro jen iach p o d o b -! ca eJ prz„. sz.osci Polski, , ^
nych zamiarów. Wszak d e m a -: cai“ ow lcle spraw ied liw ym  
skujące w y rzu tkó w  em igra- 1 ze wszech m ia r słusznym w 
cy jnych dokum enty m ów ią o j n °w e j sytuacji m iędzynaro- 
tym  w yraźnie. Jedna jest ty l-  | dowej w ydarzeniem  h isto- 
ko różnica: zdra jcy em igra- ] rycznym .
cy jn i n ie mogą liczyć na od- O d b u d o w ę  P o lsk i w  no- 
gryw am e ja k ie jk o lw ie k  sa- i w y c h ;  s p r a ^ i e d l i w y c h  g r a n i _

go-
czyzny za

pracu j ącego łączą się dziś, 
s iln ie j n iż  k iedyko lw iek  z 
m yślam i »i uczuciam i p a rtii, 
jako swego k ie row n ika  i 
przewodnika w  pracy i  w a l
ce. Zadanie nasze polega na 
tym , aby te uczucia prze
kształcać w  czyn, w  siłę  po
tężną i  niepokonaną.

A  cóż jest niezawodną rę
ko jm ią  w zrostu te j siły?

Niezawodną ręko jm ią  jest 
postępowanie, praca, ■ walka 
w m yśl wskazań i  nauk To
warzysza Stalina, nieustanne 
przysw ajanie sobie i  zgłębia
nie tych nauk, umiejętność 
w ykorzystyw an ia  ich i  sto
sowania w  codziennej naszej 
pracy.

Towarzysz S ta lin  w raz z 
Leninem w ypracow a li w ie lk i 
i jasny program  budow ni
ctwa nowego życia, w łasnym  
przykładem  i przykładem  
p a rtii, k tó rą  tw o rz y li i w y 
chowali, pokazali nam, jak  
budować now y ustró j socja
listyczny, nie zważając na 
trudności i przeszkody, poko- 
nyw u jąc opór i przeciwdzia
łanie w rogów  wewnętrznych 
1 zewnętrznych. K ie ru jm y  się 
w ięc tym  przykładem  i  re a li
zu jm y w y trw a le , niezłomnie, 
z całym poświęceniem, z ca
łą energią, na jaką ty lk o  po
tra fim y  się zdobyć, ten len i- 
now sko-sta linow ski program  
budownictwa nowego życia; 
w ciągajm y niezmordowanie 
do _najczynniejszego udziału 
w tej budowie w ie lom iliono 
we masy pracujące, cały nasz 
naród. W zm acnia jm y n ie 
ustannie nasze szeregi F ron
tu Narodowego w  walce o j

m odzielnej ro li ani teraz, ani ’ T , “  T , J i  KX
w  przyszłości —  ograniczają s odaPz naszei P^ CUJąCy 
się do ro li p ła tnych  agentów 1 P- ^| wdzięczą

wzbogacając j człowiek podporządkowany 
jest bezlitosnemu praw u osią- 

Ueż wzniosłego p ro le ta ria - i g a n i a  maksymalnego zysku, | przyśpieszenie tego budow ni- 
ckiego humanizmu, k tó ry  tak  ! w  unię czego skazuje się !u- ctwa —■ najlepszej ręko jm i 
w yb itn ie  cechował życie, w a l- i dzi na n iewym owne orerpie- j wzrostu s ił narodu, wzrostu 
kę i  m yśli Stalina, i le  w y ra - | nia, nędzę, bezrobocie i k rw a - j s ił obozu pokoju  na całym 
zu znajduje w  te j w ypow ie - we w o jny, to w  społeczeń- j świecie. 
dzi konsekwentny, g łęboki j stw ie socjalistycznym cala j
in ternacjona lizm  Towarzysza ' produkcja podporządkowana! Towarzysz S ta lin  pozosta- 
S talina! , jest człow iekow i z jego ro - j Wjd P° sobie najw iększe i nie-

Tym  głębokim , rewoluc.yj- snącymi nieustannie p o trz e - izw ' ' cx̂ Z?ne dzieło swego ży-

dziś n iem nie j żywe i  p ro 
mienne —  weźmy, tow arzy
sze, za w ytyczną swej pracy 
nad dalszym kształtowaniem  
naszej p a rt ii jako p a rt ii le- 
n inowsko-stalinowskiego ty 
pu, nad wzmocnieniem je j 
s iły  i  spoistości jako  p a rtii 
najlepszych synów polskie j 
klasy robotniczej, p a r t ii n a j
ofiarn ie jszych bo jow n ików  w  
służbie narodu, p a rt ii godnej 
w ie lk iego miana spadkobier
ców ide i i nauk Lenina i 
Stalina.

Czego potrzeba, aby partia  
nasza stała się taką partią , 
ja k ie j wzór w y k u li, wypiasto- 
w a li w  ciągu całego swego ży
cia Lenin  i  Stalin? Potrzeba 
do tego jeszcze dużo, bardzo 
dużo w ys iłków . Potrzeba do 
tego przede wszystkim , aby 
partia  oczyszczała się od lu 
dzi chw iejnych, ideologicznie 
obcych, aby nie wpuszczała 
do swych szeregów filis tró w , 
karierow iczów , ludzi przypad
kowych, nieokreślonych, za
rażonych narow am i drobno- 
mieszczańskimi, mieszczu
chów po litycznych, aby p ro 
wadziła  nieprzejednaną w a l
kę z elementami oportun i- 
stycznym i, a n typ a rty jn ym i 
zarówno we w łasnych szere
gach, jak  i  w  szeregach k la 
sy robotniczej. Trzeba, abyś
m y ja k  na jczu jn ie j strzegli 
czystości szeregów p a r ty j
nych.

Towarzysz S ta lin  wskazy
w ał, aby strzec ja k  oka w
głow ie jedności p a rtii:

nięciem nauką m arksizm u- 
leninizm u. Trzeba w  tym  
celu zreorganizować metody 
naszej pracy, związać ściślej

nia, budżetu itp., bez niezbę
dnego poziomu w iedzy ekono
m icznej. N ie można p ra w id 
łowo współuczestniczyć w  bu
dow nictw ie  socjalistycznym  | k ie row n ic tw o  pracą propa- 
bez owładnięcia teorią  mar-1 ganddwą z zadaniami szkoie- 
ks izm u-len in izm u. „...p rak ty - | n ia ideologicznego'. A k ty w  
ka staje się ślepa, jeś li nie j p a rty jn y  i przodujący rnbot- 
ośw ietia sobie drog i rewolu-1 n icy  pragną poznać b liże j żv-
cyjną teorią“  —- m ów ił Towa 
rzysz Stalin. A  zatem niezbęd
nym  w arunk iem  wzrostu s iły  
p a rt ii jest bardziej jeszcze 
energiczne, bardziej głębokie 
przysw ajanie sobie nauk 
Towarzysza Stalina, a k tyw 
niejszy w ys iłek  pa rty jnych  
p rak tyków , kad r party jnych  
i  każdego poszczególnego 
członka p a rt ii nad ow ład-

cie i  pracę Towarzysza S ta li
na, powstają z własnej in ic ja 
ty w y  aktyw is tów  i bezparty j
nych robotn ików , z in ic ja ty 
w y naszej m łodzieży kółka dla 
studiowania życiorysu Towa
rzysza Stalina, Ważniejszych 
Jego dzieł. Powinniśm y pomóc 
ja k  najwszechstronniej, pod
trzym ać i  rozszerzać tę in i
cjatywę.

S i k i  p a r t i i  w  j e j  w i ę z i  z  m a s a m i

Towarzyszow i j nym  S ta linow skim  in te rnacjo-
_. i S ta linow i i Jego w ie lk ie j p a r- j  nalizm em  szczególnie przepo- | jąca przewaga nowego, w yż 

! t i i .  G dyby nie głęboka ufność | j°n e  jest Jego ostatnie — j szego niż kap ita lizm  ustró j;
r"7 — :   j   Tn i  • i i G dl — ’ 1 ^ '  n.. — : _ 11 i • ■ « • ,

na usługach anglo-am erykań 
skich im peria lis tów , got< 
są pomagać za byle  jaką  o

tt IIxcb : skich mas ludowych, gdyby i storyczne, doniosłe —  przem ó- i
podboju Europy w raz z Pol- ■__; I y t y  it d z d
ską przez 
sko
IwjrjHć-sTPą przeciwko ZSRR

skich im peria lis tów , gotow i

. jaką  o- Zw iązku Radzieckiego do po i- ! k ró tk ie  ale jakże w ie lk ie , h i-  społecznego
p ła tą  w  u ro jonym  przez nich ___ _____________________________________________! p

xaz z r o i -  nie jegQ w ie lka  i niez}0mna w ienie na X IX  Zjeździe KPZR  •••.¿»gromne znaczer
nową am ery-an - p rzv j azń ¿ ja naszeg0 narodu, i października ubiegłego ro- i j j  Jczn^ c prac 0W

nasze a -  i k «- He rew o lucy jne j treści, ja - | f ta l,na ~  n‘- ¿i rv i7  rentom,, ! towarzysz M alenkow
h itle row ską  w y g a w ę  , no „ rior70 .

ly  twórcze, w re w o iu cy jn o ść  j  k lż  po tężny  og ó lnośw ia to w y
Silna i n iepodległa Polska 

Ludowa musiała być w olna od 
w szelkie j spuścizny burżua-

program  działania zawiera w  êS'a na U m , że ostrzegają cw’/da . B ie rzm y przetopo lskie j k lasy robotniczej, w . . _ ____ .. < _
postępowe, szczerze dem okra- | sobie to ostatnie przemowie - °ne przed ślizganiem się po , wzór w  swej pracy Kom uni 
tyczne uczucia polskich mas I n i e Towarzysza S talina! Par- i Ppwierzchni, sięgają do głębi j styczną P artię  Zw iązku Ra-

,,W zaciętych walkach par
tia  nasza w yku ła  jedność i 
zwartość swych szeregów. 
D zięki jedności i  zwartości 
osiągnęła zwycięstwo nad 
w rogam i klasy robotn iczej“ .

Partia , k tó ra  wzię ła na sie
bie najw iększe zadanie rew o
lucyjne, ja k ie  znały dzieje 
ludzkie —  zadanie zbudowa
nia nowego społeczeństwa, 

¡Republik Radzieckich", pozo- wolneg ° °d  w yzyskiw aczy i 
s tro ju  ¡staw ił najsiln ie jszą i na jbar- ' tyranów , nie m ogłaby w ype ł- 

k o m u n h m u ...“  !dzde-! zahartowaną na świecie | te8 ° zadania n ie opiera- 
j partię  —- kierowniczą silę ¡13? się na jedno lite j, w yku te j

z jednej b ry ły , zw arte j, prze
pojonej jedną wolą organiza
c ji, na organizacji-m onolic ie, 
zdolnej do odparcia każdego 

za | jawnego czy skrytego ataku 
1 w rogów  klasowych.

bami. Na tym  polega decydu- S}a’ Zw iązek Socjalistycznych

••»Ogromne znaczenie teo- | w ielkiego państwa radzieckie-
arzysza ;g0 N a z w iązek Radziecki i 

S ta lina m ó w ił następnie jego partię  zwrócone są dziś
I* ." 'o czy  ludu pracującego całego

zyjnego ucisku wobec innych ! pracujących — nie zdoła libyś-  ̂ robotnicze i kom unistycz- ; z ’awr' sk- f-° samej is to ty pro- jdzieckiego — niezłomną i w y- 
narodowości. „N ie  może być \ m y bez pomocy i tw arde j n ie-
w o lnym  naród, k tó ry  uciska 
inne narody“ . Nie by ło  żadnej 
w ą tp liw ośc i co do tego, że 
oddzielone sztucznie od swych 
k ra jó w  macierzystych narody 
ukra ińsk i, b ia ło ruski, litew sk i 
pragną zjednoczyć się ze swą 
macierzą. Już w roku 1939,

ustępliwej postawy Towa
rzysza S ta lina i  Jego p a rtii 
przezwyciężyć oporów ze stro 
ny im peria lis tów , pokonać l i 
cznych przeszkód i trudności, 
jak ie  w y ra s ta ły 'w  p ierwszym  
okresie odbudowy naszego 
państwa ludowego.

ne całego św iata o trzym a ły  j «esów rozw oju społeczeństwa,! próbowaną awangardę m ię- 
w  tym  przem ówieniu w ie lką, ; dostrzegać w  zarodku te jdzynarodowego pro le ta ria tu , 
jasną, niezastąpioną w ytycz- 'z jaw iska, k tó re  będą określa- ¡partię mężnych, zahartowa
ną kie runkow ą dla swej dal- h  hieg wydarzeń, co daje ¡nych rew olucjonistów , do- 
szej pracy. .możność marksistowskiego \ świadczoną w  bo ju  i  na jlep ie j

przew idyw ania. ¡władającą orężem naukiTowarzysz S ta lin  p rzy jm o
w ał po raz ostatni udzia ł w Nauka Marksa - Engelsa - ! Marksa, Engelsa, Lenina
obradach historycznego X IX  ¡ Lenina - S ta lina daje naszej Stalina, partię  budowniczych

S ta lin  — tro s k liw y  o p ie ku n  i św ia tły  
doradca  P o lsk i L u d o w e j

Zjazdu KPZR, oddzia ływ ał na ! p a r t ii niezwyciężoną siłę, u- icomunizmu, p a rtię  współbo-
obrady tego Zjazdu swym  m i- | m iejętność torowania nowych j i ovón !ków W ielkiego Stalina,

partię nieustraszonych obroń
ców pokoju, czołową i n a js il
niejszą brygadę w  św iatowej 
walce o pokój, demokrację i 
socjalizm.

mu.

N iezłomna przy jaźń m iędzy (moc, przyjazne poparcie To- 
narodem po lskim  i narodam i j warzysza Stalina, towarzyszy-
W ielkiego Zw iązku Radziec- 1 1° na każdym kroku  wszyst- k re ś lił program  przejścia 
kiego u jęta została w  fo rm ie  i k im  poczynaniom w ładzy lu - j
układu o przy jaźn i, pomocy dowe-i w  odbudowie naszego j —  do budownictw a komuniz
w zajem nej i współpracy po- k ;a -iu- umacnianiu naszych

organow państwowych, w  za-w ojennej z dnia 21 kw ie tn ia  ,
1945 roku  ! bezpieczemu ludności w  zyw -

! ność i  najniezbędniejsze środ- 
Podpisując osobiście ten j k i do pracy, do życia. W o j- 

uk lad  i  charakteryzu jąc jego ■ sko ludowe zostało w .yekw i- 
historyczne i m iędzynarodo- powane jeszcze w  czasie w o j- 

znaczenie, Towarzysz ny w  najlepszy sprzęt, lu 
dzie radzieccy pomagali nam

„S tosunki między naszymi odbudowywać zburzone m ia-
k ra ja m i ob fitow a ły , ja k  w ia - | sta. e lektrow nie, wodociągi, 
domo, w  ciągu ostatnich pię- fab ryk i. Nie bacząc na w łas- 
ciu stuleci w  elementy wza- ne trudności w  tym  okresie, ruszyła do głębi najszersze 
jem nej nieufności, niechęci ; k iedy w ie lk ie , o w ie le  w ię k - i masy ludu pracującego w
i nierzadko o tw artych  kon- i sze od Polski, obszary ziem i Polsce i na całym  świecie.
f l ik tó w  zbro jnych. Stosun- j radzieckiej leżały w  gruzach Lud pracu jący odczuł ca-

Rząd Radziecki spieszy! ją niewypow iedzianie w ie lka  
nam z szybką i w ielostronną , wagę tej chw ili. Jego 
pomocą m ateria lną, technicz-

strzow skim  k ie row nictw em , I dróg w  h is to rii, pozwala ja - 
otaczał Z jazd swą osobistą j sno w idzieć cel naszego stałc- 
troską, nadał mu k ie runek j go posuwania się naprzód, po- 
swą epokową pracą „Ekono- \ zwala szybciej i trw a le j od- 
miczne prob lem y socjalizmu w j nosić i umacniać zwycięstwo.
ZSRR Pod przewodem W ie l- [ ieninow sko-sta linow - j Lenin  i S ta lin  najw iększe
kiego^Stalm a X IX  Zjazd na- j sk;e ośw ietla ją jasnym św ia- ! w ys iłk i swego życia w k łada li 

. do tłem  rew olucy jne j teorii z a -!w  kszta łtow anie i  w ychowa- 
wyzszego etapu budownictw a ,janja j perspektywy w a lk i j n l e  Pa rth p ro le ta riack ie j ta-

mas ludowych wszystkich kieS° w łaśnie typ u  —  p a rtii 
k ra jó w  przeciwko im peria l!- ! zw arte j i spojonej w ew nętrz- 

Na X IX  Zjeździe towarzysz : zmówi, o pokój, demokrac ję i nie żelazną dyscypliną, opar- 
M alenkow  w  następujący sp o -1 socjalizm “ .

we
Stalin mówił:

W zm a cn ia jm y p a r iię ! 
S trzeżm y czystości je j  szeregów !
TOW ARZYSZE!

Śmierć Józefa S ta lina po-

! i  na jb liżs i współbojownicy 
! Stalina. W iem y więc, że dzie- 
I ło W ielkiego Stalina znajdu
j e  się w  pewnych i niezawod
nych rękach.

k i tak ie  osłabia ły obydwa 
nasze kra je  i w zm acnia ły 
im peria lizm  niem iecki.

te j na najgłębszej ideowości, 
znajomości praw  rozw oju 
społecznego i świadomości 
w ie lk ich  celów • ideologicz
nych pro le taria tu .

K ie row n icy  Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckie
go — to najlepsi i  n a jw ie r
n ie js i uczniowie Lenina i 
S talina, to len inow sko-sta li- 
nowska kadra na jbardzie j u-

„...Nam w  naszych w a run 
kach, w arunkach otoczenia 
kapitalistycznego, potrzebna 
jest nawet nie ty lko  je d n o li
ta, nie ty lk o  zwarta, ale 
p raw dziw ie  stalowa partia , 
zdolna w ytrzym ać nacisk 
w rogów  pro le ta ria tu , zdolna 
poprowadzić robo tn ików  do 
decydującej w a lk i“  —  uczył 
Towarzysz Stalin.

Bez je d n o lite j organizacji, 
bez jasnego program u i n ieu
giętej ta k ty k i, bez żelaznej 
dyscyp liny pa rtia  p ro le ta ria tu  
nie by łaby  w  stanie złamać 
zaciekłego oporu w yzysk iw a
czy i  przebudować społeczeń
stwa klasowego w  społeczeń
stwo socjalistyczne. Chodzi 
n ie  o „ślepą“  lecz o świadomą 
dyscyplinę, o ścisłe przestrze
ganie uchw ał p a rt ii z chw ilą  
gdy zostały powzięte po wy-, 
czerpaniu dyskusji. „T y lk o  
świadoma dyscyplina może 
być rzeczywiście żelazną dy
scypliną“ .

A le  jedność w o li i żelazna 
dyscyplina n ie  w yklucza w y 
m iany poglądów, k ry ty k i b łę
dów w  pracy p a rtii. W  p a rtii 
naszej zbyt słaba jest jeszcze 
k ry ty k a  naszych b raków  i

„P a rtia  nie mogłaby tak 
szybko wyrosnąć i okrzepnąć
— m ó w ił Towarzysz S ta lin  w  
1920 roku  —  gdyby treść po 
lityczna je j pracy... gdyby je j 
hasła nie po ryw a ły  mas ro 
botniczych i n ie pchały na
przód ruchu rewolucyjnego“ .

A b y  partia  nasza mogła ro 
snąć i krzepnąć m usim y n ie 
ustannie podnosić poziom i 
treść naszej pracy po litycznej 
wśród mas. N ie można tego 
osiągnąć bez nieustannego 
podnoszenia swej w iedzy, 
swych k w a lif ik a c ji po litycz
nych, bez ulepszenia szko
lenia ideologicznego kadr 
pa rty jnych , baz pogłębiania 
swych ^tud iów  teoretycz
nych. A b y  hasła p a rt ii po
ry w a ły  masy i  wzm agały ich 
aktywność społeczną trzeba 
aby członkowie p a rt ii pogłę
b ia li i  zacieśniali więź z ma
sami pracującym i, aby sta
rannie analizow ali praktyczne 
doświadczenie ich pracy, w a
ru n k i ich życia, aby przys łu 
ch iw a li się ich uwagom i w y 
powiedziom, aby nie t łu m i l i ! Paldb ł eid zespalać się n ie- 
ich k ry ty k i,—na odw rót, aby r °zerw alną wiązią, z narodem 
pobudzali je do k ry tyczne j I w  w a i*-e 0 urzeczyw istnienie 
oceny pracy poszczególnych r]’7' o}ę‘

gdy w róg klasowy został 
zdruzgotany i k ry je  się w  
norach, z k tó rych  usiłu je  
podgryzać skrycie naszą w ie l
ką budowę, podstępną dyw er
sją, ła jdack im  szkodnictwem, 
starając się uszczuplić w ie 
kopom ny w ys iłek  naszego na
rodu —  zm ien iły  się do g run 
tu  zadania i  m etody naszej 
pracy pa rty jn e j. K lasa robot
nicza i  w raz z nią nasza par
tia  sta ły  się przodującą siłą 
narodu, budującego nowe ży
cie, zmieniającego się w  na
ród w ie lk i, w o lny, twórczy, 
zjednoczony i niepokonany. 
Dziś najwyższym  zadaniem 
naszej p a rt ii jest spoić n ie ro
zerwalną więzią w ie lom ilio 
nowe masy pracujące naszego 
narodu z w ie lką  w yzw oleń
czą ideą i m isją historyczną 
p ro le ta ria tu , k tó re j przodow
n ikam i, w yrazic ie lam i, cho
rążym i b y li na jw ięks i geniu
sze ludzkości, uznani przez 
całą postępową ludzkość —  
bo jow nicy je j promiennego 
ju tra  —  Len in  i S ta lin . Dziś 
najwyższym zadaniem naszej,

organów p a rty jnych  i państ
wowych, aby ucząc masy, u- 
czy li się również od mas i 
w ie rzy li w  ich s iły  twórcze.

Zacieśnienie w ięzi z masa
m i — to najważniejsza rę ko j
m ia nieustannego wzrostu s i
ły  p a rtii.

Towarzysz S ta lin  ostrzegał:

„M ożna uznać jako  zasadę, 
że dopóki bolszewicy u trzy - 
m ują związek z szerokim i ma
sami ludow ym i, dopóty będą

dzieła, nauk i ide i S ta linow 
skich w;; Polsce Ludowej. 
U rzeczywistniać te idee mo
żemy ty lk o  przez wzmocnie
nie naszego w ys iłku  ogólno 
narodowego w  walce o 
uprzem ysłow ienie Polski, o 
spotęgowanie w zrostu je j s ił 
w ytw órczych, o dalszą prze 
budowę gospodarczą nasze
go k ra ju , o podniesienie tej 
gospodarki na najwyższy 
poziom nowoczesnej techniką, 
o socjalistyczną przebudowę 
wsi —  w łaśnie w  tym  celu, 
aby w  ja k  najw iększej m ie
rze zaspokajać m ateria lne i

niezwyciężeni. I  odw rotn ie, i k u ltu ra ln e  potrzeby społe-
czeństwa, zabezpieczyć nie
przerw any wzrost dobrobytu 
i k u ltu ry  narodu. Jest to n a j
istotniejsza treść i  sens na
szego ogólnonarodowego ha
sła w a lk i o pokój i  p lan 
6-le tn i. Podstawowym zada- 

, n iem  p a rt ii w  ch w ili obecnej 
A b y  działać zgodnie z tą ¡jest wzmacniać i  rozszerzać 

zasadą członkowie p a rt ii m u -j F ron t N arodowy — w ie lom i- 
szą ulepszać nieustannie me- i lionow y, potężny, tw órczy 
o y  swej codziennej w spół- \ n ie rozerw alny i niepokonany

wystarczy, by bolszewicy 
oderw a li się od mas i u tra 
c ili związek z n im i, w ys ta r
czy, by p o k ry li się rdzą b iu 
rokra tyzm u, a stracą wszel
ką siłę i staną się zerem“ .

pracy z bezparty jnym i, z ak 
tyw em  organizacji masowych 
fro n tu  narodowego, zw iązków 
zawodowych, organizacji m ło
dzieżowych i kobiecych, spół
dz ie ln i p rodukcy jnych  i zao
patrzeniowo - zbytow ych itd .

P artia  nasza i  polski ruch 
robotn iczy m ają za sobą d łu 
g i i  bohaterski okres pracy 
podziemnej. W  ciągu d ługich 
la t w a lk i z samowładztwem, 
od czasów „W ie lk iego P ro le-

fro n t pa trio tów , w iążących 
swój osobisty los, rozwój ł 
przyszłość z rozwojem  i  
przyszłością narodu, o fia r
nych i ze w szystkich s ił p ra
gnących pracować nad pom
nażaniem s ił i  bogactw na
szej ojczyzny.

P artia  nasza — jako  w y 
próbowana w  walce awan
garda pro letariacka, czerpie 
swe s iły  wewnętrzne z ja k  

, najściślejszej w ięzi z masami 
ta r ia tu  , w a lk i z faszyzmem ! pracu jącym i —  z narodem, 
w  okresie m iędzywojennym , Pogłębiać i  wzmacniać
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ta lentowanych i  niezłomnych niedomagań, niedostateczna!

w a lk i z najeźdźcą h itle ro w 
skim  w  najcięższym okresie

swe
s iły  może ona ty lk o  przez 
najostrzejszą w alkę codzien-

M i s y  pracujące w Polsce ¡kom unistów, to  niezawodni j  jest jeszcze troska o czystość! okuPac-j1 partia  um iała do- j ną i w y trw a łą  z ty m i wszyst- 
oczekują również od — T — -- • • * • y 1 ‘ ...... '

...Dawni w ładcy Polski nie n3> kadrową, pomocą w  sprzę- 
ehcieli sojuszniczych stosun- cie, w  maszynach, w  surow - 
ków  ze Zw iązkiem  Radziec- cach, w  zaspokajaniu n a jp il- 
k im . W o le li prowadzić p o lity - niejszych potrzeb. Gdy w  

8Ty  m iędzy N iemcam i a pierwszych chw ilach po w y-

szej p a rtii, że nie zanied
ba tej spuścizny, że nie za
w iedzie n igdy tej w ie lk ie j 
sprawy, k tó re j służył Towa
rzysz S ta lin  —  sprawy w a lk i 
o ca łkow ite  w yzwolenie czło
w ieka. D latego też m usimy 
uczynić wszystko, na co nas 
stać, aby być godnym i tego 
zaufania, z ja k im  zwracają

na- | spadkobiercy dzieła Lenina ideologiczną, zbyt mało w i  i c êra9 do mas, wiązać się z -kia j k im i b rakam i i  usterkam i w

spoj
rzenia, uczucia, nadzieje, 
oczekiwania zwracają się dziś 
ku p a rt ii —  jako tej potęż
nej i  niepokonanej w  ska li 
św iatowej i narodowej sile.

Zw iązkiem  Radzieckim. I na- ¡Zwoleniu zagrażał nam głód którą tw o rzy li, k tó rą  wycho- 
tu ra ln ie  do ig ra li się... Polska ! —  narody radzieckie spieszy- j w yw a li i kszta łtow a li całe 
została okupowana, je j n ie- ! ty  z wysłaniem  nam dziesiąt- i swe życie Len in  i S talin, 
podległość anulowana... i k ów tysięcy wagonów ze zbo-

Znaczenie niniejszego ukla - | ze™ 1 ż/w nością  Pierwsze 
du polega na tym , że l ik w i-  | kolonle. dom kow fińsk ich  dla

R r T  S y ^ S e m c a m i ^ a  i S S o T e ? ’ W ^ z a w y ^ S  pa rt“  “  .nastąpU ° k.re? ^  | k ^ ^ d i o ^ a ł r ^ ę T r ^  jcs t O r z y s z  Lenin.

je  po lityką  .ojuseu i | ]  L T *  * “  P° w r2w 0 ‘ IU  bet Towarzysza Stalina : w hag  l» j« w y , przysw aja jąc , j ' ’ *  »1 > ” 1». N »
p rzy jaźn i m iędzy Polską a ‘ bez Jego czujnych, g łę b o -! sobie w ie lką  naukę m a rks i- j 1 , . .-1 st dane znieść
je j wschodnim  sąsiadem...“  ! Pomoc ZSRR, pomoc, o k tó - j kich, m ądrych, p rzew idu ją - \ zm u-lenin izm u, korzystając | tru tinosc  ̂ i burze związane z 

Towarzyszow i S ta linow i i  re! okazanie troszczył się bez- i cych wskazań, rad, nauk, bez j  bezpośrednio z tro sk liw e j po- i p.rzylaa' ezoością do tak ie j par- 
Jego w ie lk ie ’ p a r t ii naród ustannie sam Towarzysz j Jego genialnych ocen i  analiz | mocy i opieki, z głębokich S;vnowie klasy robotniczej, 
nasz zawdzięcza h istoryczny ! S ta lin , by ła  pomocą p rzy j aź- | sytuacyjnych, bez tych  zadzi- j ra d i nauk Towarzysza i synow ic nędzy ! w a ,k i> syno"

się ku  nam masy pracujące 
Dla w szystkich p a rt ii r o - ; naszego narodu, 

botniczych i kom unistycznych Naszym obowiązkiem

i Stalina. Z nich b ierzm y wzór 
w a lk i, męstwa, ofiarności, 
przezorności, rozwagi, w raz z 
n im i kroczm y naprzód pod 
sztandarem w a lk i o szczęśli
wą i prom ienną przyszłość ca
łej ludzkości, pod sztandarem 
w ie lk ich  idei i nauk Stalina.

w  te j liczbie i cha naszej j obowiązkiem członków partii. :

Towarzysz S ta lin  m ów ił o 
p a rtii nad trum ną Lenina:

„N ie  ma nic chlubniejszego 
ponad miano członka p a rtii, 
k tó re j założycielem i k ie row -

i  n iezw yk le  doniosły dla P o l- ! nh by ła  pomocą bezintere- iająco jasnych zawsze w n io -  ̂S ta lina —  jest zdać sobie ja 
ski zasadniczy zw ro t w  k ie - : sowną, podobną do tej, ja k ą ! i _ L . Z. j 5 C”  0060 '¡sn o  sprawę z zadań, jakie
ru n ku  p rzy jaźn i i przym ierza i niosły sobie w zajem nie naro- | anabz wyprowadzał, 
ze Zw iązkiem  Radzieckim. ¿y w  bra tersk ie j rodzin ie re- | W ie lka P artia  Len ina- ‘ botniczą 

„...Współczesna demokra- p u b lik  radzieckich, gdzie na- Stalina, Kom unistyczna i Par_ | naszego
i  masy pracujące

------ ----------------  -------------  ■ • -  ... „  . , w , . . . : --------o - k ra ju  nowy, odpo-
tyczna Polska nie chce już rody silniejsze spieszyły, aby ; Ł '• w iedzia lny okres dziejowy.

w ie niesłychanych cierpień i 
bohaterskich w ys iłków  — oto

nakłada na nas, na klasę ro- jk io  przede wszvstk im  pow i
nien być członkiem tak ie j

być igraszką w  rękach cu- ; okazać pomoc słabszym w  ich |jes spadkobierczynią

pa rtii...“

Towarzysz S ta lin  wzywał,

dzoziemców“ s tw ie rd z ił
Towarzysz S ta lin  w  odpowie- trzebacl

na jbardzie j żyw otnych po- śmiertelnego dzieła,
pozostawił nam po

khlrie •Zadan5e nasze — ja k  to .k ró t- !afc>y „w ysoko dzierżyć w ie lk ie  
tow. M a o imiano członka p a rtii i strzecsobie To- ! k0 sfo rm u łow a ł

dzt P hn reh illow i w  roku 1946 T W  • E yla  to pomoc p raw - | warzysz"" Stalin** W s z y ^ '  w ie - Tse-Umg — polega na tym , ¡jego czystości...«
dziw ie braterska, świadczona my, że k ie row n ic tw o  tej p a r - ! by ból przekształcić w  silę. I -pe słowa Towarzysza

Troska, serdeczna rada, szła- od serca —  zgodnie z tym i t i i  spraw ują n a jw ie rn ie js i: Najgłębsze uczucia i m yśli j S ta lina wypowiedziane "bez
chętna natychm iastowa po- . w ie lk im i i  w zn ios łym i zasa-, uczniowie Lenina, najlepsi i w ie lom ilionow ych mas lu d u ! mała trzydzieści la t temu ale

jest j
twórczych dyskusji id e o lo g i-! 
cznych, k tó re  sprzy ja ją  nie- j 
w ą tp liw ie  aktyw ności życia i | 
p racy pa rty jn e j. Tu i ówdzie 
daje się nawet zauważyć lek 
ceważący stosunek części ak
tyw u  do teorii, niedocenianie 
je j znaczenia dla ruchu, cho
ciaż ogólne tętno pracy ide
ologicznej się wzmaga. Towa
rzysz S ta lin  wskazywał, że

„teo ria  może przeistoczyć 
się w  o lbrzym ią siłę ruchu ro 
botniczego, jeś li kszta łtu je  się 
w  n ierozerw alnym  zw iązku 
z p ra k tyką  rewolucyjną... 
ponieważ ona i ty lk o  ona 
może dopomóc praktyce w 
zrozum ieniu nie ty lko  tego, 
ja k  i dokąd zdążają klasy w  
teraźniejszości, lecz również 
lego, ja k  i dokąd pow inny 
ruszyć w  najbliższej p rzy
szłości...“

N ie można orientować się 
p raw id łow o również w  co
dziennych zadaniach i  potrze
bach gospodarczych, nie mo
żna kierować p raw id łow o 
skom plikow anym i zagadnie
n iam i p rodukc ji, obrotu tow a
rowego, problem am i spójni 
gospodarczej m iędzy wsią i  
miastem, spraw am i p lanow a

n ą  robotniczą, z rew o lucy jnym  j pracy, k tó re  osłabiają 
chłopstwem, z przodującym i 
ludźm i in te ligenc ji pracującej.
P artia  nasza um ia ła  w  n a j
trudnie jszych. okresach dzie
jó w  narodu m obilizować i 
prowadzić mężnie do w a lk i 
szeregi bojowe klasy robo tn i
czej i  chłopstwa pracującego, 
krocząc na ich czele, w łasny
m i p iersiam i a k tyw u  p a r ty j
nego odpierając ciosy i a tak i 
rozwścieczonych w rogów  lu 
du. W łaśnie w  n ierozerw alne j 
w ięzi z re w o lucy jnym i oddzia
łam i klasy robotniczej w  n ie 
zliczonych walkach stra.ikor 
wych przeciwko kap ita lis tom , 
w  buntach i  powstaniach 
chłopskich przeciwko obszar
n ikom , w  oddziałach p a rty 
zanckich przeciwko okupanto
w i h itle row skiem u, a następ
nie po zdobyciu w ładzy w  
walkach z reakcją i  ko n trre 
w o lucją  antyludową, w  w a l
kach z bandami i  zdradziec
k im i agenturam i m iko ła j czy-

je j
w ięź z narodem, a w ięc przez 
nieustanną w alką z b iu ro k ra 
tyzmem, biernością, dygni- 
tarstwem , filis te rs tw em , bez
dusznością, kum oterstwem , 
p ijaństw em  —  zę spuścizną 
naw yków  burżuazyjnych i  
drobnomieszczańskich. K to  
nie ma s iły  i  w ytrw ałości, by 
w yzbyć się tych  narow ów  
nie zasługuje na to, aby być 
w  szeregach awangardy, w  
szeregach na jo fiarn ie jszych 
bo jow n ików  p ro le ta ria tu  i  
n iezłomnych, bezgranicznie 
oddanych służbie narodow i 
pa trio tów . S łab i i  b ie rn i, 
chw ie jn i i n ija cy  ludzie są 
przeszkodą w  marszu bojo
w ym , w  awangardzie chorą
żych ide i S talinowskich. Na 
ich miejsce przy jdą  do p a rt ii 
przodujący, o fia rn i, ludzie 
prości, ale szczerze pragną
cy zwycięstwa w  całym  św ie
cie ide i pokoju, dem okracji 
i socjalizmu: robotn icy z fa - 

ków, i  doboszyńskich, w u e - lb l'y k ’ . ^ °P ah i i  warsztatów, 
renowców, endeków, w in o w - ! cb^opx budujący nowe życie 
ców itp ., itp . — rósł au to ry - i * k u Lu rę   ̂wsi polskie j, inży- 
te t i  hart, rosła sława bo jo- nierówne i nowatorzy, przo- 
wa i uznanie dla p a rtii wśród dow nicy nowej techn ik i, nau- 
mas pracujących. czyciele, pisarze, przedstaw i-

Dziś, gdy w ładza jest już 
na zawsze w  rękach ludu,

ciele in te ligenc ji tw órczej, 

(D okończenie  na s tr. 5)
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(D okończenie  ze s tr. 4) | c J a t y w  ę m ilionów  ludzi 
j Pr ący. Każdy kto  krępuje, 
świadomie czy nieświadomie, 
tę sam okrytykę i twórczą 
in ic ja tyw ę  mas, w in ien  być 
odrzucony precz z drogi, jako 
hamulec w  naszej w ie lk ie j 
sprawie.“

Towarzysz S ta lin  zlecał 
p a rtii nieubłaganą w alkę z 
niebezpieczeństwem b iu ro k ra 

t ó w  nartv  invch ' "  w fe lk ló i tYzmu- k t6 ry  Pa ra li.żuje ePer_ 
osiągnięcia n łszeg o  budów Ifilę  m as- » u trz y m u je  w  bez- 
n-ctwa i głębokie procesy -  ruchu kolosalne rezerw y’ u ’

pragnący służyć ludow i p ra 
cującemu i dźwigać wzwyż 
jego wiedzę, jego ku ltu rę , je 
go zdrowie i piękną p rzy
szłość jego dzieci. Wśród tych 
przodujących, o fia rnych ' i 
prostych ludzi pa rtia  ma o l
brzym ie rezerw y dla swego 
■wzrostu, z nich fo rm u irny  no
we zastępy członków '

__ i • > Ł i-rj. re-
o iuc ji ku ltu ra ln e j w  m ie- 

®c,e i na wsi przynoszą co
raz większy rozmach pracy 
twórczej, w yzw ala jąc ogrom! 
uzdolnień i ta len tów  tk w ią 
cych w  m ilionow ych  masach 
m łodzieży, kob ie t i mężczyzn, 
całego naszego narodu, naro
du, k tó ry  chce być i  k tó ry  
bezwątpienia będzie jedną z 
przodujących s ił ludzkości 
walczącej o wyzwolenie, o 
pokój i postęp. W  tych  w ie l
k ich  przeobrażeniach ludu 
pracującego, w  rosnącej ak
tyw ności społecznej przodu
jących robotn ików , chłopów, 
in te ligenc ji, m łodzieży i  ko 
b ie t mieszczą się n iewyczer
pany rezerwy wzrostu p a rt ii 
p rzyp ływ u  do n ie j dziesiąt
ków  tysięcy o fiarnych, gorą- 
co i szczerze oddanych ideom 

dziełu Stalina, nowych ak
tyw is tó w  pa rty jnych .

D la p a rt ii naszej na jw yż
szą ideą przewodnią w  obec
nym  okresie naszego budow
n ic tw a  socjalistycznego w in 
ny  być płom ienne słowa 
S talina, zwrócone do budow-- 
niczych socjalistycznego prze
m ysłu  w  roku 1931:

.... dokonujem y dzieła, k tó 
re w  razie powodzenia po
ruszy z posad cały św ia t i 
W yzw oli całą klasę ro b o tn i
czą. A  co jest potrzebne, by 
osiągnąć to powodzenie? L ik 
w idacja  naszego zacofania, 
rozw in ięcie wysokiego, bo l
szewickiego tempa budow n i
ctwa. M usim y posuwać się 
naprzód tak, aby klasa robo t
nicza całego św iata patrząc 
na nas mogła powiedzieć: oto 
m ój czołowy oddział, oto 
moja brygada szturmowa, 
oto moja władza robotnicza, 
oto moja ojczyzna...

...Czy pow inn iśm y ziścić 
nadzieje klasy robotniczej 
całego świata, czy pow inn iś
m y w ype łn ić  nasze zobowią
zania wobec niej? Tak jest, 
pow inniśm y, je ś li nie chcemy 
okryć się na zawsze hańbą“ .

Polskie masy pracujące 
dokonują dziś sw ym  o fia r
nym  w ys iłk ie m  podobnego w  
swej istocie dzieła —  budu
ją  socjalizm. W inn iśm y pójść 
do mas z tym  samym p ło 
m iennym  wezwaniem  S ta li
now skim  i n iew ą tp liw ie  zna j
dziem y w  narodzie naszym 
zrozum ienie i  poparcie. A le  
znajdziem y to poparcie tym  
ła tw ie j, im  szybciej pa rtia  
nasza zdoła wzmocnić swe 
własne szeregi, im  głębiej 
cały nasz a k tyw  p a rty jn y  
zacieśni codzienną w ięź z 
masami bezparty jnych, im  
b liże j, a k tyw n ie j, zrozum ia
łe j w yjaśniać będzie bezpar
ty jn y m  aktyw is tom  i  przo
downikom , a poprzez n ich  ca
łem u ludow i pracującemu 
sens naszej p o lity k i, cele i 
zasady p o lity k i naszej p a rtii 
i  rządu ludowego.

M usim y wzm ocnić i  pod
nieść na wyższy poziom na
szą pracę po lityczną wśród 
mas, naszą pracę propagan
dową i  agitacyjną. M usim y 
uspraw nić nasze k ie ro w n i
ctwo, naszą pomoc i  opiekę 
nad kadram i gospodarczymi, 
państw owym i, ku ltu ra ln ym i, 
nad przodow nikam i pracy, 
nad uczącą się i  pracującą 
młodzieżą.

M usim y skierować na w ła 
ściwe to ry  .w ys iłek  tw órczy 
mas pracujących, organizo
wać, rozw ijać, podnosić wciąż 
wyżej w spółzawodnictwo so
cjalistyczne, jako  w ie lką  spra
wę, przy pomocy k tó re j ma
sy w yraża ją  swe uczucia, 
swój stosunek do budowy no
wego życia. Towarzysz S ta lin  
uczył:

...„W spółzawodnictwo jest 
k o m u n i s t y c z n ą  me -

k ry te  w  łonie naszego ustro
ju , w  łonie klasy robotniczej 
i chłopstwa, nie pozwala w y 
korzystać tych rezerw  w  w a l
ce z naszymi w rogam i klaso
w ym i...“

W alczmy przeto z b iu ro k ra 
tyzmem, k tó ry  nakłada pęta 
na in ic ja tyw ę  mas, na ich en
tuzjazm  pracy. Czyńm y wszy
stko, ażeby rozw ijać nasze 
budow nictw o gospodarcze, 
wzmacniając wydajność p ra 
cy, m ob ilizu jąc masy do w y 
konyw ania zadań p ro d u kcy j
nych, pobudzając współza
w odnictw o socjalistyczne, na
dając ja k  najszerszy rozmach 
twórczej energii ludu  pracu
jącego. A b y  wykonać dobrze 
te zadania, w inn iśm y przede 
w szystkim  podnosić nieustan
nie poziom naszych kad r par
ty jnych , wzmacniać nieustan
n ie  aktywność każdego człon
ka p a rtii, troszczyć się lepiej, 
energiczniej, wszechstronniej 
niż dotychczas o w zrost lu 
dzi, to  znaczy o w zrost ich 
w iedzy, ich zainteresowań te 
oretycznych, o wzrost ich u

Takie są, w  k ró tk ich  sło
wach, nasze zadania w  dzie
dzinie usprawnienia i  wzmoc
nienia pracy p a rty jn e j i w ię 

zi; p a r t ii z masami pracu ją
cym i —  zgodnie ze wskaza
n iam i i  nauką Towarzysza 
Stalina.

N a jw iększa  zdobycz n a ro d ó w  -  
obóz p o k o ju , d e m o k ra c ji 

i soc ja lizm u
U ta lentow any uczeń L e n i

na i w ie m y  w spó łbo jow nik  
Stalina, towarzysz M alenkow  
m ó w ił nad trum ną  naszego 
W ielkiego Nauczyciela i  Wo
dza:

„Nasz św ięty obowiązek po
lega na tym , by chronić i 
wzmacniać najw iększą Zdo
bycz narodów —  obóz poko
ju , dem okracji i socjalizmu, 
zacieśniać w ięzy p rzy jaźn i i 
solidarności m iędzy naroda
m i k ra jó w  obozu dem okraty
cznego“ .

Twórcą, Budowniczym , Cho
rążym  obozu pokoju, demo
k ra c ji i  socjalizm u —  tej n a j
w iększej zdobyczy narodów 
w  now ym  okresie, zapocząt
kow anym  przez historyczno - 
św iatowe zwycięstwo naro
dów radzieckich w  drug ie j 
w o jn ie  św iatow ej, b y ł Towa
rzysz S ta lin . N ieustannie po
głębiać i  wzmacniać p rzy 
jaźń, spójnię, solidarność m ię
dzy narodam i k ra jó w  obozu 
pokoju, dem okracji i  socja liz
mu —  to znaczy kontynuow ać 
dzieło Józefa S ta lina, n a j
większą zdobycz epoki S ta ii-

zdolnień organizacyjnych. N ie  , to Tzna“ y  +w y Peł;
m n łr , . _____ ™ać £ °dnie Jego testament.można tego osiągnąć bez po 
głębienia życia w ew nętrzno- 
party jnego, aktyw ności p o li
tycznej kadr, bez nieustanne
go pogłębiania i  rozw ijan ia  
zasad dem okracji w ew nątrz
pa rty jn e j, bez nieustannego 
rozw ijan ia  k ry ty k i i  samo
k ry ty k i w ew ną trzpa rty jne j. 
Jest to  n iezm iern ie  ważne za
danie w szystkich organów i 
ins tanc ji pa rty jnych , ale 
szczególnie ważne jest to dla 
ins tanc ji terenowych — m ie j
skich, pow iatow ych, gm in 
nych, dla zakładowych i w ie j
skich organizacji pa rty jnych . 
Na tych w łaśnie szczeblach 
naszych organizacji p a r ty j
nych działalność instan
c ji i  ka d r p a rty jn ych  w y 
maga gruntownego prze
glądu i stałej pomocy ze 
s trony  ins tanc ji w ojew ódzkich 
i centra lnych. Należy ba r
dziej energicznie i ra d yka l
n ie walczyć z nastro jam i zgni
łego libe ra lizm u w  instan
cjach terenowych wobec sła
bostek, i  mieszczańskich na ło
gów, wobec kum oterskich 
siucht i p rze jaw ów  rozkładu 
wśród n iektó rych , rzadko 
kon tro low anych członków, a 
nawet grupek pa rty jnych . Bez 
najostrzejszej i  nieubłaganej 
w a lk i z ty m i ob jaw am i nie 
zdołamy osiągnąć niezbęd
nych w y n ik ó w  w  pracy nad 
podniesieniem poziomu i 
wzm ocnieniem  naszych orga
n izac ji p a rty jn ych . Bez n a j
ostrzejszej i  n ieubłaganej w a ł
k i  z tłum ien iem  przez w y ra 
dzających się f il is tró w  i  dy
gn ita rzy  k ry ty k i i  sam okry
ty k i —  głównego oręża p a rt ii 
w  dziedzinie w ychowania 
kad r i  podnoszenia poziomu 
ich p racy —  nie posuniemy 
się ani o k ro k  naprzód. M u 
s im y w ięc ubo jow ić organi- 
zacje p a rty jn e  i przede wszy
s tk im  wzm ocnić kon tro lę  w y 
konania uchw ał i  d y re k tyw  
k ie row n ic tw a .

Towarzysz S ta lin  uczył, .że 
należy n ieustannie walczyć 
zarówno z nastro jam i samo
chwalstwa, zarozum iałości, u - 
pajania się sukcesami, usy
p iania czujności, ja k  z pan i- 
k ie rstw em  i z lekiem  przed 
trudnościam i. Samochwał - 
stwo, zarozumiałość, nastro je 
beztroski rozbra ja ją  pa rtię  i 
dem obilizu ją  je j szeregi.

„...n ie należy uspokajać 
p a rtii, —  m ó w ił Towarzysz 
S ta lin  —  lecz trzeba ro zw i
jać w  n ie j czujność, nie na
leży je j usypiać, lecz trzeba 
u trzym yw ać ją  w  stanie po
gotow ia bojowego, nie nale
ży je j rozbrajać, lecz trzeba 
ją  uzbrajać, nie demobilizo- 
wać, lecz u trzym yw ać ją  w

t o d ą  b u d o w n i c t w a  stanie m ob ilizac ji w  celu u-
s o c j a l i z m u ,  na g run 
cie m aksym alnej a k t y w 
n o ś c i  m ilionow ych  mas 
pracujących... w spółzawodni
ctwo jest tą d ź w i g n i ą ,  
za k tó re j pomocą klasa robo t
nicza dokonać ma przew rotu 
w  całym  gospodarczym i k u l
tu ra lnym  życiu k ra ju  na ba
zie socjalizmu.

...W spółzawodnictwa socja
listycznego nie można tra k to 
wać jako  sprawy kancela
ry jn e j. W spółzawodnictwo so
cja listyczne jest wyrazem  
rzeczowej, rew o lucy jne j s a- 
m o k r y  t y k i  mas, opie
ra jącej się o twórczą i  a i-

rzeczyw istn ienia d rug ie j pię
c io la tk i“ .

M am y w ie le  p rzyk ładów  z 
codziennego życia, ile  szkody 
przynoszą nam nastroje de
m ob ilizac ji, w  dziedzinie za
dań gospodarczych, w  w yko 
nyw an iu  p lanów  p ro d u kcy j
nych, ile  zła wyrządza bez
troskie samouspokojenie i  
zw lekanie z -wykonaniem za
dań na koniec miesiąca, czy 
okresu planowego. N iem n ie j- 
sze zło -wyrządzają tak ie  na
stro je  rów nież w  pracy po li
tycznej. P am ię ta jm y przeto 
o powyższych przestrogach 
Towarzysza Stalina,

Na naszej p a r t ii leży szcze
gó lny obowiązek uśw iada
m ian ia  masom pracu jącym  i 
całemu narodow i polskiem u 
w ie lk ie j doniosłości h is to rycz
nej tego zadania dla całej 
przyszłości naszego k ra ju .

Najpotężniejszą s iłą  obozu 
pokoju, dem okracji i  socja
lizm u  jest w ie lk i Zw iązek Ra
dziecki —  pierwsze w  św ię
cie państwo zwycięskiego p ro 
le ta ria tu  budowane, tw orzo
ne, kierow ane w  ciągu 35 la t 
przez Lenina i S talina. Pań
stwo to wywalczone, chron io
ne, um iłow ane przez 200 m i
lionów’- ludz i radzieckich — 
jest ich najw iększą dum ą i  
zdobyczą. A le  jes t ono także 
dumą i zdobyczą k lasy  robo t
niczej całego św iata, jest n ie 
wzruszoną ostoją wolności, 
św ia tłem  rozpraszającym  m ro 
k i  starego życia, ogniskiem  
nadziei w szystkich c ie rp ią 
cych niedolę ludzi, ożywczym 
źródłem  nie-wyczerpanych s ił 
twórczych, p rom iennym  sym 
bolem ńowej epoki dzie jów  
ludzkich  —  epoki socja lis ty
cznej —  S ta linow skie j. W ie l
k i  Zw iązek Radziecki —  to 
najsiln ie jsza, niezawodna, n ie 
złomna, niepokonana S ta li
nowska tw ierdza św iatowego 
obozu pokoju, dem okracji i  
socjalizmu. W okó ł Zw iązku 
Radzieckiego skup ia ją  się dziś 
i skupiać się będą coraz moc
n ie j uczucia ludu  pracujące
go w szystkich k ra jó w , w szy
stko, co jest w  ludzkości dz i
siejszej przodujące i  postę
powe, skupia się młodość od
radzającego się św iata i n ie- 
zwalczona w o la  zwycięstwa 
w pojona w  serca ludzkie  przez 
Stalina.

W okó ł Zw iązku Radzieckie
go skupia ją  się w yzwolone z 
n ie w o li kap ita lizm u  i  w olne 
dziś k ra je  dem okracji ludo
w e j, skupia się na jw iększy l i 
czebnie na całym  świecie w y 
zw olony naród chiński, sku
p ia ją  się walczące o swą w o l
ność narody A z ji i  u ja rzm io 
ne jeszcze przez im peria lizm  
narody ko lo n ii i  k ra jó w  za
leżnych, skupia ją  się masy 
pracujące ze w szystkich k ra 
jó w  kap ita lis tycznych, m ob i
lizowane i  prowadzone do 
w a lk i przez pa rtie  kom un i
styczne m im o te rro ru  i  prze
śladowań. Ten w ie lk i i  z każ
dym  dniem  potężniejący obóz 
pokoju, dem okracji i  socja li
zmu, k tó rem u przewodzi 
Zw iązek Radziecki —  to no
w a siła dziejowa, ja k ie j ludz
kość n igdy przedtem  nie m ia 
ła w  tak ie j ska li i  mocy. Na
czelnym dziś zadaniem tego 
św iatowego obozu jest u trw a 
lenie poko ju  m iędzy naroda
mi.

Gdy dzięk i zw ycięstwu 
A rm ii Radzieckiej ludzkość 
uw o ln iła  się od ponurej zmo
ry  faszyzmu, zarysowało się 
niebawem  nowe niebezpie
czeństwo agresji, nowe n ie 
bezpieczeństwo k rw a w e j w o j
ny  ze strony krw iożerczego 
i  zachłannego im peria lizm u 
amerykańskiego. Wówczas 
u t r w a l e n i e  p o k o j u  
stało się g łów nym  S ta linow 
sk im  zawołaniem i  m iędzyna
rodow ym  program em  w a lk i. 
Towarzysz S ta lin  był" zawsze 
na jbardzie j konsekwentnym  
i  n iezłom nym  bo jow n ik iem  o 
pokój —  o trw a ły  pokój m ię
dzy narodami.

W w ie lonarodow ym  pań
stw ie  robo tn ików  i  chłopów, 
w  państw ie, którego tw órca
m i b y li L en in  i  S ta lin , w  po
tężnym Zw iązku Socjalistycz
nych R epublik  Radzieckich
—  pokój został u trw a lo n y  na 
w ie k i w raz z ostateczną l ik 
w idacją  w yzysku człowieka 
przez człowieka. W  w ie lk ie j 
bra tersk ie j rodzin ie narodów 
radzieckich za tr ium fow a ły  na 
zawsze przyjaźń, pomoc wza
jemna, równość i  o fiarna peł
na radości i  najgorętszego za
pału współpraca wszystkich 
narodów —  w ie lk ich  i  m ałych
—  nad pomnażaniem w spól
nego dobra gospodarczego i 
ku ltu ra lnego . Tw órczy w ys i
łek każdego człow ieka jest w  
te j w ie lk ie j rodzin ie  b ra tn ich  
narodów  nieocenionym  w k ła 
dem w  ogólną skarbnicę 
w ie lk ich  osiągnięć h istorycz
nych każdego narodu a zara
zem i  całej postępowej ludz
kości —  tw órczym  w kładem  
w  św ietlaną przyszłość św ia
ta.

Józef S ta lin  całe swe boha
terskie, św ietlane i  ofiarne 
życie pośw ięcił rea lizac ji re 
w o lucy jnych  idea łów  socja li
stycznych, to znaczy walce o 
w yzw olen ie  z n ie w o li ka
p ita lis tyczne j p ro le tariuszy 
w szystkich k ra jów , a co z te
go w y n ik a  —  o realizację ide i 
b ra terstw a m iędzynarodowe
go w  ska li św iatowej w raz z 
likw id a c j ą systemu ty ra n ii 
im peria lis tyczne j.

W  samym u s tro ju  k a p ita li
stycznym  tk w i zasada ry w a li
zacji o tereny w yzysku, zasa
da grabieży tych terenów  me
todą s iły  zbro jne j, zasada 
podporządkowania przemocą 
słabszych przez silniejszych, 
zasada w o jn y . Na odw ró t — 
obóz socjalizm u, będąc w ro
giem w yzysku  i  ty ra n ii, nie 
chce -wojny m iędzy narodami, 
jest o rędow nik iem  pokoju. 
Od pierwszych ch w il powsta
n ia  Państwa Radzieckiego 
hasło poko ju  było, naczelnym 
zadaniem jego p o lity k i.

„M asy ludowe wiedzą —
stw ie rdza ł Towarzysz S ta lin  
jeszcze trzydzieści la t tem u —  
że W ładza Radziecka p ie rw 
sza rozpoczęła a tak przeciw 
ko w o jn ie  im peria lis tyczne j i, 
rozpocząwszy atak, podcięła 
wojnę. Masy ludowe widzą, 
że Zw iązek Radziecki jest 
jedynym  k ra jem  walczącym 
przeciwko now ej w ojn ie. 
Sym patyzują one z Władzą 
Radziecką dlatego, że jest ona 
chorążym pokoju m iędzy na 
rodam i i  niezawodną tarczą 
przeciwko w o jn ie “ .

Z chw ilą  powstania Zw iąz
ku  Radzieckiego, im peria liśc i 
na tychm iast w ys tą p ili zb ro j
nie, aby w spó lnym i s iłam i 
in te rw e n c ji i  ko n trre w o lu c ji 
znisżczyć państwo robotniczo- 
chłopskie, a gdy się to nie 
udało poruszali niebo i  ziemię, 
puszczali w  ruch n ieprzerw a
nie w szystkie środki swej za
tru te j propagandy, ażeby o- 
k łam yw ać ludzkość i oskar
żać Zw iązek Radziecki o za
m ia ry  napastnicze. Im p e ria li
ści szerzą ten fałsz aż do dnia 
dzisiejszego i  szerzą go coraz 
na tarczyw ie j. A n i razu w  cią
gu 35 la t swego istn ien ia  pań
stwo robo tn ików  i  chłopów 
nie użyło Swej b ro n i dla na
paści na kogokolw iek, chociaż 
w ie lo k ro ć 'w  ciągu tego czasu 
musiało odpierać niezliczone 
próby' podstępnych napaści 
im peria lis tów  na ziemię ra 
dziecką. A  w  ciągu tego cza
su toczy ły  się k rw aw e  w o jn y  
m iędzy k ra ja m i kap ita lis tycz
nym i.

„Podstawą naszych stosun
ków  z k ra ja m i kap ita lis tycz
nym i jes | stw ierdzenie mo
żliwości w spółistn ien ia  dwóch 
przeciwstawnych systemów“
—  m ó w ił Towarzysz S ta lin  w  
roku  1927. P otw ierdzają  to z 
całą s iłą  rów nież dziś k ie row 
n icy  Państwa Radzieckiego.

„Nasza polityka zagranicz- 
na jest jasna —  m ó w ił Towa
rzysz S ta lin  na X V I I  Zjeździe 
w  1934 r. —  jest to polityki 
zachowania pokoju i wzmoże
nia stosunków handlowych ąe 
wszystkimi krajam i. ZSRR nie 
ma zamiaru zagrażać komu
kolwiek ani —  tym bardziej— 
napaść na kogokolwiek. Je
steśmy za pokojem i bronimy 
sprawy pokoju. Ale nie ło i
my się gróźb i gotowi jesteś
my odpowiedzieć ciosem na 
cios podżegaczy wojennych“.

K ie row n icy  p a r t ii i  Zw iąz
ku  Radzieckiego —  -w ybitn i 
kontynua to rzy dzieła Stalina, 
ośw iadczyli nad trum ną  To
warzysza S talina, że uważają 
za swój najśw iętszy obow ią
zek w cielać nadal w  życie 
S talinowską p o lity kę  poko ju  
m iędzy w szystk im i państwa
m i, niezależnie od ich ustro
ju. Towarzysz M alenkow  o- 
św iadczył z całą jasnością na 
ostatniej Sesji Rady N a jw yż
szej ZSRR w  dn iu  15 m a r
ca br.

„W  c h w ili obecnej n ie ma 
ta k ie j spornej lub  n ierozw ią-

Niezawodną ostoją poko ju  
są zorganizowane w  jego o- 
bronie, czujne i  świadome, 
orientu jące się w  arkanach 
podstępnej, oszukańczej p o li
ty k i im peria lis tycznych pod
żegaczy wojennych, masy lu 
dowe. Pam iętam y znamienne 
i  —  jakże proste —  słowa To
warzysza S talina, w ypow ie-, 
dziane przed dwoma la ty :

„P okó j będzie zachowany 
i  u trw a lony , jeże li narody 
u jm ą w  . swe ręce sprawę 
zachowania poko ju  i  będą b ro 
n iły  je j do końca. W ojna mo
że stać się n ieunikn iona, je -

zanej kw estii, k tó re j nie moż- j ¿e] j podżegaczom w ojennym  
na by łoby  rozwiązać w  dro- oda się omotać siecią k łam stw
dze pokojow ej na podstawie 
wzajemnego porozum ienia 
k ra jó w  zainteresowanych. Do
tyczy to naszych stosunków 
ze w szystk im i państwami, nie 
wyłączając naszych stosun
ków  ze Stanami Zjednoczo
nym i. Państwa zainteresowa
ne w  u trzym an iu  poko ju  mo
gą zarówno obecnie ja k  i w  
przyszłości być pewne trw a 
le j pokojow ej p o lity k i Zw iąz
ku  Radzieckiego“ .

k ich  przeobrażeń, k tó re  za
szły i  wciąż zachodzą w  św ia
domości m ilionów  ludzi? Czyż 
nie są św iadectwem szlachet
nych zmagań w  sercach w ie lu  
prostych, uczciwych ludzi 
pracy b lisk ich  nam i  drogich 
ludzi, k tó rzy  w ch łan ia ją  w  
siebie nowe życie, w ch łan ia ją  
w  siebie nasze porywające, 
nieodparte, bo głęboko spra

w ied liw e  idee i  budu ją  już  ra 
zem z nam i to nowe życie.

Jeszcze bron ią  się przed 
w targn ięc iem  now ych ide i 
stare, w iekow e n a w yk i m y
ślowe, w pojone od dziecka od
ruchy uległości i pokory w o
bec całego m isternego gma
chu średniowiecznych poglą
dów. Lecz nowe życie i powe 
idee szturm ują  nieustannie.

S fa lin  b lis k i i d r o p  p ro sH m  
lu d z io m

masy ludowe, oszukać je i 
wciągnąć do nowej w o jn y  j 
św ia tow e j“ .

Naród po lsk i jest zjednoczo
n y  w olą  obrony poko ju  jako 
najw iększej zdobyczy naro
dów. N ieugięcie w alczy w  
obronie poko ju  nasz F ron t 
Narodowy, jednoczący w  
swych szeregach w ie lo m ilio 
nowe rzesze p a tr io tó w  nasze
go k ra ju .

U m acn ia jm y ze w szys tk ich  s it 
nasze państw o  lu d o w e

A le  najskuteczniej b ron im y  
pokoju, pracując ze w szyst
k ich  s ii nad w zm acnianiem  
naszego, państwa ludowego —  
najw iększej zdobyczy i  dum y 
polskich mas ludowych, ostoi 
niepodległości narodu polskie
go. Nieustanne wzm acnianie 
s iły  i  potęgi m a te ria lne j, o- 
bronnej i  ku ltu ra ln e j naszego 
państwa ludowego —  to  n a j
świętszy obowiązek każdego 
obywatela naszego k ra ju . N a
sze państwo ludow e —  to  w y 
n ik  dziesiątków la t w a lk i i 
bohaterskich zmagań po lskie
go ludu  pracującego pod prze
wodem klasy robotniczej, to  
niezawodny oręż w  dalszej 
naszej p racy i  walce o zw y
cięstwo pokoju, dem okrac ji i 
socjalizmu. Nasza K ons ty tu 
c j a —  w ie lka  księga naszych 
zwycięstw  —  głosi, że pań
stwo nasze —  Polska Rzecz
pospolita Ludow a —  sto i na 
straży zdobyczy polskiego lu 
du pracującego m iast i  w si, 
zabeżpiecźa jego w ładzę i 
wolność przed s iłam i w ro g im i 
ludowi, zapewnia rozw ój i 
nieustanny w zrost s ił w y 
tw órczych k ra ju , organizuje 
gospodarkę planową, zabez
piecza s ta ły  w zrost dobroby
tu, zdrowotności i k u ltu ry  mas 
ludowych. Nasza K onsty tuc ja  
nakazuje nam. um acnianie 
państwa ludowego ja ko  pod
stawowej s iły , zapewniającej

państwa i  jako  ogólnonarodo
w ej, powszechnej organizacji 
mas współuczestniczących w  
rządzeniu państwem, w  pod
noszeniu i  wzm acnianiu jego 
s iły  i  potęgi.

TO W ARZYSZE!

W  dniach żałoby po śm ierci 
Towarzysza S ta lina w  pocho
dach i  zgromadzeniach, w  zo
bowiązaniach produkcy jnych , 
w  c h w ili powszechnej uroczy
stej ciszy, która! obję ła cały 
k ra j, b y liśm y św iadkam i n ie 
zw yk łe j dem onstracji s iły  i 
solidarności ideowej, głębo
k ie j konso lidac ji całego społe
czeństwa, całego narodu.

W łaśnie w  tych  bolesnych 
chw ilach m ilio n y  ludz i zaj
rzało ja k  gdyby  w  głąb w ła s 
nego serca i  uśw iadom iło  so
b ie w łasną postawę, k tó ra  n ie 
postrzeżenie często do jrzew a
ła  i  ż łob iła  sobie drogę. M i
lio n y  prostych ludzi, odczu
w ając g łęboki bó l na wieść o 
śm ierci Towarzysza S ta lina, w  
pe łn i zdały sobie sprawę, jak  
mocne uczucia łączą ich, p a r
ty jn ych  i  bezparty jnych, ko
b ie ty  i  mężczyzn, dzieci i  do
ros łych  z życiem i  w a lką  Jó
zefa S ta lina, z ideą w a lk i o 
pokój i  spraw iedliw ość społe
czną, z k tó rą  im ię  S ta lina  w ią 
że się n ierozerw aln ie . U św ia 
d om ili to  sobie także . ludzie,
k tó rzy  dotąd b y li zdawałobyPolskiego, jego niepodległość 

i  suwerenność. N iew yczerpa
nym  źródłem  nieustannego 
w zrostu  s ił i  potęgi naszego 
państwa jest o fia rna  codzien
na praca m ilionow ych  mas 
polskiego ludu  pracującego. 
Najwyższym  obow iązkiem  i 
zadaniem naszej p a rt ii —  czo
łow ej s iły  F ron tu  Narodowe
go —  jest budzić w  masach 
pracujących świadomość w ie l
k ie j ro li naszego państwa lu 
dowego w  kszta łtow an iu  ży
cia, dobrobytu, wolności na
rodu, jego przyszłości. Nasze 
państwo ludowe jest podsta
wą w zrostu i  rozw o ju  na
szych s ił zbrojnych, sto
jących na straży n iepodległo
ści naszego k ra ju . Nasze W o j
sko Ludowe, otoczone m iło 
ścią całego narodu i  opieką 
naszego państwa, złączonego 
nierozerw alną przy jaźn ią  i 
bra terstw em  z niezwyciężo
nym  Zw iązkiem  Radzieckim i 
w szystk im i s iłam i św iatowe
go obozu pokoju, dem okracji 
i  socjalizm u —  p o tra fi ode
przeć wszelkie zakusy agre
sorów na nienaruszalne gra
nice P o lsk i Ludow ej, p o tra fi 
strzec i  b ron ić  w olności Po l
ski i  w ie lk ie j spraw y pokoju.

N a jw ażnie jszym  czynnikiem  
s iły  i potęgi naszego państwa 
ludowego jest zwartość nasze
go narodu, zwartość F ron tu  
Narodowego, gorący p a tr io 
tyzm  mas i ja k  n a ja k ty w n ie j
szy ich udzia ł w  rządzeniu 
państwem. S to im y przed w ie l
ką akcją, k tó ra  zw iększy ije- 
szcze bardzie j aktywność mas, 
wzm ocni ich czynną ro lę  w  
kszta łtow an iu  spraw  pań
stwowych. Jesienią ro ku  b ie 
żącego odbędą się w ybo ry  do 
rad narodowych —  podstawo
w ych ogniw  w ładzy ludow ej 
— na te ren ie  całego k ra ju . 
P ow inn iśm y już  dziś przygo
towywać się do te j w ie ik ie j 
kam panii, k tó ra  —  podobnie 
ja k  kam pania w yborów  sej
m owych w  roku  ub iegłym  
podniesie i  rozw in ie  a k tyw 
ność mas ludowych, pomoże 
jeszcze s i ln ie j, zespolić nasz 
naród w okó ł w ładzy ludowej, 
u a k tyw n i m ilionow e masy, 
ożyw i w szystkie rady  naro
dowe i  uspraw ni ich działanie

się od te j w a lk i dalecy.

, Pisze do radia starsza ro
botnica fa b ry k i In ia rsk ie j na 
D o lnym  Śląsku:

„N ie  mam kom u w ypow ie 
dzieć swojego ogromnego bó
lu, ja k i dotychczas tk w i w  
p iersiach moich. N ie sądzi
łam n igdy, że tak  m nie za
bo li strasznie śm ierć S talina.

Ja, ... k tó ra  jestem bezpar
ty jna , ja, k tó ra  w  n iczvm  nie 
biorę udzia łu, na tę wieść nie 
mogłam sobie m iejsca zna
leźć... S iedziałam tak bezczyn
nie i n ie um ia łam  m yś li ze
brać... M yślę ten cały czas, 
dlaczego ten ból okropny tk w i 
w  piersiach m oich za 
S talinem . Czymże ten S ta lin  
jest d la mnie? Nie um iem  te>- 
go rozwiązać...

Powiem  ci szczerze i  o tw a r
cie, że we m nie walczą dwie 
w ia ry : jedna w ia ra  — to daw
na, stara, mocna w iara, d ru 
ga w ia ra  —  to kom unizm . I  z 
tego powodu czasem się mę
czę strasznie. I  nie w iem , z 
ja k ie j ra c ji ten kom unizm  tak 
się w dziera do mnie, przecież 
nie s tud iu ję  żadnych książek 
komunistycznych... I  ten cięż
k i  ból o S ta lina —- też nie do 
odgadnięcia... Przed tą drugą 
w iarą, kom unizm em , bron ię  
się ja k  mogę —  a ona jednak 
jest n ieustęp liw a, w dziera się 
do serca m ojego“ ...

Pozwólcie, że przytoczę pa
rę s łów  Tf innego lis tu  bezpar
ty jn e j kob ie ty  z Lub lina :

„D o szału doprowadziło 
m nie wczoraj radio am ery
kańskie, którego s łucha li na
si sąsiedzi... N ienawidzę ich, 
bo chcę m ieć dzieci i  chcę, że
by im  by ło  dobrze, a nie żeby 
je  m ordow ali. To nie jest u le 
ganie w p ływ om  propagandy 
kom unistycznej, to zw ykłe , 
ludzk ie  dążenie do szczęścia... 
Znajdą się tacy, k tó rzy  T ow a
rzysza S ta lina zastąpią i po
prowadzą Jego dzieło“ .

O czym świadczą te lis ty  i 
głębokie przeżycia, k tó re  w  
n ich zna jdują  odbicie?

Śmierć Towarzysza Stalina 
by ła  dla w ie lu  tak ich  w łaśnie 
prostych ludz i wstrząsem, 
k tó ry  odsłonił przed n im i, 
ja k  b lis k i i  d rog i im  b y ł 
S ta lin  —  Chorąży Pokoju, 
B udow niczy Kom unizm u.

To głębokie przeżycie z b li
żyło ich  do nas, do naszej ide i 
i  do naszej p a rtii, do naszych 
dążeń i  do naszych codzien
nych w ys iłków , jakże często 
wypaczanych przez n ieudo l
ność czy złą wolę.

W  pe łn i docenić wagę tej 
w ie lk ie j konso lidac ji w  pa
m iętnych dniach m arcowych, 
wyciągnąć z n ie j w łaściwe 
w n iosk i w  naszej p racy ma- 
sow o-politycznej, propagan- 
do-wej i  organizacyjne j, tra fić  
do tysięcy i  dziesiątków  ty 
sięcy ludz i, k tó rzy  lgną do 
p a rtii, otoczyć ich serdeczną 
opieką i  przygotować do 
w stąp ienia  do pa rtii* —  oto 
nasze zadanie.

T ra fić  do setek tysięcy i 
m ilio n ó w  ludz i, k tó rzy  ba r
dziej n iż  k ie d yko lw ie k  po
czu li swą w ięź z F rontem  Na
rodow ym , o d k ry li teraz w ła 
śnie najgłębszy sens F ron tu  
N arodow ego/—  jego w a lkę  o 
szczęście Narodu, jego troskę 
o szczęście prostego człow ie
ka —  oto w ie lk ie  zadanie, 
k tó re  stoi przed całą partią , 
przed aktyw em  naszych orga
n izac ji masowych. M ocniej 
zewrzeć szeregi m ilio n ó w . Po
laków  i  Polek w  szeregach 
F ro n tu  Narodowego, zw ię
kszyć staranność i  sum ien
ność w  n a s z e j c o d z ie n n e j p r a  
cy, m ocniej demaskować i 
izolować w roga —  oto nakaz 
ch w ili.

B y łoby  naiwnością i  ślepo
tą, k tó rą  przecież nie jeste
śmy dotkn ięc i, gdybyśm y w i 
dząc . w ie lk i ruch konsolida
cy jn y  w  naszym narodzie, n ie 
dostrzegli wzmożonej a k tyw 
ności w rogów , ich zbrodn i
czych w yczynów. W łaśnie 
czując coraz bardzie j otacza
jącą go wzgardę i rosnące 
osamotnienie, -wróg p ien i się 
z wściekłości, sączy jad 
swych ohydnych k łam stw  i  
oszczerstw, stacza się coraz 
niżej w  w ys łu g iw a n iu  się 
w rogom  Polski, n ie cofa się 
przed żadnym przestępstwem 

zbrodnią! M a m y®  jednak 
skuteczną, niezawodną bron, 
k tó ra  zdo ła 'obezw ładnić w ro 
ga, un ieszkod liw ić wszelkie 
jego machinacje. Tą bron ią  
jest czujność m ilio n ó w  Pola
ków, solidarność i  zwartość 
m ilio n ó w  P o laków  w  szere
gach F ron tu  Narodowego.

Uczmy masy pracujące 
czujności i sami zaostrzajm y 
swą czujność na wszystkich 
odcinkach naszej pracy. W a l
czmy nieubłaganie z gapio
stwem, z beztroską, lekko
myślnością i  ślepotą, ze szko
d liw y m  gadulstwem , u ła t-  J 
w ia jącym  zbrodniczą robotę 
dyw ersantów , szkodników, 
szpiegów, k tó rych  w e rbu ją  i 
nasyła ją  w yw ia d y  im p e ria li
styczne. Czujność —  w inna  
być nakazem p a rty jn ym , pań
stw ow ym , m ora lnym  w  ca
łym  naszym postępowaniu.

le trzon 
p a rtii;

9

robotn iczy naszej

W alczm y nieustannie o
czystość naszych szere

gów, strzeżmy jedność: p a r t ii 
i je j zwartości ideologicznej, 
bo jow ej i  o rganizacyjne j;

P og łęb ia jm y świadomość 
po lityczną i  aktywność 

każdego członka p a r t ii  , 1 
w szystkich je j organizacji, 
podnieśmy poziom naszej 
pracy polityczno-m asow ej, 
bojowej i  nasyconej bogatą 
treścią ideową, ja k  rów nież 
poziom szkolenia ideologicz
nego wolnego od dogm aty- 
zmu i  w u lga ryzac ji;

Ą  W iążm y na każdym  kro 
ku naszą pracę p rak tycz

ną z teo rią  m arksistowsko- 
leninowską, s tu d iu jm y  dzieła. 
Len ina  i  S ta lina, przysw a
ja jm y  masom pracu jącym  
wiedzę o w ie lk im  życiu  1 
dziełach naszego najdroższe
go Nauczyciela;

y  W zm acnia jm y n ieustan
nie sojusz robotn iczo- 

chłopski oraz codzienną w ięź 
m iędzy p a rtią  i  m ilio n o w ym i 
masami bezparty jnych, zacie
śn ia jm y łączność z o rgan i
zacjam i m asowym i, u lepszaj
m y m etody k ie row n ic tw a  ty 
m i o rganizacjam i ze strony 
ins tanc ji p a rty jn ych ;

M o b ilizu jm y  n le u j t a j 
nie masy pracujące do 

w ype łn ian ia  zadań p roduk
cy jnych  w  mieście i na w si, 
rozszerzajm y w spółzaw odni
ctwo socjalistyczne, pop iera
jąc szeroką i  różnorodną in i
c ja tyw ę  oddolną mas w  tym  
ruchu, to ru jm y  drogę now a
to rs tw u  w  p ro d u kc ji, sprzy
ja jm y  w zrostow i te ch n ik i i  
je j szerokiem u opanowaniu, 
p iln u jm y  term inowego u ru 
cham iania now ych in w e s tyc ji 
i pe łnej ry tm iczne j re a liza c ji 
w szystk ich zadań p lanu  go
spodarczego na ro k  1953, 
w zm acn ia jm y opiekę nad 
spółdzielczością p rodukcy jną  
na w si, doskonalm y m etody 
party jnego  k ie row n ic tw a  ży
ciem gospodarczym;

^  W alczm y nieubłaganie  z 
b iu rokra tyzm em  i  *  

w sze lk im i ob jaw am i samo
w o li i  dem ora lizacji, wzmac
n ia jm y  k ry ty k ę  oddolną 1 sa
m okry tykę , ulepszajm y kon 
tro lę  w ykonania  decyzji pa r
t i i  i  rządu;

TO W ARZYSZE!

W ype łn ia jąc w ie lk i testa
m ent Józefa S ta lina, walcząc 
o zwycięstwo W ie lk ich  Jego 
Idei, w cie la jąc w  życie Jego 
w iekopom ne wskazania, po
staw m y przed pa rtią  jako  
ważne i  na jp iln ie jsze  zada
nia:

Czyż nie
jako terenowych organów ) etwem tych

są one świade- 
w ie lk ieh  ludz-

|  W zm acnia jm y nieustan
nie naszą partię , w łącza j

m y do je j szeregów nowe za
stępy najlepszych i  n a jo fia r
niejszych tobo tn ików , ch ło
pów, przodujących ludz i spo
śród in te lig e n c ji pracującej 
—  mężczyzn i  kobiet, m ło 
dych przodow n ików  pracy i  
nauki, um acn ia jm y w y trw a -

g  U m acn ia jm y n ieprzerw a
nie nasze państwo ludo

we i  nasze s iły  zbrojne, ota
czajm y najwyższą troską na
sze W ojsko Polskie i  organy 
bezpieczeństwa k ra ju ;

9  Czyńm y wszystko d la 
nieustannego wzm acnia

nia s ił obozu poko ju , demo
k ra c ji i  socjalizm u, fo rm u jm y  
coraz liczniejsze i  coraz ba r
dziej zw arte  szeregi obroń
ców pokoju, kroczm y godnie 
i  zdecydowanie na czele na
szego F ron tu  Narodowego w  
walce o pokó j i  P lan  6 -le tn i;

Strzeżm y w ie rn ie  b ra te r
skie j p rzy jaźn i z naroda

m i W ie lk iego K ra ju  Rad, na
dziei i  gw iazdy przew odnie j 
całej postępowej ludzkości!

N iech żyje bohaterska K o 
m unistyczna P a rtia  Z w iązku  
Radzieckiego —  niezawodna 
kon tynua to rka  n ieśm ierte lne
go dzieła Len ina  i  S ta lina!

N iech żyje Polska Z jedno
czona P artia  Robotnicza —  
w ierna i  niezawodna rea liza
to rka  Idei i  nauk Lenina —  
S ta lina  w  Polsce Ludow ej I
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Czyte ln icy  i korespondenci piszą

Komisja wynalazczości dobrze pracuje
Na początku br. zaiodze Fa

b ryk i Maszyn M łyńskich  w  O- 
strow ie W lkp. groziło n iew yko
nanie planu. Z chw ilą  zauważe
nia  pierwszych sygnałów nie
bezpieczeństwa uderzyliśm y „na 
a la rm “ . W  rezultacie, po głębo
k ie j analizie m ożliwości nasze
go zakładu, aby sprostać nowym  
sto jącym  przed nam i zadaniom, 
zreorganizowaliśm y ,w ie le  od
c inków  naszej pracy.

M. in. zreorganizowano kom i
sję wynalazczości. W żadnym 
w ypadku nie mógł się powtó
rzyć fak t, żeby racjonalizator 
tygodniam i czekał na rozpa
trzenie złożonego, wniosku. O- 
becnie kom isja działa sprawnie 
i  z każdym dniem coraz lepiej. 
Od 28 lutego br. do 13 marca 
kom isja  rozpatrzyła jedenaście 
pro jektów  usprawnień.

A oto osiągnięcia niektórych 
naszych racjonalizatorów.

G łów ny m agazynier tow. Jó
zef P io trow iak, aby zapobiec 
zbyt w ie lk iem u zużywaniu p i
łek  taśmowych w  dziale mecha
nicznej obróbki drewna, zapro
je k to w a ł obicie kola wodzącego 
gum owo-parcianym  pasem — 
zm niejszyło to zużycie p iłek 
6-krotn ie.

Wniosek m istrza działu od
lew ni, tow. Franciszka M orriso- 
na, polegający na doprowadze
niu ru rą  żelazną, a następnie 
rozgałęzieniami cienkich rurek 
świeżego powietrza do odlewni, 
ma duże znaczenie zdrowotne 
dla pracow ników  tego działu. Do 
uruchom ienia tego systemu 
w entylacyjnego wyzyskano mo
to r e lektryczny z dzia łu czy- 
szczarni, k tó ry  bez uszczerbku 
dla swego głównego zadania 
spełnia dodatkowo tak  ważną 
funkcję.

Inn y  wniosek tego autora, to 
p ro jekt zastosowania m otoru e- 
lektrycznego do wciągu kopula- 
ka w  odlewni. W  rezultacie u- 
zyskano zastąpienie pracy rę 
cznej pracą mechaniczną, co 
pozwoliło przenieść dwóch pra
cow ników  do innych robót.

K ie row n ic tw o F abryk i Maszyn 
M łyńskich interesuje się bardzo 
sprawami rac jonalizac ji pracy, 
rozumiejąc, że każde na jdrob
niejsze nawet usprawnienie mo
że przyśpieszyć wykonanie za
dań . produkcyjnych planu 6- 
letniego.

M ATEUSZ PERKOW SKI 
Ostrów Wlkp.

Przesadna gorliwość
W  związku . z zarządzeniem 

M in is te rs tw a H u tn ic tw a  z dniem 
25 lutego br. w  hucie im . Bole
sława B ie ru ta  w  Częstochowie 
zostały wprowadzone codzienne 
odprawy personelu nadzoru na 
oddziałach produkcyjnych . Na
rady te organizowane są w  celu 
om ówienia na bieżąco spraw 
produkcy jnych , u trzym an ia  r y t 
miczności w  pracy i  ko n tro li sy
stematycznego w ykonyw ania 
p lanów  produkcyjnych.

Ścisłe w ypełn ian ie  zarządzenia 
M in is te rs tw a H u tn ic tw a  p rzy - j 
nosi na innych oddziałach du- | 
że korzyści, natomiast, wypaczo- j 
ne — ja k  ma to m iejsce w  w a l
cowni bruzdowej — odbija  się 
u jem nie na p rodukc ji. K ie row 
n ik  w a lcow ni bruzdowej co
dziennie o godzinie jedenastej 
zw o łu je  do swego pokoju „k to  
żyw “  — m istrzów , b rygadzi

stów, k ie row n ikó w  i  techników, 
pozostawiając na łasce losu p ro
dukcję na okres dwóch godzin. 
Przez ten czas m ają miejsce za- 
gwożdżenia i  duża ilość w yb ra - 
ków  z jednoczesnym zwoln ie
niem tempa pracy z powodu 
braku nadzóru.

Z oddziału ruchu walcow
ni, przychodzą na narady 
aż cztery osoby z nadzoru 
k iedy na odpraw ie w inna 
być ty lk o  jedna. Podobnie 
przedstaw ia się sprawa z in n y 
m i oddziałam i.

Z tym  niezdrowym  objawem 
należy natychm iast skończyć. 
Zarządzenie zostało przecież 
wydane w  celu podciągania 
p rodukc ji, a nie je j hamowa-

JERZY BĘS 
Częstochowa

Jak to nazwać?
W  pierwszych dniach lutego 

bieżącego roku  zauważyłem na 
ul. Lelechowskie j, ja k  robotnicy 
z ładow yw a li ze specjalnych 
p la tfo rm  samochodowych i  usta
w ia li na skwerze, tuż obok chod
nika, dwa w ie lk ich  rozm iarów 
piece do centralnego ogrzewa
nia. T ab liczk i przymocowane do 
pieców, św iadczyły, że zostały 
one im portowane z zagranicy. 
Zapłaciliśm y więc za nie dew i
zami.

Piece w yg lądały elegancko — 
pomalowane, now iu tk ie , czeka
ły  ty lk o  na zamontowanie. I 
czekają do dziś dnia. W tym  
czasie pogoda była, ja k  w iado-
rrro , z m ie n n a .  D y ’ty  ś n ie g i i d e a z -
cze, m rozy i odwilże. Piece 
s trac iły  już  w iele .ze swego 
pierwotnego w yglądu, farba 
m ie jscam i popękała, niepom alo- 
wane części pordzew ia ły. Nie

K ro p k i
PERSPEKTYW Y

•Z  doniesień „New Y ork  T i 
mes" wyn ika, że zyski amery
kańskich banków wzrosły, w 
porównaniu z 1951 rokiem, w  
1952 r. o 18 procent. Na w o j 
nie, zbrojeniach zarabia się, jak  
widać, dobrze i  dlatego ta sa
mu gazeta dodaje: „Perspekty
w y  dla banków są wspaniałe, 
bodaj najlepsze od wielu, w ielu  
la t“ .

O pcrspektywach^czekających

¡jestem technikiem , nie mogę tu 
i więc operować konkre tnym i l i -  
| czbami, sądzę jednak, że w  
pewnym  procencie piece te stra_ 

• c iły  już  swą wartość użytko
wą. a ja k  postoją jeszcze d łu 
żej. to procent ten się zwiększy.

Gdyby ktoś kup i! sobie p ry - 
: watn ie np. kuchenkę gazową do 
mieszkania, a następnie zamiast 
ja  zamontować w  kuchni w y 
s taw ił ją  na 6 tygodni na od
k ry ty  balkon, żeby m okła na 
deszezu i śniegu, to s tw ie rdz i
libyśm y prawdopodobnie, że jest 
on niespełna rozumu. Jeżeli je d 
nak społeczeństwo kupu je  za 

¡dewizy piece do centralnego o-
! g rz e  w o n i  o , o U to ć  je  w y s ta w ia
na tak i okres czasu na deszcz i  
śnieg — to ju ż  jest znacznie go
rzej.

TADEUSZ NO W AK  
Warszawa

nad , , i “
żołnierzy wysyłanych na Koreę 
— gazeta nie pisze. (e)

OSZCZĘDNOŚĆ
„Należy oszczędzać“  — posta- 

\ nowil rząd ,Grecji  i  nakazał 
i zamknąć operę w Atenach. Jed- 
| nocześnie jednak poważnie 
i zwiększył w yd a tk i  na zbrojenia, 
które i  tak już przekraczały  
połowę budżetu.

\ Oszczędność iście atlantycka.
(ea)

M ło d z i p rzodow n icy p rzem ysłu  
rolnictwa—na studia przygotowawcze

Leszek GalińskiM ów i Stefan Pajda, student 
W ydziału Agromechanicznego 
P o litechn ik i W arszawskiej, do 
niedawna członek spółdzielni 
p rodukcyjne j w  Chodowie pow. 
M iechów województwo k rakow 
skie:

„O jciec będąc chłopem śred
n ioro lnym  nie mógł z gospodar
stwa obciążonego długami w y 
żyw ić rodziny składającej się z 
siedmiorga dzieci. Do roku 1945 
żyliśm y na tym  gospodarstwie 
w  w arunkach niezm iernie cięż
k ich “ .

Stefan Pajda m ów i:
„Po ukończeniu szkoły podsta

wow ej chciałem bardzo uczyć 
się dalej, lecz ojciec nie posia
dał na to pieniędzy. Pomagałem 
więc ojcu w  gospodarstwie. Po
ciechy dużej z te j pomocy nie 
było, bo stale uciekałem do po
bliskiego kowala i tam z ocho
tą wykonywałem  pracę w ku
źni. W tedy to już  m arzyłem  o 
tym , aby przekształcić form y 
pracy w gospodarstwie. Można 
to było uczynić ty lko  przy po
mocy nowoczesnych narzędzi ' 
maszyn ro ln iczych“ .

Niesposób było marzeń tych 
zrealizować w dawnej, kułac
k ie j wsi. „Dopiero po wyzwole
niu  w a runk i bytu nam się po
p ra w iły  — m ów i dalej Pajda — 
Zacząłem pracować w Spół
dzielczym Ośrodku Maszyno
wym , którego później zostałem 
kie row n ik iem .

W r. 1950 przystąpiono do or- 
gamzowania w  naszej gromadzie 
spółdzielni produkcyjne j. Zgło
siłem się na członka spó łdz ie ln i 
Wiadomość ta w yw oła ła  u mo
ich rodziców na jp ie rw  gniew i 
łzy, ale w kró tce zdołałem prze
konać ojca, k tó ry  również przy
s tąp ił do spółdzielni.

Urzeczywistniając swe marze
nia o zmechanizowaniu pracy w 
ro ln ic tw ie , co m ożliwe jest ty l
ko w  gospodarce ko lektyw nej.

I oddawałem się z zam iłowaniem  
pracy w  Ośrodku Maszynowym. 
Za swą pracę zostałem skiero
wany w T. 1950 na Studium  
Przygotowawcze w  K rakow ie “ .

Spe łn iły się marzenia Stefa

na P ajdy: po ukończeniu dw u
letniego studium  zdał on egza
m in na Politechnikę: „Po uzy
skaniu dyplom ów — m ówi dzi
siaj w  im ieniu swoim i kolegów 
— staniem y w szeregu budowni
czych socjalizmu na wsi pol
sk ie j“ . Obolałe, znużone ręce 
m ałych Pajdów, schylonych 
jeszcze dzisiaj nad n iew ie l
k im  ojcowskim  zagonem . za
stąpią — i zastępują już 
z każdym  rokiem , z każ
dym  miesiącem — stalowe 
ram iona maszyn. Przed w ie j
skim  chłopcem i dziewczyną 
o tw orzył się św iat szeroki, ma
rzenia sta ły  się bliskie, konkret
ne, osiągalne.

Nie ty lk o  przed młodzieżą 
w iejską. Los Pajdy — to los 
w ie lu tysięcy chłopców i dziew
cząt ze wsi i miast, dla których 
ongiś nauka kończyła się po 
k ilk u  klasach szkoły podstawo
wej. K to  mógł z nich wtedy ma
rzyć o gim nazjum , cóż dopiero 
m ówić — o uniwersytec e? Kto 
mógł sobie na to pozwolić? Co 
najwyżej syn czy córka ku ła
ka, a jeśli poważył się na to 
ktoś z biedoty musiał znosić ty 
siączne upokorzenia, przezwy
ciężać niezliczone przeszkody. 
W latach „nadprodukcji in te li
gencji“  nie trzeba było na un i
wersytetach chłopskich dziecu 
ani dzieci z robotniczych sute
ren.

Nawet po głębokie j rew olucji, 
jaką przyn iósł w  dziedzinie o- 
św iaty ustró j Polski Ludowej — 
nie brakow ało głosów niedowie
rzania, co gorsza, lekceważenia 
pod adresem tych. k tórzy, nie 
posiadając m atury, a dysponu
jąc „ ty lk o “  zdolnościami i  n ie
pohamowaną żądzą wiedzy — 
szli przez stud ium  przygoto
wawcze na wyższe uczelnię. 
Jakże to — na un iw ersytet bez 
m atury?

Droga b f ła  trudna, n ik t  temu 
nie przeczy. Nie wszystkim  da
na była możliwość ukończenia 
gim nazjum , wo jna przerwała i 
opóźniła tysiącom m łodych lu 

dzi norm alny tok  nauki. A le  
k ra j potrzebował i  potrzebuje 
tysięcy fachowców do fab ryk, 
na w ie lk ie  budowle socjalizmu, 
do POM -ów i  PGR-ów, na sta
nowiska agrotechników, zoo
techników, inżynierów . Idą na 
studia przygotowawcze najlepsi, 
na jbardzie j o fia rn i, k tó rzy  ma
ją  już za sobą szkołę życia, za
sób p ra k ty k i: ak tyw iśc i spo
łeczni, k ie row n icy  POM-ów, 
działacze spółdzielczości produk
cyjnej, działacze młodzieżowi. 
Nadrabia ją stracone dia nauki 
lata, zadają k łam  .w sze lk im  
zgryź liw ym  czy pesymistycznym 
tw ierdzeniom . Już p ierw si z 
nich kończą studia, już wracają 
z dyp lom am i do swoich spół
dzielni, do POM-ów, do fabryk, 
na budowy. S tają na na jbar
dziej odpowiedzialnych poste
runkach. Zdają swój w ie lk i e- 
gzamin.

Państwo-ludowe, idąc z pomo
cą ludziom , pragnącym rosnąć, 
piąć się wyżej, realizować swoje 
marzenia — otacza młodzież ze 
studiów  przygotowawczych 
szczególną opieką. Na studia 
wyższe m ają o tw artą  drogę ci 
wszyscy, k tó rzy  czują ku  temu 
chęć i  nie ty lk o  chęć: którzy 
mają dość s ił i  zdolności, aby 
sprostać n ie ła tw ym  obowiąz
kom, roku ją  nadzieję, że nie za
wiodą. że spłacą po zakończe
niu nauki swój dług wdzięczno
ści, zaciągnięty wobec ojczyzny.

Dw ule tn ie Studia Przygoto
wawcze przysposabiają na jlep 
sze i  na jo fia rn ie jsze  kad ry  m ło
dzieży robotniczo - chłopskie j 
do stud iów  na wyższych uczel
niach.

Przeznaczone są one dla przo
dow ników  pracy i  racjonalizato
rów, dla najzdoln ie jszych ro 
botn ików  fab ryk , hu t i  kopalń. 
Przeznaczone są one dla na jba r
dziej przodujących robotn ików  
PGR-ów, a nade wszystko dla 
najlepszej naszej młodzieży ze 
spółdzielni produkcyjnych, k tó 
ra ma szczególne p rzyw ile je  
przy wstępowaniu na studia.

Przeznaczone są dla dzieci 
chłopów pracujących z gospo
darstw  indyw idua lnych , dla 
tych k tó rzy  w yróżn ia ją  się zdol
nościami i ak tyw nym  udziałem 
w .p ra cy  społecz„nej nad przebu
dową wsi.

Naukę na studium  przygoto
wawczym poprzedza trzytygod
niowy kurs selekcyjny, k tó ry  w 
tym  roku rozpocznie się w po
łow ie sierpnia. Poprzez Zarzą
dy Zakładowe ZMP, poprzez 
zarządy spółdzielni podania 
kandydatów zostają skierowane 
do W ojewódzkich K om is ji Re
krutacyjnych. Ho rozpoczęcia 
kursu selekcyjnego kon tro lu je  
się przygotowanie kandydatów, 
otrzym ują oni pomoc naukowa. 
Po ukończeniu kursu selekcyj
nego z pomyślnym wynikiem , 
kandydaci będą skierowani do 
jednego z dziewięciu miast, w 
których istn ie ją  Studia Przygo
towawcze, o trzym ają tam s ty 
pendia i zamieszkają w in te r
natach.

Trzeba podkreślić, iż po ukoń
czeniu studiów wyższych maja 
ci absolwenci, którzy przeszli 
przez studia przygotowawcze, 
pierwszeństwo w  uzyskaniu 
skierowania do pracy w tym  sa
mym zakładzie, czy spółdzielni 
produkcyjne j, skąd wyszli. W 
ten sposób rekru tac ja  na studia 
przygotowawcze leży nie ty lko  
w  interesie całego k ra ju , k tó 
ry  zabezpiecza sobie p lano
w y nap ływ  kadr, nie ty lko  
w interesie samego kandydata, 
k tó ry  o trzym uje perspektywy 
wielkiego awansu społecznego, 
ale i zakładu pracy, czy wsi 
uspółdzielczonej. k tóra zapew
nia sobie w ysokokw a lifikow aną 
siłę po ukończeniu studiów.

W tych dniach ukonstytuow a
ły  sie W ojewódzkie Kom isje 
K w a lifikacy jne . Z dniem 15 
kw ie tn ia  b. r. up ływ a term in  
składania wniosków przez za
kłady pracy, czy zarządy 
spółdzielni produkcyjnych. W 
związku z tym  przed k ie row 
nictwem  zakładów przemysło
wych, POM-ów, czy PGR-ów, 
w yrasta ją  poważne zadania od
powiedniej k w a lif ik a c ji kandy
datów, przeprowadzenia akcji 
uśw iadam iającej wśród chęt
nych, zorientowania się w ich 
zam iłowaniach i zdolnościach, 
w łaściwego ich zaopiniowania. 
Ten sam obowiązek ciąży na za
rządach spółdzielni p rodukcy j
nych. Zw rócić  należy przy tym 
uwagę, aby kw a lifiko w a ć  w y 
łącznie tę młodzież, k tóra 
sama pragnie ¿dobyć w yż
sze wykształcenie i ubiega 
się o uzyskanie m ożliw o
ści studiów . W szelkie próby 
w yw ie ran ia  nacisku, czy adm i
nistracyjnego, biurokratycznego 
za ła tw ian ia  te j sprawy przyno
s iły  szkodę nie ty lk o  nasze
mu państwu, ale przede wszyst
k im  samemu kandydatow i.

K w a lif ik a c ja  powinna nastę
pować na wniosek Zarządu Za
kładowego ZM P lub rady zakła
dowej, które również wyrażają 
swoją op in ię o kandydacie.

W roku akadem ickim  1952-53 
rozpoczęło naukę na studiach 
przygotowawczych 5.000 osób. 
W roku przyszłym planowany 
jest dopływ  2.000 nowych stu
dentów. G łówną troską instancji 
pa rty jnych , wszystkich czynn i
ków opiniodawczych i k w a lif i- .  
kacyjnych powinno być teraz 
term inowe w ytypow anie takich 
kandydatów, k tó rym  dalsza 
nauka pozwoli rozw inąć się i 
wyróść na przodujących ofice
rów  naszego, przemysłu i  ro l

n ictw a.

Nowoczesny przemysł Chin Ludowych

W okresie niewiele dłuższym niż rok, zbudowano w  sześciu miastach Chin Ludowych w ie l 
kie nowoczesne fa b ry k i  włókiennicze. 4 z nich wyposażył rodzimy przemysł chiński, a fa b ry 
ka w  Charbinie otrzymała na jbardziej nowoczesne urządzenia ze Związku Radzieckiego. Fa
bryka ta jest w  stanie dostarczyć materia łu na 2,5 m il iona ubrań rocznie, zaś fab ryka  w  
Sian — na 7 m il ionów ubrań rocznie. Specjalne urządzenia służące do wietrzenia, u t rz y m y 
wania w łaściwej wilgotności powie trza i  temperatury zapewniają robotnikom wszystkich  
sześciu fa b ry k  ja k  najlepsze w a ru n k i  pracy. Na zdjęciu: hala fabryczna jednej z nowozbudo-

wanych fab ryk  Chin Ludowych
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Szluka o pokojowym budownictwie
S. Aloszyn: „Dyrektor“. Sztuka w 4 aktach i 10 odsło

nach. Przekład: S. Bukowski i K. Piotrowski. Inscenizacja, 
reżyseria i scenografia: Iwo Gall. Prapremiera polska 
w  Państwowym Teatrze im. Jaracza w  Łodzi.

W roku 1952 pojawiły się na 
naszych scenach liczne sztuki z 
tzw. k lasyki radzieckiej. Zoba
czyliśm y „Człow ieka z karab i
nem“  Pogodina i „Pociąg pan
cerny“  Iwanowa, „N iezapom nia
ny rok 1919“ W iszniewskiego i 
jego „O ptym istyczną tragedię“ , 
„Zagładę eskadry“  Korn ie jczuka 
i „M łodość o jców “  Gorbatowa. 
Już wcześniej zaś weszła na na
sze sceny znakom ita „Lubow  
Jaruw a ja“  Treniewa. Sztuki >te 
ukazywały polskim  widzom he
roiczny okres w a lk młodego na
rodu radzieckiego przeciw w ro 
gom wewnętrznym  i zewnętrz
nym, m obilizow ały polskich w i
dzów do zwiększenia w ys iłku  w 
walce o pokój i plan sześciolet
ni. zagrzewając ich niezłomną 
siłą ideową ludzi radzieckich, 
jaka z nich prom ieniowała, 
przykładem  bezgranicznej o fia r
ności i poświęcenia w im ię 
zwycięstwa w ie lk ie j sprawy 
Lenina i Stalina.

Było to n iew ą tp liw ie .z jaw isko  
pozytywne i cenne. Po , raz 
pierwszy przem ów ili z polskie.) 
sceny do polskiego widza, w pol
sk im  języku ciwaj na jw ięksi ge
niusze naszej apoki — Lenin i 
S talin. T eatr przekazał ich m y
śli i słowa w sposób pomnożo
ny jego Uczuciowym oddziały
waniem. zb liży ł jeszcze bardziej 
i unaocznił ich postacie, ich 
działalność, ich niepowtarzalną 
wielkość.

Od długiego czasu przestały 
po jaw iać się na naszych scenach 
sztuki radzieckie o tematyce za
czerpniętej ze współczesnego ży
cia.

Te lukę w naszym repertuarze 
współczesnym w ypełn ia z powo

dzeniem  wartościowa, interesu
jąca sztuka Aloszyna „D y re k 
to r“ , wprowadzona na sceny 
polskie przez łódzki Teatr im. 
Jaracza.

A kcja  sztuki rozgrywa się w 
łatach w o jny. M im o to może
my śmiało uważać, że obrazuje 

| ona nie ty lko  bohaterstwo lu- 
i dzi radzieckich w walce z h it
le ro w s k im  najazdem, lecz rów- 
i nież narodziny pokojowego bu
downictwa i jego perspektywy 

' rozwojowe, jego cichych, o fia r- 
! nych bohaterów pracy.

C entra lny problem sztuki, któ- 
i ra cieszy się od przeszło dwóch 
j la t w ie lk im  powodzeniem na 
j scenach radzieckich, oparty jest 
I na autentycznym  zdarzeniu Oto 
i w najcięższych latach w o jny, 
-niedługo przed zwycięstwem 
! sta lingradzkim  S ta lin  wezwą! 
i do siebie dyrektora jednej z 
najw iększych fa b ryka  by zlecić 

! mu opracowanie' modelu, a póź- 
\ n ie j maso.wej produkcji samo- 
| "horiów osobowych, które m iały 
i ukazać się na ulicach M oskwy 
zaraz po wojnie. I oto w idzim y. 

| jak w tej ciężkiej ch w ili fa- 
| bryka produkująca czołgi i a- 
: m unicję dla frontu, nie zm nie j
szając w  niczym w ys iłku  dla 
zwycięstwa w  wojnie, rozpo- 
czyna pracę dla pokoju. Jakże 
dalekowzroczna. przenik liw a, 
musiała być myśl Stalina, jakże 

j niewzruszony i żelazny spokój, 
jakże nieugięta pewność zw y
cięstwa, że już  w tedy pracował 
dla pokoju, dla dobra i szczęścia 

i tak ciężko w  czasie w o jny do- 
! świadczonych ludzi radzieckich.
I O tym  w szys tk im  opowiada

sztuka. A le  je j główną zaletą 
jest fak t, że autor um ia ł na kan
w ie  tego tematu wygrać całą ga
mę przepięknych tonów o życiu 
radzieckich ludzi w czasie w o j
ny i w perspektyw ie pokoju, że 
um iał pokazać ich w domu i w 

| pracy, w rozpaczy i w r^ iośc i.
I w walce i w  m iłości, że dał nam 
praw dziw y obraz życia osobiste
go i społecznego typowego ra 
dzieckiego człowieka, wychowa
nego przez partię Lenina-S ta li- 
na, bezgranicznie m iłującego 
swą ojczyznę, swój dom, swą 
rodzinę, szczęście i wspaniałą 
przyszłość całej ludzkości. Ta 
postać dyrektora fab ryk i praw- 

| dziwego bohatera pokojowego 
budownictwa, udała się autoro
w i na jlep ie j i to jest n a js iln ie j
sza strona jego utworu.

M ów i się u nas często, że bo- 
I hater pozytywny musi- być pa- 
i pierowy. że na jtrud n ie j tworzyć 
takie  postacie, że plastyczny mo- 

I że być ty lko  człowiek, k tóry ma 
słaby charakter, lub zasadnicze 
wady. Tymczasem Aloszyn prze
konał nas jeszcze raz w swej 

j sztuce, że pozytywny bohater 
j człowiek bez skazy i zmazy.
| może być postacią bardzo ży- 
| wą i pełną, a zarazem tak bar
dzo nam bliską, tak bardzo 
wzruszającą.

Dzięki czemu autor osiągnął 
swój cel?- Abstrahując od talen
tu, trzeba powiedzieć, że udało 
mu się ten cel osiągnąć dzięki 

i bardzo wszechstronnemu zobra- 
| zowaniu życia i psychiki d.yrek. 
j tora Stiepanowa. W idzim y go 
j w biurze i w  domu, jako szefa 
swych pracow ników  i k ry ty k o 
wanego za swe błędy członka 
pa rtii, jako kochającego ojca i 
męża, wreszcie jako kochanego 
(choć nie odwzajemniającego te i 
miłości), przez jedną ze swych 
najbliższych współpracowniczek.

W yjaskraw ienie typowych po
zytyw nych cech radzieckiego 
człowieka zostało dokonane pod 
kątem widzenia wydobycia isto
ty  zjawiska.. Pam iętajm y o tym , 
że w yjaskraw iać można nie ty l
ko cechy ujemne. W yjaskraw ie
nie m'oże dotyczyć również cech 
pozytywnych. Najważniejsza 
sprawa polega na tym , czy w 
rezultacie udaje się autorowi 
jaśnie j, pełn iej wydobyć ideo
wą treść postaci czy zjawiska.

Aloszyn nie waha się wpro
wadzić do swej sztuki efektów 
melodrama tycznych, gw ałtow 
nych uczuć, tragicznych sytua
c ji i ostrych kon flik tów . Oto mąż 
dowiaduje się że jego żona zgi
nęła na froncie. Jakże piękna 
możliwość uzewnętrznienia jego 
postawy m oralnej. Z jednej stro
ny głębokie przeżycie osobiste 

I — z drug ie j — bodziec do jesz- 
| cze bardziej zaciętej pracy dia 
dobra ojczyzny, dla pomszcze
nia śmierci żony. Oto wróg bom
barduje osiedle fabryczne. Płoną 

j domy, giną ludzie. A tam w jed
nym z domów jest jedyny syn 
dyrektora. Na swym posterun- 

i ku w biurze fabrycznym  kieruje 
i dyrekto r obroną przeciwlotniczą 

i akcją ratunkową, lecz ma dość 
czasu na to, aby do głębi prze- 
ż.ywać niepokój o ukochane dzie
cko, nie zaniedbując w niczym 
swych obowiązków. I w tym  mo
mencie telefon od Stalina. W 
na jtrudnie jszych chw ilach jest 

! On zawsze z radzieckim i ludźmi 
| — zdaje się m ówić autor. — P y
ta o przebieg akc ji ratunkow ej 

. i zna jduje wśród ogromu swych 
zajęć i prac m a lu tk ie  miejsce 
na zapytanie i troskę o dziecko 

I dyrektora. Te na jbardziej ludz
kie cechy humanistycznej troski 
o człowieka, sta linowskie j tro 
ski o człowieka, wzruszają nas 
w te j sztuce najbardziej. I na
wet ograny chw yt, polegający 
na niespodziewanym zmar- 

; twychw staniu żony dyrektora, 
' k tórą m yln ie uważano za zmar

łą, je j niespodziewane pojaw ie
nie się w  domu dyrektora p rzy j
m ujem y z radością, ty le  jest w 
tym  powrocie prawdziw ie ludz
kie j, głębokiej prawdy przeży
cia.

Nie ty lko  dyrekto r Stiepanow 
ukazany jest w te j sztuce w ta 
ki sposób. Partorg — to rów 
nież żywa postać. Kocha się i 
to przez d ług i czas bez wzajem 
ności. O biekt jego westchnień 
zakochany jest w dyrektorze i 
ten tw ńrdy, surowy dla siebie 
człowiek w ie o tym . A przecież 
serdeczna jest współpraca 
między tym i dwoma p rzy jac ió ł
mi, dvvoma p ra w d z iw ym i ludź
m i radzieckim i.

pochwały. Jego dy re k to r Stiepa
now jest praw dziw ym  człow ie
k iem  radzieckim , głęboko ideo
wym , wzruszającym  i  b lisk im  
nam. T y lko  akto r, k tó ry  głęboko 
w ierzy w to, co m ówi ze sceny, 
k tó ry  przeżywa ^tę postać, może 
przekazać bogactwo je j świata 
ideowego i uczuciowego widzom. 
Tak w łaśnie wyobrażamy sobie 
pozytywnego bohatera naszych 
czasów, pozytywnego bohatera 
pokojowego budownictwa. Fe
liks Żukow ski ob ją ł niedawno 
k ie row n ictw o Teatru im. Jara
cza w Łodzi. Jeśli będzie tak im  
dyrektorem , ja k im  jest w sztu
ce Aloszyna ■— zdobędzie jesz
cze niejeden laur nie ty lko  ja 
ko aktor, ale i ' ja k o  k ie row n ik  
tej ważnej placówki ku ltu ra l-

Sztuka nie jest pozbawiona 
wad. Nie wszystkie w ą tk i roz
w iązuje autor konsekwentnie do 
końca. Nie każda strzelba za
wieszona w pierwszym akcie 
strzela w ostatnim . Występuje 
w sztuce ciekawa postać stare
go fachowca inżyniera. Wisznia 
kową, która gubi się gdzieś w 
rozwbju akc ji i nie w ie m y \ co 
się z nią dalej stało. Jest1 w 
sztuce postać młodego technika 
Kuricyna, scharakteryzowana 
bardzo powierzchownie i zew
nętrznie. Lecz wszystkie wady 
przezwycięża plastyczność i 
prawdziwość p o s tn i centra l
nych, ich siła przekonywania i 
wzruszania.

Powodzenie przedstawienia 
zależy w pierwszym rzędzie od 
aktora, grającego główną rolę. 
Trzeba powiedzieć, że przedsta- 
wieńie łódzkie zawdzięcza swój 
niesporny sukces przede wszyst
kim znakom ite j kreacji Feliksa 
Żukowskiego w ro li dyrektora 
Stiepanowa. Wraz z tą posta
cią zwycięża lub pada cała sztu
ka. Feliks Żukowski, k tóry uzy
skał w roku ubiegłym Nagrodę 
Państwową zA rolę Lenina w 
sztuce. Pogodina „Człow iek z 
karabinem “ , stworzył znów po
stać zasługującą n a , najwyższe

ne:.
Bardzo przekonującą, szczerą, 

ludzką postać partorga buduje 
A nton i Żukow ski. Wśród w yko 
nawców pozostałych ró l wyróż
nia się Zofia A nkw icz w ro li 
zakochanej i kochanej Malce- 
wej, Henryk Modrzewski (inży
nier W iszniakow), A lina J u r
kowska (Nastia), K aro lina Bor- 
chardt (żona Stiepanowa), Je
rzy Szpunar (Kuricyn).

Dekoracje Iw o G alla trafne 
w  gabinecie dyrektora, za mało 
jednak podkreślają rosy jsk i 
charakter wnętrza jego miesz
kania. Chętnie w idzie libyśm y 
tam jedną z reprodukcji 
Riepina, lub innego wielkiego 
malarza rosyjskiego, czy też inne 
cechy charakterystyczne pod
kreślające specyfikę rosyjski*.] 
ku ltu ry  narodowej.
‘ Łodzi przybyło cenne, in tere

sujące przedstawienie. Wydaje 
się, że sztuka Aloszyna zasługu
je  na to, aby przekroczyć rogat- 

| -ki stolicy naszego przemysłu 
tekstylnego i ukazać-się na licz
nych scenach naszego k ra ju . W 
walce o realizację w ie lk ich  za
dań planu sześcioletniego, mo
że ona odegrać poważną rolę 
wychowawczą.

ROMAN SZYDŁOW SKI

W  S T O L I C Y

M ieszkańcy  P ra g i-P o łu d n ie  
p rzy  p o rzą d ka ch  w iosennych

K om ite ty  blokowe położone 
na terenie Dzieln icowej Rady 
Narodowej Praga-Południe ener
gicznie przystąp iły do przepro
wadzania prac porządkowych.

Prace te u ła tw ią  życie miesz
kańcom oraz przyczynią się do 
upiększenia dzielnicy.

Na przykład kom ite t blokowy 
n r ¡16 w Wygodzie zasadzi 50 
drzewek przy ul. Szczytowej. 
K om ite t 150 zobowiążą! się do
starczyć m ożliw ie najw ięcej od
padków użytkowych. Do chw ili 
obecnej m ieszkańcy zebrali już 
dużo metalu, tłuczk i szklanej, 
szmat i m aku la tu ry.

Do pożytecznej pracy przystą
p ili mieszkańcy kom ite tu bloko
wego n r 7 na Saskiej Kępie.

Sposobem gospodarczym przyłą
czą oni do sieci kanalizacyjne j 
20 domów. Przewodniczący ko
m itetu ' inż. K uba l w ykona ł do
kum entację techniczną. Miesz
kańcy b loku dadzą robociznę. 
Obecnie przeprowadzane są p ra 
ce przy ul. Poselskiej 14.

K om ite ty  blokowe 111 i 112 
zorganizowały pracę przy w y
rów nyw aniu  terenu i napraw ia
niu dróg. W ubiegłą niedzielę 
stanęło do pracy 150 mieszkań
ców. Prezydium DRN Praga-Po- 
tudnie dostarczyło mieszkańcom 
tych kom ite tów  7 samochodów 
ciężarowych, k tó rym i na m ie j
sce prac dowożono lesz i gruz.

(kw)

K ie ro w c y  FS O  oszczędza ją  p a liw o
Kierow cy działu transporto

wego Fabryk i Samochodów O- 
sobowych, w początkach 1952 
roku podjęli długofalowe współ
zawodnictwo o oszczędność pa
liw a  i smarów. Ostatnio podsu
mowano w yn ik i tego współza
wodnictwa.

K ierow cy samochodów napę
dzanych benzyną zaoszczędzili 
11.969 litró w  benzyny, a k ie row T 
cy pojazdów napędzanych ole
jem  gazowym zaoszczędzili 6.400 
litró w  tego paliwa.

Wśród kierowców FSO, zwy
cięzców tego współzawodnictwa, 
w yró żn ili się dobrym i w yn ikam i 
szczególnie kie row cy Jerzy Bosz- 
ko i Roman Karczewski na 
samochodach m ark i „Pobieda“ , 
Czesław Lenczewski na samo
chodzie m ark i „S ta r 20“  oraz 
k ie row cy ciągn ików  Stanisław  
M alczyk i S tan isław  Bochenek.

Zaoszczędzone paliwo w ystar
czy kierowcom  FSO — według 
pobieżnych obliczeń. — na jaz
dę przez okres dwóch miesięcy.

(w)

Szkodników i złodziei mienia publicznego 
nic minie kara

O statnio rozpatrywana była w  
Sądzie W ojewódzkim  dla m. st. 
W arszawy sprawa Zygm unta 
Szala, k tó ry  będąc magazynie
rem ja d ło da jn i „Zacisze“  W ar
szawskich Zakładów Gastrono
m icznych, przyw łaszczył sobie 
50 li tró w  ole ju  i około 3 tys. 
sztuk papierosów. Szal został 
skazany przez Sąd na 13 m ie
sięcy więzienia oraz u tra tę  praw  
publicznych i obywate lskich na 
2 lata. . /

Obecnie zakończone zostało 
śledztwo przeciwko Kazim ierzo
w i Szczęsnemu, k tó ry  jako  stra
żn ik przeciwpożarowy W ar
szawskiego Przedsiębiorstwa 
Transportowego systematycznie 
przywłaszczał sobie z magazynu 
tego przedsiębiorstwa różne czę
ści samochodowe ja k  łożyska 
ku lkow e, piasty, osie, opony itp. 
powodując w  ten sposób b ra k  w  
magazynie przedm iotów  na su
mę ponad 42 tys. złotych. Spra
wa przeciwko Szczęsnemu skie
rowana została do Sądu W oje
wódzkiego dla m. st. W arszawy

z w nioskiem  o rozpatrzenie jej 
w- doraźnym  tryb ie  postępowa
nia!

S tan isław  Jednaszewski b y ł 
starszym kontro lerem  w  Z akła
dach „U rsus“ . N am ów ił on ś lu
sarza Zbigniewa Żukowskiego 
do kradzieży precyzyjnych przy
rządów ja k  m ikrom ierze, suw 
m ia rk i itp . i  p łac ił Żukow skie
mu po „uw ażan iu“  — od 50 do 
200 złotych za sztukę, a następ
nie sprzedawał te przyrządy po 
300 — 1000 zł. za sztukę. ^

Jednaszewski i  Żukow ski za
trzym ani zostali przez organa 
MO i oddani P roku ra tu rze  na 
m. st. Warszawę. Szkodników 
czeka surowa kara.

Dla złodziei m ienia pub licz
nego nie pow inno być pobłaża
nia. Niezależnie od surowego 
w yro ku  Sądu, każdemu u ja w 
nionem u w ypadkow i nawet n a j
drobniejszej kradzieży pow inno 
towarzyszyć potępienie sprawcy 
przez ogół uczciwych pracow ni
ków . (w)

Odczyt w 60 rocznice urodzin
Palmiro

W  d n iu  2 k w ie tn ia  b r., o godz. 19 
w  K lu b ie  M ię d z y n a ro d o w e j P rasy  i 
K s ią ż k i N o w y  Ś w ia t 15/17 odbędzie  
się w ie c z ó r pośw ię con y  60 ro c z n ic y  
u ro d z in  w odza  w ło s k ie j k la s y  ro b o t
n icze j P a lm iro  T o g lia t t i.

P re le k c ję  w y g ło s i J u lia n  S t r y j 
k o w s k i la u re a t N a g ro d y  P a ń s tw o -

Togliallii
w e j. W d ru g ie j części w ie c z o ru  w y 
ś w ie tlo n y  będzie  f i lm  p ro d u k c ji  
w ło s k ie j p t. „ N ie  ma p o k o ju  pod 
o liw k a m i“ .

W stęp za zaproszen iam i, k tó re  o - 
trz y m a ć  m ożna w  K lu b ie  M .P . i  K . 
N o w y  Ś w ia t 15/17.

S en -

Gość oglądał c iekaw ie nowe m ie
szkanie, wreszcie usiadł i popro
sił o gorącą herbatę. — To mój 
ulubiony napój — w yjaśnił.

Gospodarz lokalu  roześm iał się 
głośno i wybiegły na korytarz , 
zanosząc się od śmiechu. D ziesiąt
ki par oczu m ieszkańców m ły- 
nowskiego bloku 57, w y jrza ło  cie
kaw ie  z m ieszkań.

— M ó j znajom y chce napić się 
gorącej herbaty  — gospodarz lo
kalu w y jaśn ił współlokatorom  po
wód sw ojej wesołości.

K la tk a  schodowa zabrzm iała  
zbiorow ym  śmiechem wszystkich  
lokatorów ... i w tym  momencie  
zgasło .światło.

W  ciemnościach m ajaczy ły  syl
w e tk i ludzi, k tórzy  ze świecami w 
ręku usiłowali napraw ić popsute 
światło.

m a r a
Instalacja gazowa i kuchenki 

są — ale gazu nie ma.
Ś w iatło  jest — ale ciągle się 

psuje.
G rze jn ik i pod oknam i też są. — 

ale nie grzeją. Po kolei w y licza
no wszystkie urządzenia, k tóre  
nie funkc jonu ją.

*
K iero w n ik  zarządu budow lane

go „M ły n ó w “ poruszył się n ie 
spokojnie na łóżku i o tw orzył sze
roko oczy: było zupełnie cicho 1 
ciemno. —• W idocznie coś m i się 
przyśniło — pomyślał. U łożył się 
wygodnie na drugim  boku i zasnął 
smacznie. Spi tak  ,iuż praw ie  
trzy  miesiące, chociaż obraz opi
sany na początku n ic /je s t  byna j 
m niej senną m arą. Może obudzi 
go ta notatka? . (js)

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “ — 

g. 19. P o ls k i — ..P o lacy  n ie  gęsi“  — 
g. 19. K a m e ra ln y  — „W u ja s z e k  W a
n ia “  — g. 19. L u d o w y  — ..Radcy 
pana rac icy “  — g. 19.15. N a ro d o w y
— „B o b ro w e  fu t r o “  — g. 19. N o w y — 
„ C y r u l ik  s e w ils k i“  — g. 19. Po
w szechny — ..R uchom e p ia s k i“  — g.
19. W spó łczesny — „ Ic h  c z w o ro “  — 
g. 19. N o w e j W arszaw y — ..Tor 
p rzeszkó d “  — g. 19.15. D om u W o j
ska P o lsk iego  — „W assa Że lezno- 
w a “  — g. 19. G u liw e r  — „J a n e k  n ie  
p a n e k “  — g. 17.

K I N A
M o skw a  — „C u d  w  M e d io la n ie “

— g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — 
..M ilcze n ie  je s t z lo te m “  — g. 14. 16,
18, 20. P ra ha  — „C u d  w  M e d io la n ie “
— g . 14, 16, 18, 20. Śląsk — „N o c
n ie sp o dz ia ne k “  — ,g. 14, 16, 18, 20.
A t la n t ic  — . .N ik t  n ic  n ie  w ie “  — 
g. 13.80, 15.45, 18, 20.15. P o lo n ia  — 
„K o le ja rs k ie  s łow o “ , „M ię d z y n a ro 
dowe w y ś c ig i k o la rs k ie “  — g. 15, 
18.30 o raz „O p o w ie ść  o p ra w d z iw y m  
cz5o w ie k u “  — g. 16.30, 20. S to lic a  — 
„D ro g a  n a d z ie i“  — g. 14, 16. 18, 20. 
W —Z — „C h ło p c y  z nad K ra n ic h -  
see“  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j —
„K u r ty n a  w  g ó rę “  — g. 14, 16, 18,
20. O chota  — „ M i t r ia  K o k o r “  — g.
14. 16, 18, 50. S yrena  — „ K w ia t  m i
ło ś c i“  — g. 16. 18. 20. Tęcza — „ U -  
c ieczka  z n ie w o li“  — g . -16, 18, 20.
L o tn ik  — „F a n fa n  T u lip a n “  — g. 17,
19. O lsz tyn  (W ło chy) — „B łę k itn e  
m iecze “  — g. 17, 19.

PO RANKI
\

Ś yreha  — „B o g a ta  narzeczona“  — 
g. 14.

(U w aga: re p e rtu a r, k in  p od a jem y 
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O krę g o 
wego Za rządu  K in , W arszaw a, u l. 
J a g ie llo ń ska  26, te l. (10) 44-54).

R A D I O

ŚR O D A  1 K W IE T N IA  

Program  I  — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W iado 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 A ud .' 
d la  w s i, 6.20 M u z y k a  o pe re tko w a ,

6.45 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d 
s z k o li, 6.50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y 
ka  pora n n a , 7.50, K a le n d a rz  R ad io 
w y , 8.00 K o n c e r t p o ra n n y , 8.55 A ud .

i cl la  k i.  V —V II ,  .9.20 F e lik s  M ende is - 
I sohn : Sonata B -d u r  na w io lo n cze lę  
I i fo r te p ia n , 9.50 P rze rw a . 10.55 A ud . 

k l.  I —I I ,  11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o śc i,
11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 12.15 „N a  

j  sw o jską  n u tę “  — g ra  Zespó ł H a rm o - 
I n is tó w  Józefa  S tec la , 12.45 A u d . d la
| w s i, 13.00 W ieś ta ń czy  i śp iew a, 13.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 13.30 K o n c e r t 
so lis tó w , 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . 
d la  d z iec i, 16.20 F ra g m e n ty  z d z ie ł 
Józefa  H a yd n a , 16.50 G łos m a ją  k o 
b ie ty , 17.00 A u d . h is to ry c z n a , 17.20 
K o n c e r t O rk . R ozgł. Ł ó d z k ie j PR  
p.d. E. C iu kszy , 18.00 Na sz e ro k im  
św ie c ie , 18.15 P o p u la rn y  k o n c e r t so
lis tó w , 18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 Re- 

! p o r taż l ite ra c k i,  19.15 K o n c e r t O rk .
! p R  p.d. St. R achon ia , 20.26 W iad .
! sp ortow e , 20.32 B u łg a rs k a  m u z y k a  

lu d o w a , 20.50 O d p o w ie dz i F a li 49, 
21 02 K o n c e r t C h o p in o w s k i w  w y k . 
Jana E k ie ra , 21.32 A u d . lite ra c k a , 
21.47 M u zyka  ro z ry w k o w a , 22.15 Z 
c y k lu :  „N a jp ię k n ie js z e  u tw o ry  ka - 

! m e ra ln e “  — F r. S c h u b e rt — k w in te t  
; „P s trą g “  na fo r te p ia n  i  k w a r te t  
j s m yczko w y , 22.50 M u z y k a  ro z ry w k o 

wa.

Program  I I  — na fa li 367 m .

! P ro g ra m  dn ia  7.50, 14.00. W ia do - 
: mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
i 5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a le n -  
; darz R a d io w y , 6.15 M u z y k a  poranna ,
| 6.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 7.20 M u 
zyka  poranna , 8.00 P rz e rw a , 14.05 

! In fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k las  U l— 
IV , ,14.30 K o n c e r t O rk . Rozgł. W ro - 

| o ła w s k ie j P. R. p.d. T . S e red yń sk ie - 
go, 15.10 A u d . lite ra c k a , 15.30 A u d . 
d la  dz iec i, 16.00 W szechnica R ad iow a  
— k u rs  I,  16.20 M u z y k a  d la  w szys t
k ic h , 17 15 M u z y k a  lu d o w a , 17.30 „N a  
W a rsza w sk ie j F a li“ , 17.55 Zc  sp o rtu , 
18.00 M u zyka  ro z ry w k o w a , 13.30 Po
gadanka  sp o rto w a , 18.40 U tw o ry  B a 
cha ■ i jeg o  syn ów . 19.CO K ro n ik a  
k u ltu ra ln a , 19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o 
ści, 20.00 „R e p o rta ż  spod z ie m i“  — 
Jerzego J a n ick ie g o , 20.20 K o n c e r t 
K ra k . Ó rk . PR  p.d. S ta n is ła w a  H a 
sa — w  p r. M o n iu szko  i N o sko w sk i, 
21.26 W iad. sp o rto w e , 21.32 „S ło w n i
czek m u z y c z n y “  — aud. sł. -  m uz. 
iv  oprać . Jerzego W a ld o rffa . 22.00 
W szechnica  R ad iow a — k u rs  I I ,  22.20 
M u zyka  operow a, 23.10 M u zyka  s y m 
fo n iczna  (w  p ro g ra m ie  u tw o ry  M o
n iu s z k i i  P a n u fn ik a ).

i  r s W P rasa“  R edakc la - W arszawa D o m  S ło w o  Polskiego, u l. M iedz iana  l i .  T e le fo n y : R e d a k to r N acze lny  8-22-60. Zastępca R e d a k to ra  N acze lnego 8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 3-82-29 D z ia ł p ropagandy  8-03-89. 
siał k u ltu r a ln y  8-63-25 D z ia ł l is t ó w ’ i in te -w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 8-71-82. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28 T e le fo n y  nocne: R ed a k to r nocny 8-57-62. R ed a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. 
ocz tow e  o raz lis tonosze -  cena p ie n u m  : m ieś. — 5 z ł. k w a r . — 15 z ł, p ó łro c z n ie  — 30 zł, roczn ie  — 60 z ł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  na p re n u m e ra tę  zak ładow ą  p rz y jm u ją  w szys tk ie  m ie jscow e

enurn. z a g ra n iczn e j udz ie la  P P K  „R u c h “ B iu ro  Wyd. Z a g r.. W arszawa, K o szykow a  31. te l. 7-02-46. A d m in is tra c ja :-W a rs z a w a . W ie jska  12, le i. 7-52-50. Z a k ł. G ra f. i  W yd a w n . D om  S łow a P o lsk iego.
4B-14277


